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ST A N ISŁ A W  SK O W RO N  (K raków )

EWOLUCJA CZŁOWIEKA

Ponieważ genetyka współczesna w yw arła do­
m inujący w pływ  na ewolucjonizm, opierając 
teorię D arw ina doboru naturalnego o mocny 
fundam ent zasad zmienności i dziedziczności 
i m odyfikując ją  zgodnie z współczesnym roz­
wojem nauki, jesteśm y dziś w stanie spojrzeć 
pod innym  niż dotychczas kątem  na problem 
ewolucji człowieka. Dopóki rozważania nad 
ewolucją naszego gatunku spoczywały wyłącz­
nie w  rękach fizycznych antropologów daw niej­
szej generacji, nie uwzględniających najczęściej 
zdobyczy współczesnej genetyki, paleoantropo- 
logia grzeszyła subiektywizm em  i trudno było 
pogodzić się biologom z wnioskami wyciąga­
nym i z tak  szczupłego do niedaw na m ateriału  
wykopaliskowego. Należało to niejako do obo­
wiązku każdego z odkrywców kopalnych frag­
m entów  kostnych jak  i autorów  opisujących te 
znaleziska, aby oznaczać je różnym i nazwami, 
co oczywiście wprowadzało tylko chaos i zamie­
szanie. W tym  położeniu byli też paleozoologo- 
wie. Dopiero rozwój współczesnego ewolucjo- 
nizm u w  badaniu gatunków  obecnie żyjących 
i osiągnięte w  nim  w yniki pozwoliły na rewizję 
w ielu pojęć paleoantropologii. Jeżeli mam mó­
wić o perspektyw ach dalszej ewolucji czło­
wieka, należy przed tym , chociażby w wielkim 
skrócie, przedstaw ić obecne poglądy na filoge­
nezę naszego rodu. Opieram  się w  tym  wypadku 
na dwóch przeglądow ych artykułach ogłoszo­
nych w ubiegłym  roku w dwóch czasopismach 
am erykańskich, a napisanych przez wybitnych

znawców tego przedm iotu, chociaż reprezentu­
jących dość różne zapatryw ania. W edług Ph. V. 
T o b i a s a, profesora anatom ii w  uniw ersytecie 
W itw atersrand w Johannesburgu, już w  plio- 
cenie pojaw iły się w  południow ej i wschodniej 
Afryce form y należące do Hominidae, a m iano­
wicie australopiteki. Były to form y nieduże, 
o stosunkowo m ałych zębach i odżywiające się 
praw dopodobnie zarówno pokarm em  roślinnym , 
jak i zwierzęcym. Z końcem pliocenu lub na 
przejściu w plejstocen z owych m ało w yspecja­
lizowanych australopiteków  rozw inęły się ewo­
lucyjnie form y roślinożerne o dużych zębach, 
które można zaliczyć do dwóch gatunków : 
Australopithecus boisei i A. robustus. Dalszym 
gatunkiem  australopiteków  byłby A. africanus 
zachowujący dość w iernie cechy swego hipote­
tycznego przodka. Z populacji m ało w yspecja­
lizowanych australopiteków  pow staje gatunek 
zw any Homo habilis, w ytw arzający  pierw otne 
narzędzia kam ienne i żyjący w dolnym  plejsto­
cenie we wschodniej Afryce, na terenie dzisiej­
szej Tanzanii obok swego krew niaka czyli
A. africanus. Jednakże już w środkowym  p le j­
stocenie pewne grupy H. habilis u legły  dalszej 
hominizacji dając początek człowiekowi w ypro­
stowanem u H. erectus, z którego w dalszej 
ewolucji pow staje H. sapiens. Jeżeli, jak  to 
m am y zaznaczone na tablicy zaczerpniętej 
z pracy  T o b i a s a (ryc. 2), ew olucyjny postęp 
w kierunku hom inizacji określim y coraz gęś­
ciejszym kropkowaniem  i zaciemnieniem, na
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lin ii ludzkiego rozw oju spotykam y kolejno za­
stępujące się gatunki: p ierw otny  australopitek , 
H. habilis, H. erectus, H. sapiens neandertha- 
lensis i wreszcie H. sapiens sapiens. Te dwa 
ostatn ie nie m ają  jednak  system atycznej w ar­
tości odrębnych gatunków , lecz można je uw a­
żać tylko za dwa dość w yodrębnione podga- 
tu n k i lub naw et w yraźnie różniące się m iędzy 
sobą rasy  człowieka rozumnego.

W ydaje mi się, że koncepcja Tobiasa podob­
nie jak  i zapatryw ania bardzo znacznej części 
paleoantropologów  nie przezw yciężyły całko­
wicie typologicznego sposobu m yślenia, w yw o­
dzącego się w  ostatecznej instancji z ideali­
stycznej filozofii P l a t o n a .  D la typologa —- 
pisze M a y r  —  typ (eidos) jest rzeczywistością, 
a zmienność —  iluzją, podczas gdy dla popula- 
c jonisty  typ jest abstrakcją, a zmienność rze­
czywistością. Dzięki zmienności każdy orga­
nizm  jest czymś jedynym  i niepow tarzalnym . 
W skutek tego w szystkie organizm y i zjaw iska 
biologiczne m ogą być opisane zbiorczo za po­
mocą sta tystyk i. Populacja składa się z indy­
widuów. W każdej populacji m ożem y określić 
je j ary tm etyczną średnią; jest ona jednak  ty lko 
statystyczną abstrakcją . M ayr podkreśla, że na­
w et D a r w i n ,  k tó ry  dokonał wielkiego dzieła 
w prow adzenia do biologii populacyjnego spo­
sobu m yślenia, nie mógł całkowicie przezw y­
ciężyć operow ania pojęciam i typologii w  dy­
skusji nad odm ianam i i gatunkiem .

Pow róćm y jednak do dalszego omówienia 
poglądów na antropogenezę. W pracy  pt. N ie­
k tóre  zagadnienia k la sy fikac ji Hom inidae, R. 
P i l b e a m  i E. L.  S i m o n s  odrzucają bez 
resz ty  koncepcje typologiczne i w skutek  tego 
nakreślony przez nich obraz filogenezy czło­
w ieka ukazuje  sie w  innym  św ietle. Zdaniem  
tych autorów  oddzielenie się pierw szych ho-

Toung

R yc. 1. Z n a lez isk a  k o p a ln e  a u s tra lo p i te k a  w  A fryce . 
T rzy  z n ich  są  w  R ep u b lice  T an zan ii, in n e  w  R e ­

p u b lic e  F o łu d n . A fry k i

m inidów od jakiegoś p ro top lasty  dzisiejszego 
szym pansa i goryla nastąpiło  już we wczesnym 
m iocenie albo naw et jeszcze wcześniej. W każ­
dym  razie w  późnym  miocenie, czyli kilkanaś­
cie milionów la t tem u, pojaw ia się pierw szy 
hom inid zw any Ram apithecus punjabicus, sze­
roko rozprzestrzeniony w starym  świecie.

Ryc. 2. S ch em a t filogenezy  hom in idów  w g P h . V. T o­
b iasa

Szczątki jego bowiem znane są ze wschodniej 
A fryki, Indii, Chin i praw dopodobnie z Europy. 
Zm niejszenie siekaczy i kłów  w skazuje pośred­
nio, że Ram apithecus mógł się już posługiwać 
przypadkow ym i narzędziam i, jakim i były gałę­
zie, kam ienie i kości, a zdobywany w  ten spo­
sób pokarm  nie w ym agał już zachowania sil­
nego uzębienia. Prawdopodobnie form a ta, 
przynajm niej częściowo, była już dwunożna. 
Jeżeli uznam y, że Ram apithecus był jednym  
z pierw szych hominidów, to jego szerokie geo­
graficzne rozmieszczenie ułatw iało z jednej 
strony  zróżnicowanie na liczne rasy, z drugiej 
zaś u trudn ia ło  specjację czyli pow staw anie 
odrębnych gatunków . W tym  w ypadku spoty­
kam y się z tym i sam ym i prawidłowościam i, 
k tó re  cechują zwierzęta naczelne, jak  i te fo r­
my, k tó re  należy umieścić na linii naszego roz­
woju. Podobnie zachowuje się i dzisiejszy gatu ­
nek człowieka. Przede wszystkim  m usim y 
zwrócić uw agę na fakt, że przedstaw iciele czło- 
w iekow atych czyli m ałp człekokształtnych i lu ­
dzi cechują się bardzo dużą zmiennością m orfo­
logiczną. G atunki m ające zdolność szybkiego 
rozprzestrzeniania się i zdolne do życia w róż­
nych w arunkach ekologicznych w ytw arzają na 
peryferiach  swego zasięgu geograficznego zna­
cznie różniące się m iędzy sobą rasy, jednakże



właśnie dzięki swej adaptacji do różnych w a­
runków  i łatwości, z jaką pokonują przestrzenie, 
izolacja poszczególnych populacji nie trw ała 
z reguły tak  długo, aby mogły się wytworzyć 
odrębne z nich gatunki niezdolne już do k rzy­
żowania się z sobą. Jak  podkreśla M ayr przod­
kowie człowieka, począwszy od bardzo odleg­
łych czasów, nie byli nigdy form am i zbyt w y­
specjalizowanymi i ten brak  specjalizacji, k tóry  
i nasz gatunek otrzym ał w  spadku, dozwolił na 
szerokie rozprzestrzenianie się poszczególnych 
form, co w  konsekwencji m usiało doprowadzić 
do szczególnych rysów rozwoju ewolucyjnego 
naszego rodu.

Dzięki tem u, jak  przypuszczają niektórzy 
z autorów , w  określonym  czasie mógł żyć tylko 
jeden rodzaj, a może naw et i jeden gatunek na­
szego przodka, k tó ry  na skutek ewolucji prze­
chodził stopniowo w gatunek następny. Jeżeli 
w ten sposób zapatru jem y się na problem  ewo­
lucji człowieka, to wówczas i odkrycia afrykań­
skie ukażą się nam  w św ietle nieco odmiennym. 
Podobnie jak Ramapithecus, tak  i australopi- 
teki m iały bardzo szeroki zasięg geograficznego 
rozmieszczenia. Znam y je zarówno z południo­
wej, jak i wschodniej Afryki, a prawdopodob­
nie także w ystępow ały na Jawie, w  Izraelu i na 
południe od S ahary  koło jeziora Czad. Najcie­
kawsze dla nas są odkrycia rodziny L e a k e y - 
ó w ze wschodniej Afryki. Tam bowiem przez 
okres około jednego m iliona lat żyły obok sie­
bie dwie form y nazw ane A. boisei i H. habilis. 
Zachodzi jednak pytanie, czy rzeczywiście 
m am y tu  do czynienia z dwoma różnymi ga­
tunkam i. P i l b e a m  i S i m o n s p o  dokład­
nym  przeanalizow aniu dotychczasowych da­
nych nie w ykluczają, że A. boisei i H. habilis 
są w ariantam i jednego tylko gatunku. Jeżeliby 
następne odkrycia potw ierdziły ten pogląd, to 
w takim  razie należałoby przyjąć, że w dol­
nym  pleistocenie, czyli około dwa m iliony lat 
tem u, żyły obok siebie form y, k tóre może za­
s łu g iw a łb y  na nazwę rodzajową Homo. Po­
dobnie jak  współczesny człowiek, gatunek ten 
byłby gatunkiem  polytypow ym  czyli odzna­
czającym  się bardzo dużą zmiennością i zróż­
nicowanym  na różne rasy  różniące się w wielu 
cechach m orfologicznych. Nazwa rodzajowa 
Homo byłaby może bardziej odpowiednia, gdyż 
nie tylko tzw. Homo habilis, ale także i austra- 
lopiteki zaczynały już posługiwać się i w yra­
biać pierw otne narzędzia. G dyby te obydwie 
form y były jednak rzeczywiście odrębnym i ga­
tunkam i z oddzielnym i pulam i genowymi i nie 
krzyżujące się z sobą, to w  takim  razie trudno 
byłoby sobie wyobrazić ich powstanie. Jakby  
bowiem mogła nastąpić między nimi specjacja, 
gdyby nie były  one izolowane od siebie przez 
długi okres czasu. Czyżby to miało oznaczać, 
że jeden gatunek rozw inął się w  Afryce, a drugi 
w  Azji i dopiero na początku plejstocenu za­
częły one, po pokonaniu bariery  izolacyjnej 
przez azjatycki gatunek, żyć obok siebie. Lecz, 
jeżeli rzeczywiście Homo habilis tak  znacznie 
przew yższał A. boisei w  swym rozwoju, co 
spowodowało, że oba te gatunki wymagające

takich samych w arunków  mogły żyć obok sie­
bie przez przeciąg około miliona lat? Badając 
szczątki kopalne często zapominamy, że k ry ­
teria  morfologiczne dla określenia gatunków 
nie pokryw ają się z k ry teriam i genetycznymi, 
k tóre są istotne. Jeżeli przeto na podstawie 
badania m ateriału  morfologicznego nie zacho­
dzi bezwzględna konieczność przyjęcia istnie­
nia dwóch różnych gatunków, lepiej jest po­
przestać na w yodrębnieniu jednego tylko po- 
lytypowego gatunku, szczególnie, gdy badam y 
form y, k tórym i in teresu je się paleoantropo- 
logia. Mimo, że m ateria ł kopalny jest dość ob­
fity , jest on jeszcze niedostateczny, aby na 
jego podstawie wyciągać zbyt daleko idące 
wnioski, k tóre oprócz tego nasuw ają szczególne 
trudności dla genetyka-paleoantropologa. Na 
razie możemy więc przyjąć, że w  dolnym  p le j­
stocenie w ystępow ał już gatunek należący do 
rodzaju Homo, gatunek w ybitnie politypowy 
i polim orficzny o szerokim geograficznym za­
sięgu, k tóry  przejaw iał już zdolność w ytw a­
rzania prym ityw nych narzędzi, a tym  samym  
zdolny do przejaw ów  dziedziczenia ku ltu ry . 
Badanie wykopalisk nie potw ierdza przypusz­
czeń wielu antropologów, że powiększenie 
m asy mózgowia jest przyczynowo uw arunko­
w ane w ytw arzaniem  przez naszych przodków 
narzędzi. Na podstaw ie obecnych naszych w ia­
domości należy raczej przypuszczać, że dopiero 
w późniejszym  okresie następowało nagłe po­
większenie się mózgu. Sporządzanie pierwszych 
narzędzi, k tó re  radykalnie zmieniło sposób ży­
cia naszych protoplastów  już w  początkach 
plejstocenu, nie doprowadziło bezpośrednio do 
zm iany ich morfologii. Z tego powodu mózgi 
australopiteków  jak i H. habilis są jeszcze małe. 
Zwiększenie m asy mózgu o około 50% nastą­
piło dopiero w  okresie późniejszym, pomiędzy 
milionem  a 500 tysiącam i la t temu.

Formy, k tó re  nazwaliśm y już Homo, żyjące 
w dolnym plejstocenie osiągają w środkowym  
plejstocenie czyli około pół m iliona lat tem u 
wyższą ewolucyjnie rangę człowieka w yprosto­
wanego czyli Homo erectus, k tó ry  taksonomicz­
nie zbliża się już bardzo do Homo sapiens. Tak 
jednak jak w poprzednim  etapie rozwoju,
H. erectus jest jedynym  gatunkiem  zróżnico­
w anym  na wiele ras i znów jak  poprzednio, 
z wolna gatunek ten przekształca się w gatu ­
nek człowieka rozumnego.

O ile przeszłość naszego rodu jest już znana 
w bardzo ogólnych rysach, to natom iast snu­
cie horoskopów co do dalszej naszej ewolucji 
nastręcza wiele trudności. Musimy tu  odróżnić, 
jak  zaznacza M ayr właściwie dwa problemy. 
Pierw szy z nich dotyczy przystosowania współ­
czesnego człowieka do tak  szybko zm ieniają­
cych się obecnie w arunków  życia. Człowiek 
współczesny sta ł się w dużym  stopniu panem 
swojego otoczenia. Dzięki zabezpieczeniu się 
przed dokuczliwym  zimnem, gorącem, dzięki 
środkom transportu , rolnictw u i hodowli, dzięki 
konserw acji zapasów pokarm u, człowiek mógł 
się w  bardzo dużym stopniu uniezależnić od 
bezpośredniego wpływu otoczenia. Zwalczanie 
zaś chorób, głównie chorób zakaźnych, postępy
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m edycyny w zwalczaniu schorzeń wrodzonych, 
jak  np. cukrzycy, doprowadziło do tego, że p re­
sja  doboru naturalnego  w swym  działaniu s ta ­
bilizacyjnym  uległa osłabieniu. W związku 
z tym  szereg genów, k tóre daw niej ulegały eli­
m inacji może się zachować i rozprzestrzeniać 
w  populacjach ludzkich. N iektórzy z autorów  
sądzą, że ten stan  rzeczy doprowadzi w  końcu 
do zbytniego nagrom adzenia się genów le ta l- 
nych względnie sem iletalnych, czyli że obcią­
żenie genetyczne będzie stopniowo w zrastać. 
W ydaje się jednak, że taki pogląd jest zbyt pe­
sym istyczny. O ile ludzkość uchroni się przed 
czynem  szaleńców w ykorzystujących energię 
jądrow ą zdolną zniszczyć w  ogóle całość życia 
na Ziemi, nie m am y dostatecznej podstaw y na­
ukowej, aby przypuszczać, że obciążenie dzie­
dziczne będzie się wzmagać w stopniu zagraża­
jącym  istn ieniu  naszego gatunku. P róby  ana­
lizy działania genów letalnych, sem iletalnych 
i subw italnych w  heterozygotach dały  w yniki 
różne. N iew ątpliw ie niekiedy tak ie  heterozy- 
goty  w ykazują pew ne upośledzenie w  porów ­
naniu  z osobnikam i w olnym i od tych  genów, 
kiedy indziej natom iast, heterozygoty tego ro ­
dzaju  w ydaią się być lepiej zaadaptow ane i ob­
darzone w iększa płodnością. W yniki nie są więc 
jednoznaczne. Ponieważ, jak  wykazano, wszel­
kie p róby elim inacji genów szkodliwych z po- 
pulacii są skazane na niepowodzenia, a z d ru ­
giej strony  groźba nadm iernego zwiększania się 
ilości genów szkodliwych jest niezbyt w ielka, 
ws^nfpk coraz powszerhnieiszego zaw ierania 
m ałżeństw  m iędzy osobnikami zunełnie nie spo­
krew nionym i z soba. pesym izm  biologiczny nie 
znajduje uspraw iedliw ienia. Zresztą przed m e­
dycyna otw iera sie w  tym  w ypadku szerokie 
pole działania: zapobiegania i zwalczania scho­
rzeń wrodzonych. O ile więc nie m am y podstaw  
do w yciągania ponurych horoskopów co do nie­
bezpieczeństwa zbyt poważnego wzmożenia ob­
ciążenia dziedzicznego i jesteśm y przekonani, 
że norm alizacyjne czy stabilizacyjne działanie 
doboru nie ulegnie w iększym  zakłóceniom,
0 ty le  trudno  nam  na razie, poza pew nym i ogól­
niejszym i wnioskami, powiedzieć coś konkret­
niejszego o k ierunku  dalszej ew olucji czło­
wieka. Faktem  jest, że dobór n a tu ra ln y  działa
1 obecnie w  populacjach ludzkich. Ponieważ 
nie wszyscy osobnicy biorą udział w  akcji roz­
rodczej, a ci co biorą, nie są obdarzeni jedna­
kową płodnością czy to ze względów biologicz­
nych, czy jakichkolw iek innych, pula genów 
m usi ulegać stopniowym  zmianom, p rzy  czym 
k ierunek  działania doboru jest wyznaczony 
działaniem  w arunków  otoczenia, pojm ując 
oczywiście term in  „w arunki” w  bardzo szerokim  
znaczeniu tego słowa.„Postęp współczesnej tech­
niki jest jednak tak  szybki, że zm iany w aru n ­
ków nim  spowodowane nie będą m iały chyba do­
statecznej trw ałości, aby wyw ołać znaczniejsze 
zm iany w pulach genowych populacji ludzkich, 
k tó re  to pule są tak  samo zintegrow ane, jak  ze­
staw y genów w poszczególnych osobnikach. 
W każdym  razie nie m am y żadnego powodu do 
przypuszczenia, aby najw iększa zdobycz gene­
tyczna rodu ludzkiego i praludzkiego mogła zo­

stać zagubiona w dalszej naszej ewolucji biolo­
gicznej. Mam tu  na m yśli genetycznie uw arun­
kow aną plastyczność lub inaczej brak  jednokie­
runkow ej specjalizacji. Poza tym  możemy 
przypuszczać, że te zespoły genów, k tóre stano­
w ią genetyczną kom ponentę inteligencji w  sze­
rokim  znaczeniu tego słowa nie tylko nie będą, 
jak  to sądzą niektórzy pesymiści, ulegać dete- 
rio racji, ale przeciwnie, dobór natu ra lny  będzie 
działał w  k ierunku ich wzmożenia. Te dwa 
wnioski, k tóre może w ysnuć genetyk-ew olucjo- 
n ista  są jednak najw ażniejsze i w  porów naniu 
z nimi pewne zm iany cech fizycznych, które 
m ogłyby się przejaw ić, są właściwie bez zna­
czenia.

Ju lian  H u x  1 e y  sądzi, że dw a wielkie od­
krycia zaważyły w  dużym  stopniu na losach 
ludzkości. Jednym  z nich było opanowanie cho­
rób zakaźnych, k tóre odbiło się na naszym  n a ­
staw ieniu w  stosunku i do schorzeń innego ro ­
dzaju. W obecnym czasie w łaśnie dzięki tej po­
staw ie, k tórej nauczył nas P a s t e u r ,  jesteś­
m y przekonani, że i w  walce z rakiem  i choro­
bam i układu krążenia m edycyna m usi w  końcu 
odnieść zwycięstwo. Nic więc nie stoi na p rze­
szkodzie przyjęciu, że zdążam y  ̂do czasów, 
w k tórych  norm alną granicą życia człowieka 
będzie jakieś osiemdziesiąt lat, a rozwój geron- 
tologii i h igieny pozwoli na pozbycie się tych 
wielu przykrych  dolegliwości, k tó re  w ystępują 
w  wieku starszym . Drugim  w ie lk i m  osiągnię­
ciem biologicznym, o k tórym  mówi Huxley, jest 
stosow anie skutecznych środków antykoncep­
cyjnych. Groźba przeludnienia ze wszystkim i 
przykrym i jej następstw am i jest rzeczywiście 
bardzo poważna. Oblicza się, że człowiek paleo­
lityczny  podw ajał swą liczbę w  ciągu około 
30 000 lat, obecnie ludzkość podwaja swą liczbę 
w  przeciągu 30—40 lat. W chwili obecnej żyje 
na Ziemi ponad trzy  m iliardy  ludzi, około 
roku 2000 będzie ich już sześć m iliardów , a je­
żeli ludzkość nie zaham uje swego przyrostu n a ­
turalnego, w  roku  2120 będzie żyć na Ziemi 
około 50 m iliardów  ludzi. Dlaczego mimo w y­
krycia skutecznych środków antykoncepcyj­
nych tem po rozrodu pozostaje ciągle tak  w y­
sokie? K arol G. D a r w i n ,  w nuk tw órcy te ­
orii doboru naturalnego i znany fizyk, zwraca 
uw agę na w zajem ne obawy żywione przez róż­
ne narody  w polityce skutecznej propagandy 
m ającej na celu zaham owanie nadm iernego 
tem pa rozrodu. Naród, k tó ry  w prow adzi sku­
teczną politykę populacyjną obawia się, że inne 
narody mogą je j nie stosować, co w końcu może 
zagrozić jego w łasnem u bytowi. Stoim y więc 
przed dylem atem : albo zmniejszyć tem po roz­
rodu narażając przez to istnienie poszczegól­
nych narodów, albo pozostawić przyrost na tu ­
ra lny  na daw nym  poziomie, narażając się na 
głód i coraz ostrzejszą w alkę o byt. Nadzieja, 
że w  m iarę  w zrostu liczby mieszkańców Ziemi 
sam e czynniki biologiczne mogą skutecznie 
przeciwdziałać przeludnieniu, nie jest pewna. 
Analogie w ysnuw ane m iędzy populacjam i 
zwierzęcym i obserw owanym i w przyrodzie 
i w  laboratoriach a m iędzy populacjam i ludz­
kim i są oparte  na bardzo kruchych podstawach.
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Człowiek bowiem podlega co praw da prawom  
biologicznym, ale dzięki swej odrębności w yła­
m uje się z nich często. Czy więc m usim y na 
dalszy nasz rozwój patrzeć tak  pesymistycznie 
jak w nuk K arola Darwina, k tóry  uważa, że n ie­
długo ludzkość w ejdzie na drogę swego stop­
niowego lub naw et gwałtownego upadku? 
Chyba nie. Niedawno czytałem  w Science b a r­
dzo ciekawy a rtyku ł biofizyka J. R. P 1 a 11 a, 
k tó ry  m iędzy innym i podkreśla, że człowiek 
w swym dążeniu do opanowania i poznania 
przyrody poczynił tak olbrzym ie postępy, iż 
w  wielu dziedzinach nauki dalszy jej rozwój

będzie przerastać już możliwości finansowe po­
szczególnych państw , chociażby bardzo boga­
tych. Pozostaje więc tylko jedno wyjście, wza­
jem na kooperacja i coraz ściślejsza współpracą, 
a ta  z kolei m usi za sobą pociągnąć pozbycie 
się wzajem nych nieufności i obaw. Zdaniem 
P la tta , stoim y być może w przededniu nowej 
długotrw ałej i szczęśliwej ery  w tak  dziwnych, 
a czasem w  tak w strząsających dziejach ludz­
kości. Wizje, k tóre snuli H. G. W e 11 s i O. Teil- 
hard  de C h a r d i n  są może bliższe urzeczy­
wistnienia, niż się to nam  wydaje.

ST A N ISŁ A W  M Y C IE L SK I (K raków )

„ELZA“

T rag ed ia  ro z e g ra ła  się w  d n iu  1 lu teg o  1956 r . w  te j 
części K en ii, k tó ra  się  n azyw a P ro w in c ją  P ó łnocnej 
G ran icy  w  pobliżu  Isiolo. G eorge A  d a m  s o n, s t a r ­
szy  łow czy  n a  ty m  ogrom nym  obszarze  został p o w ia ­
dom iony, że le w -lu d o że rca  zab ił jak iegoś człow ieka 
z p lem ien ia  B oranów . Do jego  obow iązków  należało  
tak że  w y tro p ien ie  tak ieg o  „ lu d o jad a” i zastrze len ie . 
W  czasie poszu k iw ań  „ ludoże rcy” —  został w raz  z in ­
nym i łow czym i z a a tak o w an y  przez lw icę. Po  zastrze ­
len iu  je j p rzek o n a li się, że m a  m a łe  lw ią tk a . P o szu ­
k iw an ia  w  szczelinach  sk a ł p o tw ierd z iły  ich p rz y p u ­
szczenia. Z naleziono  trz y  szczen ię ta  w  w ieku  2— 3 tyg.

J o y  —  żona A dam sona , dz ięk i k tó re j lew k i nie 
ty lk o  zosta ły  odchow ane sm oczkiem , a le  ona też p rzy ­
czyniła  się w a ln ie  do n iezw ykłego  ek sp ery m en tu ,
0 k tó ry m  dziś g łośno w  całym  przy rodn iczym  św ie- 
cie. Z aznaczyć n a  w stęp ie  w ypada, że ek sp e ry m en t 
z Elzą, ta k ie  bow iem  im ię  nad an o  sam iczce, m ógł 
w  pe łn i zostać  z rea lizo w an y  ty lko  dzięk i tem u , że 
A dam sonow ie k o ch a li zw ierzę ta , a  E lzę od początku  
o taczali w p ro st ro d z ic ie lsk ą  op ieką  i p rzy jaźn ią .

L w ica  ży ła  p rzesz ło  trz y  la ta  z A dam sonam i, p rze­
b y w a jąc  b ądź  w  obozie n ad  rz e k ą  U aso -N y ire  — 
w n a jdz ik szym  z a k ą tk u  buszu , lu b  zn ik a jąc  w  buszu  
na  szereg  dn i, a  w  czasie  ciąży na  ca łe  m iesiące.

G łów nym  zag ad n ien iem  by ł fa k t, że p ierw szy  ra z  
zostały  p rzep ro w ad zo n e  d ługo fa low e b ad a n ia  i ob ser­
w ac je  n a d  dorosłym  lw em  w  specyficznych  w a ru n ­
kach  zu p e łn e j w olności i n a tu ra ln eg o  środow iska.

A dam sonow ie  n ap isa li o  E lzie dw ie  książk i, a  to : 
B o m  F ree  o raz to m  d ru g i p t. L iv in g  Free. K siążk i 
pow yższe zo sta ły  p rze tłu m aczo n e  n a  szereg  języków , 
o s ta tn io  na  fra n c u sk i i p o ls k i '). W  o p arc iu  o w yżej 
p o dane  pozycje  p rzy taczam  k ilk a  ep izodów  i  sp o s trze ­
żeń o ty m  n iezw yk łym  w y d arzen iu .

E lza od dziecka  w y k azy w ała  w p ro s t lu d zk ą  m iłość
1 p rzy w iązan ie  do A dam sonów , je d n a k  w ięcej czu ło­
ści o k azyw ała  p an i Joy . S p a ła  zw yk le  w  je j łóżku, 
o b e jm u ją c  ją  ła p a m i, co n ie  zaw sze było w ygodne, 
szczególnie, że z czasem  E lza w yrosła  na  po tężną  
lw icę  w ażącą  oko ło  160 kg. W  czasie p o b y tu  w  obozie

* Joy A d a m s o n :  Moja lw ia rodzina. Przekład  J. Gie- 
bułtowicza. Iskry , W arszawa 1965. W szystkie zdjęcia wyko­
nane przez J. i G. Adamsonów.

n ie  opuszczała  p an i A dam son  an i n a  chw ilę. Do 
obcych  b ia łych  odnosiła  się zaw sze p rzy jac ie lsko , w i­
ta ją c  ich n ie raz  ta k  żyw iołow o, że ta  serdeczność 
m ogła  doprow adzić  mie w ta jem n iczonego  do obłędnego 
p rzerażen ia . N ag ły  bow iem  skok  dorosłego lw a  na 
człow ieka, p rzew ró cen ie  go n a  ziem ię i ob jęc ie  łap am i 
(u lub iony  je j sposób  ok azy w an ia  czułości) tru d n o  
w  a fry k ań sk ich  w a ru n k a c h  uw ażać  za p ieszczotę p rzy ­
jac ie lską . M usia ł ró w n ież  m ocno p rze raz ić  się p rz y ja ­
ciel A dam sonów , znany  p rzy ro d n ik  i znaw ca zw ie­
rz ą t, k tó ry  obudził się  pew nego  dn ia , a  n ie  m ogąc 
z łapać  tch u  spostrzeg ł, że E lza leży n a  n im , a g łow a 
w raz  z szy ją  z n a jd u ją  się  w  paszczy lw a. B y ła  to  w y ­
ra f in o w a n a  p ieszczota, k tó rą  E lza o b d a rza ła  ty lk o  
„w y b ran y ch ” !!

S tw ierdz ić  m u sim y , że  E lza p o siad a ła  w y ją tk o w ą  
in te lig en c ję  i dużą  spostrzegaw czość. R ozróżn ia ła  
w a rk o t m o to ru  pó łc iężarów k i, k tó rą  u ży w ał do sw ych 
w yjazdów  A dam son . U słyszaw szy  zna jom y  odgłos, w y­
b ieg a ła  zaw sze k ilk a se t m e tró w  na  sp o tk an ie  i p rzy ­
w itan ie . N ie ro b iła  tego  nigdy, gdy u słyszała , że n a d ­
jeżdża obcy sam ochód .

N atom iast do czarnych , k tó rzy  s tan o w ili część je j 
dom u (obozu), z k tó ry m i się zżyła od szczenięcych lat, 
k tó rz y  ją  k a rm ili, p ie lęgnow ali itp . odnosiła  s ię  p rzy ­
jaźn ie , a le  z pew n ą  re z e rw ą  i zupe łn ie  b rak iem  czu­
łości. Do obcych czarnych  odnosiła  się w p ro st w rogo, 
s ie jąc  p o strach  na  d z ies ią tk i k ilom etrów . T am -tam y  
n a  w iele  m il roznosiły  w ieść o „złym  lw ie , k tó ry  ko­
cha b iałego człow ieka!”.

J e s t  rzeczą  zas tan aw ia jącą , d laczego E lza, k tó ra  od 
lu d z i ta k  b ia łych , ja k  i czarnych  zazn aw ała  ty le  do­
b rego , do tu b y lcó w  od.nosiła się w rogo? A dam sono­
w ie niie s‘a ra ją  się w y tłum aczyć tego zadziw iającego  
fa k tu . O sobiście —  m am  w rażen ie , że poczucie n ie ­
chęci i obaw y do czarnego człow ieka m u s ia ła  E lza o d - 
dziedziczyć po sw ych  p rzodkach . P rzecież  od w ielu  
g en e rac ji ro d z in a  lw icy  ży ła  w  reze rw ac ie  pod op iek ą  
b ia łych , od k tó ry ch  n igdy  n ie  doznała  k rzy w d y  — 
o d w ro tn ie  — ty lk o  op ieki i uczucia  p rzy jaźn i, co zw ie­
rz ę ta  doskonale  p o tra f ią  odczuć i ocenić. W rogiem  byli 
ty lk o  czarni k łusow nicy , k tó rz y  w ta rg n ąw szy  w  g ra ­
n ice  re ze rw a tu  po low ali na  ta k  m ało  p łoch liw e zw ie­
rzę ta , jak im i są  zw yk le  „p en sjo n ariu sze” p a rk ó w  czy
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rezerw atów . Ta obawa przed obcym  1 niebezpiecznym  
c za rn y m  tra d y c y jn ie  p rzech o d z iła  z pok o len ia  n a  p o ­
ko len ie . Sądzę, że je s t to  w  ty m  w y p a d k u  je d y n e  i lo ­
g iczne w y tłu m aczen ie  zach o w an ia  s ię  lw icy .

W  -opisie zdarzeń  m u s im y  ro z ró żn ić  trz y  o d m ien n e  
fazy  w  życiu E lzy.

P ie rw szy  o k res  to  la ta , k ied y  lw ic a  n ie  o p u szcza ła  
A dam sonów , d ru g i, k ied y  zaczęła się  u sam o d zie ln iać , 
n a d  czym  A dam sonow ie  u s iln ie  p raco w a li, trz e c i —  
to  chw ile , k ied y  p ew n ej nocy w  p o b liżu  obozu ro z leg ł 
s ię  g łośny  ry k  sam ca, zew  po tężny , w  k tó ry m  ro z ­
ró żn ić  m ożna by ło  n u tę  tę sk n o ty , p ro śb y , a n a  k o ń cu  
m oże n a w e t i  groźby? B y ła  to  chw ila , k ied y  zw y k le  
g ła d k a  s ie rść  E lzy  z jeży ła  s ię  i  lw ic a  w o lnym  k ro k iem ,

n ie  p a trz ą c  n a  A dam sonów , o p u szcza jąc  obóz p o d ą ­
ży ła  w  busz  za  p rzy sz ły m  w ła d c ą  i  o jcem  sw y ch  
dzieci!

Z aczą ł s ię  o k re s  k ilk u d n io w y ch , a  n a w e t d łu ższy ch  
n ieobecności, a le  za k a ż d y m  p o w ro tem  E lza  o k azy ­
w a ła  A dam  sonom  w ięcej n iż  z w y k le  żyw io łow ej czu ­
łości.

A dam so n o w ie  d o b rz e  zd aw ali so b ie  sp ra w ę , że 
w cześn ie j czy późn ie j n ad e jd z ie  dz ień , k ied y  b ędz ie  
o n a  m u s ia ła  żyć sam odzie ln ie , a  oo n a jw ażn ie jsze , zdo ­
by w ać  sob ie  pożyw ien ie . P rzec ież  E lza  m a  p ra w ie  
2 la t a  i  n ie  u m ie  zab ijać ! O ty m  fa k c ie  a u to rk a  p isze  
n a  w ie lu  s tro n ach . Z ag ad n ien ie  to  s ta je  s ię  n a d e r  
tr u d n e  i pow ażne. L w ica  ‘n ie  lu b i zab ijać . G eo rg  A. 
z ab ie ra  E lzę n a  w szy stk ie  p o lo w an ia . E lza zach o w u je  
s ię  ja k  n a jlep szy  legaw iec . W y staw ia , a p o rtu je , s t r z a ­
łó w  a n i ognia się  n ie  boi. N ie  n a ru s z a  też n ie  o fia ro -

Ryc. 2. Igraszka przed nam iotem

w anego jej m ięsa. Przynosi zastrzeloną zw ierzynę,
zw yk le  p ta c tw o  lu b  m a łe  a n ty lo p y  i sk ła d a  u stó p  
sw ego  p a n a . D opiero  o p raw io n e  i p o d an e  raczy  sp o ­
żyć. B y ła  p rzy  ty m  w y ją tk o w o  odw ażna, b ez  za s tan o ­
w ien ia  a ta k o w a ła  (raczej p łoszy ła) zw ie rzę ta  m ogące 
być  d la  n ie j n iebezp ieczne . K ilk a k ro tn ie  w  ob ron ie  
A d am so n ó w  (bo lw ica  s ta le  im  tow arzy szy ła  w  w y ­
p ra w a c h ) a ta k o w a ła  i p rzep łasza ła  s ta d a  baw ołów , 
a r a z  bez w a h a n ia  rzu c iła  się  n a  m a łe  stado  słoni, 
w  k tó ry m  je d e n  sam iec  o k azy w a ł w rog ie  zam iary . 
J e d n a k  n ie  z a b ija ła  n igdy , n aw e t d la  zabaw y , trz y m a ­
ją c  w  sw y ch  m o carn y ch  ła p a c h  jak ie ś  żyw e m ałe  
stw o rzen ie . N a u k a  p o low an ia  trw a ła  k ilk a  m iesięcy . 
N igdy  je d n a k  n ie  p o zb aw ia ła  życia o fia r tak , ja k  to 
czyn ią  zw y k le  in n e  lw y. E lza zapędza ła  an ty lo p ę  nad  
rzek ę , ta m  zm u sza ła  ją  do ucieczki przez w odę, a  gdy 
b ied n e  zw ierzę  zn a jdow ało  się na  g łęb in ie , E lza w p a ­
d a ła  n a  n ie , p rz y g n ia ta ła  sw o im  c iężarem , ch w y ta ła  
z a  p y sk  i z a n u rz a ją c  głow ę w  w odzie  to p iła  sw ą o fiarę . 
N ie raz  A d am so n o w ie  n ie  m ogąc  znieść ta k  m a k a ­
b rycznego  w idoku , li to śc iw ą  k u lą  sk ra c a li m ęk i a n ty ­
lopy.

Z ag ad n ien ie , czy zw ierzę  ro d z i s ię  już  z u m ie ję tn o ­
śc ią  m o rd u , czy „sz tu k a  z a b ija n ia ” je s t w y n ik iem  n a ­
u k i czy n a ś lad o w n ic tw a  m a tk i lu b  s ta d a  —  oto szero ­
k ie  jeszcze po le  do b a d a ń  n a d  psycho log ią  (etiologią) 
dz ik ich  zw ierzą t.

Inny , b a rd z ie j o d rę b n y  o k re s  —  to  czas zaaw an so ­
w an ia  ciąży o raz  p ie rw sze  tr z y  m iesiące  po u rodzen iu  
lw ią te k . J a k  w iadom o d ą ż ą  u  lw ic  t rw a  do 110 dni. 
E lza  czu jąc  n ad ch o d zącą  p o rę  po rodu , co raz  częściej 
zn ik a ła  p o ta je m n ie  z obozu sz u k a ją c  odpow iedniego  
sch ro n ien ia . M im o 'u tru d n io n e j o b se rw ac ji, zau w a-

Ryc. 3. Georg przy pracy

żorno, że lw ica  ro d z ić  będzie  w  okolicy  sk a lis te j, s i l­
n ie  za ro śn ię te j c ie rn is ty m i k rzak am i, w  m ie jscu  p r a ­
w ie  n ied o s tęp n y m  d la  człow ieka, odda lonym  od obozu 
około  5 km . Szereg  ra z y  A dam sonow ie  id ą c  po t r o ­
p a c h  E lzy , n ied a lek o  skał, n a tra f ia li  na  ociężałą  ju ż  
lw icę , k tó ra  k ła d ła  się  im  w  po p rzek  śc ieżk i z ta k im  
w y razem  p ro śb y  w  oczach, ta k  w y raźn ie  d aw a ła  znać, 
że n ie  życzy sobie b y  „ ludz ie” odnaleź li je j  legow isko. 
M im o w szy stk o  p a n i Joy  chcia ła  znać m ie jsce  p rzy ­
szłego porodu , by  w  raz ie  jak ieg o ś n iebezp ieczeństw a  
czy g łodu  pom óc sw e j u lub ien icy , jed n ak  d a le j p o su ­
n ąć  się n ie  odw ażyła . Ja k ż e  często zd arza ło  się, że 
E lza  w y w róc iw szy  sw ą  p a n ią  d ługo trz y m a ła  ją  
w  sw oich łap ac h , o k azu jąc  w y ją tk o w ą  m iło ść  i czu -

R yc. 1. E lza i  D żespah
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Ryc. 4. „R e lax ”. G. A dam son  z E lzą

łość, a le  z w y raźn y m  zam ia rem  n ie  puszczan ia  je j an i 
k ro k u  d a le j. A  że p o tra f iła  być stanow cza, w szyscy
0 ty m  w iedzie li!

O grom ne było  zan iepoko jen ie , gdy  E lza n ie  pow ró ­
c iła  do obozu i n ie  po k aza ła  się p rzez  ró w n e  trzy  m ie ­
siące. O baw y A dam sonów  by ły  uzasadn ione, gdyż Elza 
n ie  b y ła  zdo lna  do sam odzielnego  życia, a  p rzede 
w szystk im  do zd o b y w an ia  w łasn y m i siłam i pożyw ie­
n ia . T oteż w ybadaw szy  w  p rzy b liżen iu  m iejsce  lego­
w iska , A dam sonow ie  p od rzuca li co k ilk a  dn i m ięso. 
W  stad z ie  c iężarne  lw ice  pozostają  pod op ieką  s t a r ­
szych lw ic, ża rto b liw ie  zw anym i „c io tk am i”, k tó re  n ie  
ty lk o  op iek u ją  się p rzyszłą  m a tk ą , a le  p rzed e  w szyst­
k im  d o sta rcza ją  je j pożyw ienia .

E lza w  ty m  s ta n ie  n ie s te ty  żad n e j pom ocy an i 
op iek i n ie  posiada ła , a  ro lę  „c io tek ” w zięli n a  sieb ie  
A dam sonow ie.

Ja k ż e  w ie lk a  b y ła  rad o ść , gdy  pew nego  ra n k a  u s ły ­
szano  w  obozie ta k  do b rze  znany  p o m ru k  „hm , h m ”
1 E lza  w  całe j sw ej okazałości, p iękn ie jsza  n iż zw ykle, 
uk aza ła  się po d ru g ie j s tro n ie  rzek i, a  p rzy  n ie j trzy  
lew k i. M łoda m a tk a  i dw oje  k o c ią t odw ażn ie  p rzep ły ­
nęło  rzekę , a  po o s ta tn ie  m aleństw o , k tó re  bało  się  
w e jść  do w ody, E lza p o w róc iła  (lew ki za nią). K ocię 
w  p y sk u  p rz e tra n sp o r to w a ła  i ju ż  ca ła  g ro m ad k a  z n a j­
d o w a ła  się w  obozie. N a jw ięk szy  z k o c ią t sam czyk, n a ­
zw any  D żespah  by ł u lu b ień cem  m atk i, a  kocię, k tó re  
o trzy m ało  im ię  „M ała E lza” było  złośliw e i n ieufne.

T ak  zaczęło się n a jd z iw n ie jsze  w spółżycie. E lza 
p ra w ie  codzienn ie  p rzy p ro w ad za ła  sw ą  rodzinę , a le  
zw y k le  na  noc w ra c a ła  do legow iska  w  ska łach . 
A dam sonow ie  n a d e r  m ą d rz e  postanow ili, by  lw ią tk a  
n ie  ży ły  z n im i w  ta k ie j zależności i p rzy jaźn i ja k  ich  
m a tk a . C elow o s ta ra l i  się n ie  okazyw ać n aw e t za in ­
te re so w an ia  czy czułości, szczególnie D żespahow i, 
k tó ry  w e w szystk im  n aś lad o w ał m a tk ę  i g a rn ą ł się 
do  ludzi. I  zaczęła  się  w a lk a  pod jazdow a pom iędzy 
zw ierzęciem  a człow iek iem . E lza p rzy m u sza ła  sw e 
m ło d e  do k o n ta k to w a n ia  się z A dam sonam i. B yło ro z ­
czu la jące  ja k  k a rm ią c  m ło d e  w  obozie, leżąc bokiem , 
je d n ą  ła p ą  tu liła  Jo y  do sieb ie , ja k b y  chc ia ła  w yrazić  
i  okazać  m łodym , że i ona należy  do rodziny , że i  ją  
n a leż y  kochać! J a k  n a jb a rd z ie j w yraźn ie , p rzy  k ażde j 
sposobności s ta ra ła  się, by  lw ią tk a  w idzia ły  je j czuły 
s to su n e k  do A dam sonów . Szczególnie u w aża ła  na  dziką 
„M ałą  E lzę”, k tó ra  często okazyw ała  złość i chęć za ­
d ra p a n ia  czy ug ryz ien ia . J e d n ą  ła p ą  p rzy k u w ała  ją  
do  ziem i, a  gdy  p a ro k sy zm  złości n ie  m ija ł, m ała

E lza o trzy m y w ała  po tężnego  k lap sa , p o  k tó ry m  k o ­
z io łk u jąc  w y la ty w a ła  w  pow ietrze . T en  zabieg  ra d y ­
k a ln ie  pom agał. K ażde z je j lw ią tek  posiadało  zu p e ł­
n ie  in n e  u sposob ien ie  i specyficzną indyw idua lność .

L w ica  n ie  znosiła  rad ia , je j m łode także . C odziennie 
dw a razy  w raz  z m łodym i p rzep ły w a ła  rzekę. Z aw sze 
b ard zo  d o k ładn ie  p rz e p a try w a ła  i b a d a ła  w odę, czy 
w  pobliżu  n ie  czai się k rokody l. P rzy  je j  n ie raz  sza ­
leńcze j odw adze, p rzez  całe życie ob aw ia ła  się w y łącz­
n ie  k rokody li.

P ięk n y  lew  zw ykle  o d p row adza ł E lzę w ra z  z m ło ­
dym i p raw ie  do sam ego obozu i c ie rp liw ie  czekał ina 
je j pow ró t. D w u k ro tn ie  A dam sonow ie  n a tk n ę li się  
w  buszu  na  tego  lw a  i to na  k ilk a  k roków . W ty ch  
w a ru n k a c h  lew  no rm aln ie  by  zaa tak o w ał, a le  „m ąż”

Ryc. 5. K a rm ien ie

Elzy w idocznie  zdaw ał sobie sp raw ę, ja k ie  s to su n k i 
łączy ły  lw icę z ludźm i — spo k o jn ie  też się odda la ł.

W  ty m  w spó lnym  życiu by ły  i chw ile trag iczne , n ie ­
bezpieczne, a n aw e t hum orystyczne . P o d k re ś la ją c  in ­
te lig en c ję  E lzy o raz  poczucie ja k o b y  je j hum oru , p rzy ­
toczę cy tow ane przez  A dam sonów  bardzo  c iekaw e zda­
rzen ia .

L w ica  m ia ła  sw o je  p rzyzw yczajen ia , k tó re  n a z w a li­
byśm y  m oże dzis ia j „hobby”. O trzy m y w an e  codziennie

Ryc. 6. J. A dam son  z E lzą i  D żespahem  nad  rzek ą

m ięso  s ta le  i bez  w y ją tk u  p rzech o w y w ała  pod łóżkiem  
w  nam iocie  p an a  A dam sona. T am  ju ż  n ikom u nie 
w olno było m ięsa  ruszyć . N ie jed n o k ro tn ie  gospodarz 
by ł zm uszony nocow ać poza nam io tem , a lbow iem  
w  tro p ik a ln y m  k lim acie  m ięso  szybko się p su je . Tu 
też zauw ażono , że E lza z tak im  sam ym  ap e ty tem  z ja -
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d a ła  św ieżo  u p o lo w an ą  au ty lopę , czy sp ec ja ln ie  z a k u ­
p io n ą  d la  n ie  kozę  —  ja k  och łap  zgn iły  i cu ch n ący  
do o s ta tn ic h  g ran ic . J a k  zauw ażono , m ięso  to  p rz e ­
ch o w y w ała  d la  sw ego m ałżo n k a  i  w  mocy, gdy  w szy­
scy spa li, w y n o siła  je  z obozu, gdzie  w spó ln ie  je  k o n ­
su m ow ali.

N a jw ięk szą  je d n a k  je j p rzy jem n o śc ią  b y ły  w y jazd y  
sam ochodem . U w ie lb ia ła  te n  sposób lokom ocji. U m ie ­
szcza ła  s ię  zaw sze  na  d ach u  sam ochodu , sk ąd  m ia ła  
rozleg ły  w idok . N aw et w  obozie często  w sk a k iw a ła  n a  
d ach  w ozu. N ie raz  i  ta m  sp a ła . J e d n a k  m im o  w y s ił­
ków  E lza  n ie  p o tra f iła  w szczep ić  w  sw o je  p o to m stw o  
zam iło w an ia  do jazd y , an i p rz e b y w a n ia  n a  d ach u  s a ­
m ochodu . N aw e t D żespah , k tó ry  w e w szy stk im  n a ­
ślad o w a ł m a tk ę  —  s t ro n ił od w ozu.

P o d k reś lić  inależy, że lw y  są zw ie rzę tam i n ad e r 
czystym i. E lza i  je j m łodzież  sw o je  p o trzeb y  fiz jo lo ­
giczne z a ła tw ia ły  zaw sze w  p ew n y m  o d d a len iu  od 
obozu, a le  ra z  by ło  in acze j. P e w n e j nocy, p a n i Joy , 
będąc  zm ęczona, chc ia ła  p o rząd n ie  się  w yspać, a E lza 
ja k  zw y k le  leżąca  w  je j łóżku, ta k  się  k rę c iła  i w ie r ­
ciła , że  zd en e rw o w an a  p a n i A d am so n  w  sposób  e n e r ­
g iczny  w y p ro siła  ją  z łóżka. „W y k o p an a” E lza  w  pe łn i 
o k aza ła  sw e n ieza d o w o len ie  i  o b rażo n a  u łoży ła  się 
sp ać  p rzed  n am io tem . R ano, po k ą p ie li w  rzece , p a n i 
A dam son  w róciw szy  z a s ta ła  lw icę  s ied zącą  w  k ąc ie  
n am io tu  z p rzek rzy w io n ą  g łow ą, z w y razem  zadow o­
len ia , a le  i w y raźnego  szy d e rs tw a  w  oczach. N a jw y ­
ra ź n ie j te  oczy m ó w iły : „C zekaj —  a  te ra z  coś zoba­
czysz”. I  rzeczyw iśc ie  p a n i Jo y  zobaczyła  —  i to  
w  sw o im  łóżku! N ie m ia ła  n a w e t czasu  się  ro z g n ie ­
w ać, gdyż E lza w y w ró c iw szy  ją , dość d ługo  trz y m a ła  
w  sw oich  o b jęc iach  i  ja k b y  do u ch a  je j sz e p ta ła : 
„W idzisz k o ch an ie , to b y ł m a ły  re w a n ż  za w ieczo rne  
„ w y k o p an ie” m n ie  w  ta k  bezw zg lęd n y  sposób z łóżka, 
a le  to  ch y b a  n ie  p o p su je  naszej m iło śc i i p rz y ja ź n i — 
p rzecież  to  ta k i sobie m a ły  ż a rc ik ” J).

C h y b a  n ik t  n ie  zaprzeczy , że d z ik ie  zw ie rzę ta  p o ­
s ia d a ją  poczucie hum oru?!!!

N ależy  podk reś lić , że w ia ra  w  człow ieka u E lzy b y ła  « 
ta k  w ie lk a  i bezkom prom isow a, iż A dam sonow ie  m ogli 
w  czasiie jed ze n ia  w y jm ow ać  je j m ięso  z paszczy — 
czego n a w e t poko jow y  p ies n ie  znosi.

E lza m a ją c  4 la ta  po k ró tk ie j chorob ie  p a d a  n a  za ­
n ik  czerw onych  c ia łek  — p aso ży t zw any  „b ab esia” 
pow alił to  cudow ne zw ierzę.

M łode zaś po śm ierc i m a tk i szybko  zdziczały  i p rz y ­
chodziły  co raz  rzad z ie j do obozu, je d y n ie  ty lko  po 
m ięso.

P o n iew aż  d o ra s ta ją c a  t r ó jk a  n ie  o b a w ia ła  się lu ­
dzi i  zaczęła  a tak o w ać  bydło , n a leżące  do pobliskiego 
b itn eg o  p lem ien ia  B oranów , k tó rzy  n a  w zó r M asajów  
n ie  o b a w ia ją  się polow ać na  lw y  z oszczepem , w ięc 
d la  b ezp ieczeń stw a  lew k i p rzew ieziono  sam olo tem  
(1200 km ) do T a n g a n ik i i w ypuszczono na  w olność 
w  N arodow ym  P a rk u  „S e ren g e ti” .

W  ca ły m  ty m  zag ad n ien iu  należy  sob ie  postaw ić  
p y tan ie , czy m ożna  p a trzeć  n a  E lzę ja k  n a  pew nego  
ro d z a ju  fenom en?  Czy lw ica  b y łab y  rzeczyw iście  
m ą d rz e jsz a  od in n y c h  lw ów , k tó re  b y ły  w ychow yw ane  
w  tych  sam ych  w a ru n k ach , ś rodow isku  i m etodz ie  od 
u ro d zen ia?  G dzie kończy  s ię  w  ty m  p rz y p a d k u  in ­
s ty n k t i n a tu r a ln y  popęd  a zaczyna się in te lig en c ja?  —
I oczyw iście — czy ta  in te lig en c ja  b y ła  u  E lzy w ro ­
d zona , lu b  też  w  ty m  czy in n y m  s to p n iu  zosta ła  w y­
ro b io n a  p rzez  człow ieka i środow isko? O to  p y tan ie , 
n a  k tó re  n ie ła tw o  dać odpow iedź.

J u l ia n  H  u x  1 e y, k tó ry  n ap isa ł p rzedm ow ę do 
k s iążek  A dam sonów , słu szn ie  zaznacza, że  oo w  tym  
w szy stk im  je s t z a s tan aw ia jące , to  fak t, dż ud a ło  się 
cz łow iekow i w yrob ić  u  lw icy  „o rg an izac ję  psycho lo ­
g iczną” i  to  ta k ą , k tó ra  p o d staw o w e je s t podobna  do 
lu d zk ie j osobow ości.

Je d n y m  słow em , E lza okaza ła  się zdo lna  do p o d w ó j­
nego  życia  ta k  o p a rteg o  n a  e fek ty w n y m  w spó łżyciu  
z człow iek iem , ja k  i rów nocześn ie  z d ru g ie j s tro n y , na 
b y to w a n iu  d rap ieżcy  w s tep ie  czy buszu.

W IK T O R  JA N U S Z  P A JO R  (K RAK ÓW )

RYBY JADOW E

P ie rw sze  w iadom ośc i o ry b a c h  jad o w y ch  pochodzą  
od k lasy czn y ch  p isa rzy  epok i s ta ro ż y tn e j: A r y s t o ­
t e l e s a ,  N i k a n d r a ,  O p p i a n a  z A n a z a r b o s ,  
G a j u s a  P l i n i u s z a  M ł o d s z e g o  (23— 79 r. n.e.) 
i p o s ia d a ją  jed y n ie  znaczen ie  h is to ry czn e  (są o p a rte  
n a  f a n ta z ji  i zabobonie). N aukow e op isy  o p raco w a ł po 
ra z  p ie rw szy  G. J . A 1 a m  a n w  ro k u  1841, a z jego  
n a s tęp có w  zw łaszcza  B o t t a r d  w  dziele  L e s  P oissons  
V e n im e u x  w  ro k u  1889.

R yby  jad o w e  dzieli s ię  n a  d w ie  g ru p y :
1) R y b y  czynn ie  jad o w e  (p isces v e n e n a ti s iv e  to -  

x ic o p h o r i), czy li fa n e ro to k s y c z n e 2, k tó re  p o s ia d a ją  
sw o is te  n a rz ą d y  jad o w e  (ryc. 1 i 2).

2) R y b y  b ie rn e  jadow e, czy li k ry p to to k s y c z n e s,

*S . M y c i e l s k i :  C zy dzik ie  zw ierząta  w  A fryce  są 
niebezp ieczne? W szechśw iat n r  12/1964 str . 260—263.

• Z greek, „ faneros” — widoczny, jaw ny,
• Z greek, „k ry p to s” — ukry ty .

k tó re  m a ją  ja d  u k ry ty  w  n a rz ą d a c h  w ew n ę trzn y ch . 
O becność tego  ja d u  m ożna w yk azać  po p rzep ro w a­
dzen iu  b a d a ń  chem icznych  i fiz jo log icznych  n a  in n y ch  
zw ierzę tach .

RYBY FANEROTOKSYCZNE

Do czynn ie  jad o w y ch  ry b  zalicza  się g a tu n k i, k tó re  
p o s ia d a ją  g ruczo ły  jadow e i k tó ry ch  w y d z ie lin a  do­
s ta je  się  do ra n y  zad an e j o fierze.

M u ren a , czyli w ęg o rn ica  M uraena  Helena  L. (ryc. 3), 
o siąg a  n iek ied y  3 m d ługości. C h a ra k te ry z u je  się b r a ­
k iem  p łe tw  p ie rs io w y ch . S k ó ra  o zab a rw ien iu  żó łto - 
b rązo w y m  je s t p o zbaw iona  łu sek . Z am ieszk u je  M orze 
Ś ró d z iem n e  i p o łu d n io w ą  część O ceanu  A tlan ty ck ieg o  
o raz  In d y jsk ieg o . J e s t  je d n ą  z n a jd aw n ie jszy ch  ryb . 
Z n a n a  b y ła  ju ż  s ta ro ży tn y m  R zym ianom  i cen iona  
ja k o  p rzy sm ak . G ruczo ł jad o w y  m u ren y , zaw ie ra jący  
około  0,5 cm 3 jad u . z n a jd u je  się n a  p o d n ieb ien iu  i je s t
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połączony  z 4 s tożkow atym i zębam i, pozbaw ionym i k a ­
n a lik ó w  jadow ych . J a d  m u re n y  w y w o łu je  u  człow ieka 
g łębok ie  o m d len ie  trw a ją c e  n ie raz  k ilk a  godzin.

Z ry b  c ie rn io p łe tw o w y ch  w ym ien ić  należy  rodzinę 
S yn a n ce iid a e  (ryc. 4), ży jąc ą  w  O ceanie  In d y jsk im  
i P acy fik u . R yby te  n ie  p rz e k ra c z a ją  40 cm  długości.

R yc. 1. Z asadn icze  ty p y  u zb ro jen ia  g ruczołów  ja d o ­
w ych  u ryb . S ch em at w g P aw łow sk iego . A  — je d n o ­
kom órkow e g ruczo ły  n ab ło n k a  p łe tw y : 1 — n ab ło n ek ; 
2 —  k o m ć rk a  śluzow a; 3 —  surow icze  kw asoch łonne 
kom órk i g ruczo łow e. B —  określony , a le  n iezróżn ico - 
w an y  zespół jed n o k o m ó rk o w y ch  g ruczo łów  n ab ło n k a  
ko lca  ogonow ego T ryg o n . C — pełny , w ie lokom órko ­
w y g ruczo ł p o k ry w y  sk rze lo w ej (4): 3 — kom órk i g ru ­
czołow e; 5 —  k o m ó rk i podporow e; 6 — rzekom y k a ­
n a ł w y p ro w ad za jący ; 7 —  w y d z ie la jący  się n a  zew ­

n ą tr z  ja d ; 8 — kolec

Ś w ie tn ie  m a sk u ją  się w śród  ra f  ko ra lo w y ch  i w odo­
rostów , a  n iek ied y  za k o p u ją  się  ca łkow ic ie  w  p iask u . 
Są bard zo  n iebezp ieczne  d la  ludzi. P o w o d u ją  śm ierć  
w  ciągu  k ilk u  do k ilk u n a s tu  godzin  P o s ia d a ją  26 g ru ­
czołów  jadow ych , po łączonych  z 13 zam k n ię ty m i n a  
szczycie c ie rn iam i. J a d  je s t cieczą p rzeźroczystą  o le k ­
ko n ieb iesk aw y m  zab a rw ien iu , bez w o n i i o odczynie 
słabo  kw aśnym .

U su m ik a  P to to sus  ze s tre fy  tro p ik a ln e j O ceanu  
In d y jsk ieg o  i S poko jnego  znaleziono 2 od ręb n e  n a ­
rz ą d y  jadow e. Je d e n  z n ich  je s t um iejscow iony  p rzed  
p łe tw am i p ie rs iow ym i, d ru g i p rzed  p łe tw ą  g rzb ie to ­
w ą. U jśc ia  g ru czo łó w  jad o w y ch  są je d n a k  zam k n ię te  
w  ko lcach  c ie rn is ty ch , a  ja d  d o sta je  się do ra n y  je ­
dy n ie  w  w y p a d k u  z łam an ia  się  końca  c ie rn ia .

O tw arte  n a  szczycie c ie rn ie  jadow e p o s iad a ją  g a ­
tu n k i T h a la sso p h ryn e  re ticu la ta  i T h a la sso p h ryn e  m a -  
culosa  G uen th ., ży jące  w  zatoce B ah ia  (B razylia) 
i p rzy  w ybrzeżu  P an am y . Do te j sam e j g ru p y  należy  
rów n ież  zaliczyć rodza j C o ttu s  (ryc. 5), w y s tęp u jący  
w  m orzach  o k a la jący ch  E u ropę , A zję i A m ery k ę  P ó ł­
nocną o raz  ro d za j Scorpaena  (ryc. 6) z m órz  a n ty l-  
sk ich , Ś ródziem nego, O ceanu  In d y jsk ieg o  i P acy fik u .

N a jn iebezp ieczn ie jszą  ry b ą  s tre fy  u m ia rk o w a n e j 
je s t ży jący  w  M orzu P ó łnocnym  i w  pob liżu  w ybrzeży  
eu ro p e jsk ic h  o stro sz  T ra ch in u s draco  L . (ryc. 7). J e ­
den  g ruczo ł jad o w y  z n a jd u je  się n a  p o k ry w ie  sk rz e ­
low ej, d rug i zaś n a  p łe tw ie  g rzb ie to w ej. K olce sk rze - 
low e p o siad a ją  c h a ra k te ry s ty c z n e  ry n ien k i. E v a  n  s 
u zy sk a ł za pom ocą s trz y k a w k i znaczne ilości ja d u , 
k tó ry  w ysuszy ł w  p różni, a  n a s tęp n ie  rozpuszczał 
w  w odzie lu b  fiz jo log icznym  roztw orze  so li k u c h e n ­
n e j. U zyskany  ja d  je s t ja sn ą  cieczą, p rze jrzy s tą , o le k ­
k im  k w aśn y m  odczynie. J a d  o stro sza  je s t  bezw zg lęd­
n ie  śm ie rte ln y  zarów no  d la  in n y ch  ryb , ja k  też  d la

R yc. 3. M uraena  he len a  L.

żab i zw ierzą t ssących . 0,015 g w ysuszonego  ja d u  za­
b ija  żabę, 0,02 g —  m ysz w  c iąg u  2 dni, 0,05 g —  św in ­
kę  m o rsk ą  po 3 godzinach .

Z g rom ady  sp o d o u stn y ch  (E lasm obranch ii) om ów ić 
na leży  płaszczki T rygon idae , k tó re  p o s ia d a ją  ogon d łu ­
gi, o w yg lądzie  p rzy p o m in a jący m  bicz, zaopatrzony

Ryc. 2. P rzek ró j pop rzeczny  p rzez  ko lec  ogonow y T r y ­
gon pastinaca  L. Wg. P aw łow sk iego . 1 — gruczołow e 

kom órki surow icze; 2 — kom órki śluzow e Ryc. 4. Syn a n ce ia  verrucosa  Schn. (wg Saw czenki)
2
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w  s iln y  ko lec  jad o w y . Je d n y m  z n a jb a rd z ie j zn an y ch  
g a tu n k ó w  je s t  ogończa T ryg o n  pastinaca  L., ro zp o w ­
szech n io n a  w e w szy stk ich  o cean ach  i w odach  p rz y ­
b rzeżn y ch  E u ro p y , o d ługośc i c ia ła  do 1 m , w ag i c ia ła  
do 6 kg.

U k łu c ie  jad o w y m i k o lcam i w y w o łu je  m ie jsco w e  
bó le , sw ędzen ie , ob rzęk , k tó ry  s topn iow o  ro zsze rza  się  
n a  ca łą  kończynę.

O toczen ie  ra n y  z a b a rw ia  się  n a  n ieb iesk o , u leg a  
zm ianom  m artw iczy m  i m oże być p rzy czy n ą  u tr a ty  
kończyn . U  k ąp iąc y ch  się  w  m o rzu , ry b ak ó w , k u c h a ­
rzy  o k rę to w y ch  o raz  ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  u k łu ty c h  
ko lcam i jad o w y m i zaobserw ow ano  po  w ch ło n ięc iu  ja d u  
do ogólnego k rą ż e n ia  ob jaw y  z a tru c ia  o środkow ego  
u k ła d u  ne rw o w eg o  o ra z  n iedom og i se rco w o -n aczy n io - 
w e j: sk u rcze  m ięśn iow e, p o rażen ia , z aw ro ty  g łow y , 
sin icę , o b fite  po ty , n ie re g u la rn e  tę tn o , duszność, z a b u ­
rz e n ia  p sych iczne  i zapaść . N a to m ia s t d ro b n e  u k łu c ia , 
często p o w ta rzan e , w ra z  z n as tęp o w y m  n a d ż e ra n ie m  
ra n  p rzez  słoną  w odę m o rsk ą , p o w o d u ją  u  ty c h  lu d z i 
w  ciągu  k ilk u  d n i ca łk o w itą  n iezdo lność  do p racy .

Do o d ręb n e j g ru p y  z w ie rzą t w y d z ie la jący ch  ja d y  
za p o śred n ic tw em  g ruczo łów  sk ó rn y c h  n a leż ą  k rę g o -  
u ste , a  zw łaszcza m inóg  rzeczny  L a m p e tra  j lu v ia t l l is  L. 
i m o rsk i P e tro m y zo n  m a r in u s  L . C iało  m in o g a  m a  
k sz ta łt w a lco w aty  o d ługośc i do 40 cm  i je s t  p o k ry te

R yc. 5. C o ttu s  sco rp iu s  L.

n ag ą  sk ó rą . S poży ty  ja d  m inogów  p o w o d u je  s iln e  za ­
b u rz e n ia  ż o łąd k o w o -je lito w e : n ie ż y t i s ta n y  z ap a ln e  
b ło n  śluzow ych  p rzew o d u  p o k arm o w eg o  o ra z  s iln e  
b ieg u n k i. M inogi n a d a ją  się  do  spożycia  po u p rz e d ­
n im  oczyszczen iu , p o so len iu  i d o k ład n y m  w ym yciu .

RYBY KRYPTOTOKSYCZNE

U ry b  b ie rn ie  jad o w y ch  ja d  je s t  u k ry ty  w  n ie k tó ­
ry ch  n a rz ą d a c h  w e w n ę trzn y ch , g łó w n ie  w  p łc io w y ch , 
rzad z ie j w  w ą tro b ie , ż o łąd k u  i je l ita c h , w zg lęd n ie  
w  k rw io b ieg u . Szereg  znan y ch  i ja d a ln y c h  ry b  n a leż y  
u w ażać  za k ry p to to k sy czn e , ja k  b rz a n ę  B a rb u s  f lu -  
t ia t i l i s  C uv. (ryc. 8), k a rp ia  C y p r in u s  carpio  L. *, l in a  
T inca  v u lg a r is  C uv., leszcza A b ra m is  b ra m a  L ., tu ń ­
czyka T h u n n u s  th y n n u s  L „ szczu p ak a  E so x  lu c iu s  L., 
a  tak że  w ą tłu sz a  G adus m o rrh u a  L.

W szystk ie  w yżej w y m ien io n e  ry b y  n a d a ją  s ię  do 
spożycia  po d o k ład n y m  w y p a tro sz e n iu , p o so len iu  i w y ­
m yciu . N a jw ięk szą  jad o w ito ść  w y k a z u ją  w  o k re s ie  ta ­
r ła , w  p rz y p a d k u  b rz a n y  w  m a ju  i czerw cu . O b jaw y  
.za tru c ia  o k re ś lo n e  n a z w ą  „ch o le ra  po b rz a n a c h ” c h a -

1 Por. W szechśw iat 1960, zesz. 9, s. 247: A. Czapik: Nasze 
ryb y  — k arp , C yprinus carpio L.

r a k te ry z u ją  się  n u d n o śc iam i, w y m io tam i, k o lk ą  i b ie ­
g u n k ą , zw łaszcza po spożyciu  ik ry .

N a to m ia st z a tru c ia  po spożyciu  w ą tłu szy  u za leżn io ­
n e  są  w y łączn ie  od obecności tru ją c e g o  p la n k to n u  
i o b ja w ia ją  się ciężk im  za tru c iem  u k ła d u  n erw ow ego : 
d rżen iem  w arg , p o rażen iem  m ięśn i kończyn  i g rzb ie ­
tu , a  w  p rz y p a d k a c h  ciężk ich  po rażen iem  o ddychan ia .

N a jn ieb ezp ieczn ie jsze  są ry b y  s tre fy  su b tro p ik a ln e j 
i tro p ik a ln e j, a zw łaszcza ro d za je : D iodon  (na jeżka), 
T rio d o n  i T e tro d o n  (p rzek rę tw a). N ajeżk a  (ryc. 9) ry b a  
k o stn o szk ie le to w a  T eleoste i, ży je  w  O ceanie  A tla n ­
ty ck im  i In d y jsk im . Ż yw i się  ry b am i i m ałżam i. O ja -  
d ow itośc i p rz e k rę tw  m oże św iadczyć fa k t, że ich  żółć 
s łu ży ła  d aw n ie j tu b y lco m  do z a tru w a n ia  strzał.

R yc. 6. S co rpaena  d iabo lu s  C u v ie r e t  V alenc iennes

W  Ja p o n ii p o d d an o  d o k ład n y m  b ad an io m  ja d y  w y ­
dz ie lan e  p rzez  te  ry b y , a n azw an e  „ fu k u ”. O kazało  się 
p rzy  ty m , że poszczególne g a tu n k i ry b  ró żn ią  się 
zn aczn ie  m iędzy  sobą s to p n iem  jadow ito śc i. J a d  za ­
w a r ty  je s t  w  p rzew aża jące j części w  ja jn ik a c h  o ra z  
w  m n ie jsze j ilo śc i w  w ą tro b ie . R ozpuszcza się  ła tw o  
w  w odzie  i w  rozcieńczonym  sp iry tu s ie , u leg a  d y fu z ji 
i je s t  od p o rn y  n a  w ysok ie  te m p e ra tu ry . Z ja d u  w yosob ­
n io n o  dw ie  fiz jo log iczn ie  czynne su b s ta n c je : k ry s ta ­
liczn ą  te tro d o n in ę  i bezpostac iow y  k w as te trodonow y .

T e tro d o n in a  n ie  p o siad a  w oni an i sm ak u , odczyn 
m a  o b o ję tny . Po  w strzy k n ięc iu  p su  50 m g (=  0,05 g) 
te tro d o n in y  ju ż  w  p rzec iąg u  pó ł godziny  w y s tę p u ją  
s i ln e  w y m io ty , p o rażen ie  i śm ierć. Ś m ie rte ln a  (w c ią ­
gu  8 m in u t) d aw k a  te tro d o n in y  d la  k ró lik a  w ynosi 
0,19 g.

R yc. 7. T ra ch in u s  draco  L. (T rach in idae )

K w as te trodo rtow y  je s t m asą  bezpostac iow ą, s iln ie  
h ig ro sk o p ijn ą . W  p o d sk ó rn e j daw ce 10 m g n a  k ilo g ram  
w ag i c ia ła  z a b ija  p sy  w  c iągu  pół godziny .

J a d  „ fu k u ” w y k a z u je  szczególne i sw o is te  p o w i­
n o w ac tw o  do ośrodkow ego u k ła d u  nerw ow ego . W  lż e j­
szych  p rz y p a d k a c h  p o ja w ia ją  się z ab u rzen ia  czucia 
w  p a lcach , ja m ie  u s tn e j, b ó le  i zaw ro ty  g łow y, n u d ­
ności, w y m io ty  i bó le  b rzu ch a . W cięższych p rz y p a d ­
k ach  o b se rw u je  się  ob jaw y  p o rażen ia  w stęp u jąceg o , 
z n as tęp o w y m  po rażen iem  o śro d k a  oddechow ego i n a -
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k rw i. Z w ierzę ta  m ożna stopn iow o  u o d p o rn ić  n a  t r u ­
ją c e  d z ia łan ie  ich tio toksyny , k tó re  je s t zbliżone do 
d z ia łan ia  jad ó w  w ężow ych.

Ich tio to k sy n a  u leg a  ła tw o  zn iszczeniu  pod w p ły ­
w em  enzym ów , kw asów  ’ zasad  o raz  p rzez  ogrzan ie  
75°C. P rze tw o ry  k u lin a rn e  z w ęgorzy  są  zupe łn ie  n ie ­
szkod liw e d la  zd row ia . W pew n y ch  oko licach  w ie jsk ich  
z b ra k u  odpow iedn iego  u św iad o m ien ia  p o d a je  się a lk o ­
ho likom  w ódkę  zm ieszaną  ze św ieżą k rw ią  w ęgorza. 
O pisano  n ie raz  z tego pow odu bardzo  c iężk ie  za tru c ia .

LECZENIE ZATRUĆ JADAMI RYB

Ryc. 8. B a rb u s  flu v ia til is  Cuv.

czyn io -ruchow ego , z rów noczesnym  p o rażen iem  obw o­
dow ych  zakończeń  n e rw ó w  ruchow ych  i m ięśn i odde­
chow ych. W strzy k n ięc ie  w yciągów  w odnych  z ja jn i ­
ków  zab ija  bezw zg lędn ie  w szystk ie  zw ierzę ta  d o w ia d -  
czalne. N iek tó rzy  u czen i u w aża ją  te tro d o to k sy n ę  za 
h o rm o n  p łc iow y  ryb . N aty ch m iasto w e  zasto sow an ie  
a d re n a lin y  o raz  w yciągów  z p rzy sad k i m ózgow ej po ­
zw ala  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  u trzy m ać  z a tru te  zw ie­
rz ę ta  dośw iadcza lne  p rzy  życiu.

L iczne  z a tru c ia  o p isano  p rzed e  w szy stk im  w  J a p o ­
n ii, n a  H aw a jach , w  A u s tra lii i w  A fryce  P o łu d n io ­
w ej i to  ze s to su n k o w o  w ysoką  śm ie rte ln o śc ią  (około 
57°/o do 73% p rzy p ad k ó w  zatruć).

W  ro d z in ie  w ęgo rzow atych  w y k ry to  w e k rw i w ę ­
gorza pospolitego  A n g u illa  vu lg a r is  F le m .1, w ęg o rn ic j 
(m ureny) s iln y  ja d  —  ich tio to k sy n ę  —  d z ia ła jącą  za ­
bójczo  na  cz łow ieka  i zw ie rzę ta  po p o d an iu  p o d sk ó r­
nym , doży lnym  lu b  doo trzew now ym  a n aw et i d o u s t­
nym . S u row ica  k rw i w ęgo rzow atych  od różn ia  się od 
su ro w icy  in n y ch  ry b  o s try m  i p iek ący m  sm akiem . 
P o łk n ię ta  p o w odu je  s iln e  s ta n y  zap a ln e  b łon  śluzo ­
w ych  p rzew o d u  pokarm ow ego .

D zia łan ie  ich tio to k sy n y  p rzeb ad an o  n a  psach , k ró ­
lik ach , św in k ach  m o rsk ich , żabach  i go łębiach. S u ro ­
w ica  w ęgorza  w s trz y k n ię ta  psu  w  daw ce 0,02 (czyli 
1/50 g ram a) na  k ilo g ram  w ag i c ia ła  w y w o łu je  p o d n ie ­
cen ie , p rzy śp ieszen ie  o ddechu , rozszerzen ie  źren ic , 
d rg aw k i, a  n a s tęp n ie  zw o ln ien ie  i zu pe łne  po rażen ie  
czynności oddechow ych  i serca . W iększe ilości ja d u  
p o ra ż a ją  n a ty c h m ia s t se rce  i o środk i życiow e rdzen ia  
p rzed łużonego , p o n ad to  h a m u ją  p roces k rzep n ięc ia

P rz y  o b jaw ach  m iejscow ych  s to su je  się podobnie  
ja k  w  p rzy p ad k ach  u k ąszeń  p rzez  w ęże jad o w ite  
i ow ady :

1) zo bo ję tn ien ie  ja d u  p rzez  p o sm aro w an ie  m ie jsca  
u k ąszen ia  am o n iak iem , sodą lu b  ro z tw o rem  n a d m a n ­
g a n ian u  potasow ego;

2) rozcięcie i w yssan ie  ra n y  za pom ocą np. b a ń k i 
szk lan e j;

3) na łożen ie  o p ask i uc iskow ej;

R yc. 9. D iodon h y s tr ix  L.

P rz y  ob jaw ach  ogó lnych  w sk u te k  w c h ła n ia n ia  się 
ja d u  z ra n y  lu b  po spożyciu  ry b  jad o w y ch  s to su je  s ię :

1) p łu k a n ie  żo łąd k a , zażyw anie w ęgla, o le ju  ry cy ­
now ego;

2) sztuczne oddychan ie , tlen ;
3) śro d k i po b u d za jące , w zm acn ia jące  i m oczopęd­

ne, ja k  s try ch n in a , k o ram in a , kard iazo l, eu filin a , teo ­
b ro m in a , ko fe ina , duże ilości m ocnej k aw y  i h e rb a ty ;

4) g lik o n ian  w apn iow y , ko rtyzon .

A N N A  L A N G IE R -K U Ż N IA R O W A  (W arszaw a)

ANALIZA TERMICZNA MINERAŁÓW ILASTYCH*

Je d n ą  z m etod  id e n ty fik a c ji m in e ra łó w  ila sty ch  
je s t  analiza  te rm iczn a . Z n a laz ła  ona szerok ie  zastoso ­
w an ie  w  b ad an ia ch  iłów  i g lin  w  la b o ra to r ia c h  p e tro ­

1 Por. W szechśw iat 1960, zesz. 11, s. 302: J . Leszczyński: Roz­
siedlenie geograficzne wąqorzy; W szechświat 1961, zesz. 3. s. 
59: J . Leszczyński, J . Schm idt i D. W. T ucker O biologii wą- 

Oorza atlantyckiego.
• Por. A. Ł a s z k i e w i c z  M inerały  ilaste . W szechświat 

Jesz, 171963, s .  9—11.

graficznych , m inera log icznych , ceram icznych  i  g ru n - 
toznaw czych , d o s ta rcza jąc  w iadom ości o sk ładz ie  m i- 
n e ra ’ńym  sk a ł ilastych .

M etoda ta  po lega na re je s tro w a n iu  zm ian  zacho ­
dzących  w  b ad a n e j p róbce  pod  w pływ em  ró w n o m ie r­
nego ogrzew an ia , zw ykle do 1000°C, n iek ied y  do tem p. 
w yższej (1400°C i w ięcej), p rzy  czym zm iany  te  są 
dw ojak iego  ro d za ju :

1. zm iany  energe tyczne , po leg a jące  n a  w y stępow a-
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n iu  w  p ró b ce  re a k c j i c iep ln y ch  (endo - i eg zo te rm icz ­
nych) w  w y n ik u  d y so c jac ji te rm iczn e j, u tle n ia n ia , 
w za jem nego  re a g o w a n ia  ze sobą  sk ła d n ik ó w  lu b  
w sk u te k  p rzem ian  po lim orficznych ,

2. zm ian y  ilościow e, w y n ik a ją c e  —  w  p rz y p a d k u  
sk a ł ila s ty c h  — n a jcz ęśc ie j z d e h y d ra ta c ji  m in e ra łó w  
ila s ty c h  o raz  — w  z a le ż n o 'c i od sk ła d u  dom ieszek  — 
z d y so c jac ji te rm iczn e j w ęg lanów , s ia rczan ó w  i s ia rc z ­
ków , o d w o d n ien ia  w o d o ro tlen k ó w  że laza  i g lin u  oraz  
sp a la n ia  su b s ta n c ji o rg an iczn e j. R e a k c je  te  są  n a j ­
częściej zw iązan e  ze zn aczn ą  s t r a tą  w agow ą w sk u te k  
u la tn ia n ia  się HgO, C 0 2 i SO3, czasem  je d n a k  o b s e r ­
w u je  się  ró w n ież  p rz y ro s t w agi, np . w  p rz y p a d k u  
u tlen ien ie  że laza  dw u w arto śc io w eg o  n a  tró jw a r to ­
ściow e.

Id e n ty f ik a c ja  sk ła d n ik ó w  m in e ra ln y c h  m e to d ą  t e r ­
m iczn ą  je s t m ożliw a  dzięk i tem u , że poszczególne m i­
n e ra ły  w  w y n ik u  różinic w  sw ym  sk ład z ie  chem icz­
n y m  i s t ru k tu rz e  u le g a ją  p rzem ian o m  te rm iczn y m  
w  ró żn y ch  te m p e ra tu ra c h , z p o ch łon ięc iem  lu b  w y ­
d zie len iem  ciep ła  i z ró żn y m  n asilen iem  re a k c ji.

W  zw iązk u  z d w o ja k im  c h a ra k te re m  p rz e m ia n  t e r ­
m icznych  m e to d y  bad aw cze  an a lizy  te rm iczn e j ro z ­
w ija ły  się w  dw óch  k ie ru n k a c h . W y o d ręb n iła  się  tu  
s to so w an ia  n a jczęśc ie j m e to d a  te rm ic z n e j an a liz y  
ró żn ico w ej, p o leg a jąca  n a  re je s tro w a n iu  e fek tó w  
en e rg e ty czn y ch  w y s tę p u ją c y c h  w  b a d a n e j p ró b ce  
w  czasie o g rzew an ia  do tem p . 1000°C lu b  w yższej, 
a  o k re ila n y c h  w  s to su n k u  do su b s ta n c ji te rm iczn ie  
o b o ję tn e j. O prócz te rm iczn e j a n a lizy  różn icow ej s to ­
su je  s ię  ró w n ież  an a lizę  te rm ic z n ą  w ag o w ą, p o leg a ­
ją c ą  n a  b a d a n iu  p rzeb ieg u  s t r a ty  w agow ej, zach o d zą­
cej w  czasie o g rzew an ia  p ró b k i. W  o s ta tn ich  la ta c h  
s k o n s tru o w a n y  zo sta ł a p a ra t  zw an y  d e riw a to g ra fe m , 
s łu żący  do jednoczesnego  p rz e p ro w a d z a n ia  te rm ic z ­
n e j a n a lizy  różn icow ej i  w agow ej z je d n e j p ró b k i.

A n a l i z ę  r ó ż n i c o w ą  p rz e p ro w a d z a  się  za  p o ­
m ocą  te rm o p a r  um ieszczonych  w  b a d a n e j p ró b ce  
i w  su b s ta n c ji w zorcow ej, o b o ję tn e j te rm iczn ie  w  za ­
k re s ie  te m p e ra tu r  s to so w an y ch  w  an a liz ie . J a k o  su b ­
s ta n c ji w zo rcow ej używ a się zw y k le  AI2O3 w y p rażo ­
nego w  tem p . 1200°C, rzad z ie j M gO , w y p rażo n y ch  
p ró b ek  su b s ta n c ji b a d a n e j itp . O g rzew an ie  p o w o d u je  
w  b a d a n e j p ró b ce  o k reś lo n e  re a k c je , ja k  od w o d n ie ­
nie, u tlen ien ie , d y so c jac ję  te rm iczn ą , p rzem ian y  p o li- 
m o rficzne , re a k c je  m ięd zy sk ład n ik o w e , w iążące  się 
z w y d z ie la n iem  lu b  p o ch łan ian iem  ciep ła . R eak c je  te, 
zachodzące  w  o k reś lo n y ch  p rzed z ia łach  te m p e ra tu ry , 
są  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  poszczególnych  zw iązków  
chem icznych  i m in e ra łó w . D zięk i po łączen iu  różn ioo - 
w em u  te rm o p a r  um ieszczonych  w  b a d a n e j p ró b ce  
i su b s ta n c ji w zorcow ej o b o ję tn e j te rm iczn ie , w  k tó re j 
w  czasie og rzew an ia  n ie  zachodzą  żad n e  re a k c je  i k tó ­
re j  te m p e ra tu ra  w z ra s ta  ró w n o m ie rn ie  z o g rzew an iem  
s ię  p ieca , ró żn ice  te m p e ra tu r  sp o w o d o w an e  re a k c ja m i 
zachodzącym i w  b a d a n e j p ró b ce  są  n o to w an e  p rzez  
a p a ra tu rę  za p o śred n ic tw em  te rm o p a r  w  p o s tac i lin ii  
k rzy w e j n a  w ykresie . W y chy len ia  te j k rzy w e j odpo ­
w ia d a ją  re a k c jo m  e n d o - i egzo te rm icznym , a ich  c h a ­
r a k te r  (endo- i egzo term iczny), te m p e ra tu ra  re a k c j i  
o ra z  k s z ta łt  i w zg lęd n a  w ie lkość  e fe k tó w  (w ychy leń  
k rzy w ej) s tan o w ią  w ażn e  w sk azó w k i do id e n ty f ik a c ji 
sk ła d n ik ó w  b a d a n e j p ró b k i.

N ajczęśc ie j sp o ty k a n a  a p a ra tu ra  do  te rm ic z n e j a n a ­
lizy  różn icow ej z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  zasadn icze  części: 
p o je m n ik i n a  p ró b k ę  i su b s ta n c ję  w zorcow ą, te rm o -  
p a ry , p iec  e lek try czn y , g a lw a n o m e tr  zw ie rc iad ło w y

z ośw ietlaczem , u rząd zen ie  do p o m ia ru  te m p e ra tu ry
p ieca  o raz  b ęb en  do p a p ie ru  św ia tłoczu łego , zao p a­
trz o n y  w  m ech an izm  o b raca jący  w a łek  z pap ie rem .

Z a sa d a  d z ia łan ia  a p a ra tu ry  po lega n a  re je s tro ­
w an iu  na  p a p ie rz e  św ia tłoczu łym  różn ic  n ap ięc ia  p r ą ­
du  e lek try czn eg o  pow sta jąceg o  w  sp o jen iu  te rm o p a r 
dz ięk i ró żn icy  te m p e ra tu r  w  p ró b ce  i su b s ta n c ji w zo r­
cow ej, o b o ję tn e j te rm iczn ie , w  czasie, gdy  zachodzą 
w  p ró b ce  re a k c je  połączone z p o ch łan ian iem  lu b  w y­
d z ie lan iem  ciep ła . K ażd e j re a k c ji e n d o - i eg zo te rm icz­
n e j zachodzącej w  p ró b ce  w  czasie og rzew an ia , 
a  s tw ie rd zo n e j w  s to su n k u  do te m p e ra tu ry  s u b s ta n ­
cji te rm iczn ie  o b o ję tn e j, tow arzyszy  odpow iedn ie  w y ­
ch y len ie  g a lw a n o m e tru , re je s tro w a n e  za  p o śre d ­
n ic tw em  ośw ie tlonego  zw ie rc iad ła  n a  p ap ie rze  św ia ­
tłoczu łym . W w ie lu  a p a ra ta c h  re je s tr a c ja  fo to g ra ­
fic zn a  za s tą p io n a  je s t re je s tr a c ją  au to m aty czn ą  przy  
użyc iu  re je s tr a to r a  sam opiszącego  z e lek tro n o w y m  
w zm acn iaczem  im pulsów . W  a p a ra ta c h  tego  ty p u  
k rz y w e  różn ico w e  o trzy m u je  się  w  p o stac i k rzyw ych  
p u n k to w y ch  n a  ta śm ie  p ap ie ro w ej.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  w  zw iązku  z p o trzeb ą  p rzep ro ­
w a d z a n ia  m aso w y ch  an a liz  te rm iczn y ch  o p raco w y w a­
n e  są  m odele  te rm iczn y ch  a p a ra tó w  różn icow ych  p o ­
zw a la jący ch  n a  szy b k ie  p rzep ro w ad zen ie  an a liz  z m a ­
ły c h  ilo ci p ró b k i. A p a ra tu ra  w ęg ie rsk a  (1957) pozw ala  
n a  u zy sk iw an ie  k rzy w e j różn icow ej z p ró b k i o m a ­
s ie  0,1— 0,2 g w  czasie 12’— 15’ w  zak res ie  do 1000°, co 
um o żliw ia  w y k o n an ie  7—8 an a liz  w  ciągu  d n ia  p racy . 
A p a ra tu ra  ra d z ie c k a  (1960) o siąga te m p e ra tu rę  1400°C 
d a ją c  w  czasie 15’ k rzy w e  różn icow e z n aw ażk i 
p ró b k i 0,02—0,08 g. .

P o szu k iw an ia  w  k ie ru n k u  ro zw iązan ia  a p a ra tu ry  
do te rm iczn e j an a lizy  różn icow ej, p o zw ala jące j na 
zn aczn ą  p rzep u sto w o ść  i szybk ie  o trzy m y w an ie  w ięk ­
szej ilości w y n ik ó w  d o p row adziły  rów n ież  do p o w sta ­
n ia  a p a ra tó w  do w ie lo k ro tn e j an a lizy  różn icow ej, 
um oż liw ia jące j jednoczesne  p rzep ro w ad zan ie  an a liz  
k ilk u  p ró b ek  (5— 6).

Je d n y m  z n a jn o w szy ch  ty p ó w  a p a ra tó w  do ana lizy  
te rm ic z n e j je s t d e riw a to g ra f , a p a ra t  p ro d u k c ji w ę ­
g ie rsk ie j, k o n s tru k c ji F. P a u l i  k,  J.  P a u l i k  
i L.  E r d e y  (1958). S tan o w i on po łączen ie  a p a ra tu ry  
różn icow ej z u rząd zen iem  do te rm iczn e j an a lizy  w a ­
gow ej i  p o zw ala  na  jednoczesne  o trzy m y w an ie  z te j 
sam e j p ró b k i k rzy w ej różn icow ej i ilościow ej k rz y ­
w ej s t r a ty  w agow ej. O pis tego  a p a ra tu  zo stan ie  p o ­
d a n y  poniżej.

A n a l i z a  t e r m i c z n a  w agow a po lega  n a  r e ­
je s tro w a n iu  p rzeb ieg u  s t r a ty  w agow ej w  czasie 
o g rzew an ia  p ró b k i do tem p. 1000° lu b  w yższej. P rzez  
d łu g ie  la ta  p rzep ro w ad zan a  b y ła  ona p rzy  użyciu  
b a rd z o  p ro s ty ch  śro d k ó w : ty g ie lk ó w  ceram icznych  lub  
p la ty n o w y ch , la b o ra to ry jn e g o  p ieca  e lek trycznego  
i w ag i a n a lity czn e j. Z w ażona p ró b k a  o g rzew ana  b y ła  
w  p iecu  n a s ta w ia n y m  k o le jn o  n a  coraz w yższe te m ­
p e ra tu ry  np. co 50° przez o k reś lony  czas, np. 2 lub  
3 godz. do o siągn ięc ia  s ta łe j w agi w  k ażd e j z ty ch  
te m p e ra tu r  i każdo razow o  w ażona  na  w ad ze  a n a li­
tyczne j. O b liczone s t r a ty  w agow e p ró b k i d la  poszcze­
gó ln y ch  te m p e ra tu r  s tan o w iły  p o d staw ę  do sk o n s tru ­
o w an ia  w y k re su  s t r a ty  w ag o w ej w  s to su n k u  do te m ­
p e ra tu ry . W adą te j m eto d y  je s t je j znaczna p raco ­
ch łonność  i d łu g i czas p rzep ro w ad zan ia  je d n e j se r ii 
ana liz , p rzy k ład o w o : d la  50-stopn iow ych  odstępów  
o g rzew an ia  po 3 godz. w  k ażd e j tem p e ra tu rz e , z k a ż ­
d o razo w y m  ch łodzen iem  ty g ie lk ó w  (w  eksykatorze.
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w  celu  zapob ieżen ia  re h y d ra ta c j i  w ilgocią  pow ietrza) 
1 w ażen iem  n a  w ad ze  an a lity czn e j, sam e  czynności la -  
b a ra to ry jn e  w y m a g a ją  ok. 100 godz. p racy  d la  s to ­
sunkow o n iew ie lk ie j liczby  p róbek . M ożliw e są  tu  
ró w n ież  —  p rzy  znaczn e j liczb ie  czynności z ty g ie l-  
kam i —  b łędy , a  w y n ik i g ra ficzn e  p rzy  s to sow an iu  
50-stopn iow ych  od stęp ó w  te m p e ra tu ry  n ie  d a ją  do ­
k ład n eg o  ob razu  p rzeb ieg u  s tra ty  w agow ej.

W  o s ta tn ich  la ta c h  m e to d a  te rm iczn e j an a lizy  w a ­
gow ej u leg ła  ró żn y m  m o dyfikac jom  (np. b ad an ia  
s t r a ty  w agow ej w  uk ład z ie : te m p e ra tu ra  —  c iśn ie ­
nie), rów nocześn ie  też  sk o n s tru o w an o  szereg  udo sk o ­
n a lonych  a p a ra tó w , pozw ala jący ch  n a  c iąg łą  a u to m a ­
ty czn ą  re je s tr a c ję  s t r a ty  w agow ej w  czasie og rzew a­
n ia  p róbk i. N ajw yższym  osiągnięciem  w  te j dziedzi­
n ie  je s t w agow a c z ę 'ć  d e riw a to g ra fu , w  k tó ry m  o trzy ­
m u je  się dw ie  k rzy w e  w agow e: ilościow ą k rzy w ą  w a ­
gow ą, p o d a jąc  p rzeb ieg  s t r a ty  w agow ej w  uk ładzie : 
m ilig ram y  s t r a ty  w ag o w ej —  te m p e ra tu rę  i ró ż n i­
cow ą k rz y w ą  te rm o g ra w im e try czn ą , pochodną k rz y ­
w ej ilościow ej, p o k azu ją cą  poszczególne e tap y  s tra ty  
w agow ej w  p o stac i w y ch y leń  analog iczn ie  do te rm ic z ­
n e j k rzy w ej różn icow ej.

A n a l i z a  d e r i w a t o g r a f i c z n a  s tanow i po­
łączen ie  obu  pop rzedn io  om ów ionych  m etod . P o czą­
te k  te j m etodzie  dało  sk o n s tru o w an ie  przez F . P a u -  
lika , J . P a u lik a  i L. E rd e y ’a w spom nianego  już d e r i­
w a to g ra fu . A p a ra tu ra  ta  pozw ala  n a  jednoczesne  w y ­
k o n y w an ie  an a lizy  różn icow ej i w agow ej, re je s tru ją c  
n a  jed n y m  w y k res ie  zap is te m p e ra tu ry , k rzy w ą  te r ­
m iczną  różn icow ą (DTA), k rzy w ą  s tra ty  w agow ej (TG) 
oraz k rzy w ą  ró żn icow ą te rm o g ra w im e try czn ą  (DTG), 
co um ożliw ia  ścisłe p o w iązan ie  czasu trw a n ia  analizy , 
te m p e ra tu ry  i  e fek tó w  te rm iczn y ch  w  p róbce  z ilo ­
ściow o oznaczanym i zm ian am i w agow ym i. A p a ra t ten  
p rzed s taw io n y  je s t n a  ryc. 1. S k ład a  się on  z 2 czę­
ści: n a  pod staw ie  (6) z n a jd u je  się stó ł z w agą  a n a li­
tyczną , p iecem  e lek try czn y m , zaopa trzonym  w  s iln ik  
do au tom atycznego  podnoszen ia  p ieca (4), g a lw anom e- 
tra m i (3) i  u rząd zen iem  re je s tra c y jn y m  oraz z w ózka 
z u rząd zen iem  p ro g ram o w y m  ogrzew ania. R e je s tra c ja  
w yn ików  odbyw a się za pośred n ic tw em  g a lw anom e- 
tró w  zw ie rc iad lan y ch  i sy s tem u  zw ierc iade ł (3, 5), 
p rzek azu jący ch  z n a k i św ie tln e  n a  p a p ie r  św ia tłoczu ły  
zam k n ię ty  w  bębn ie , o b racan y m  przez  s iln ik  (2). S che­
m a t b u dow y  a p a ra tu  p rzed s taw ia  ryc . 2. C zas ana lizy  
m oże w ynosić 50’, 100’, 200’ lu b  400’. M ak sy m aln a  te m ­
p e ra tu ra  d o p u szcza ln a  d la  p ieca  — 1050°C.

G a lw an o m etry  d la  k rzy w y ch  różn icow ych  m a ją  
szerok ie  zak resy  czułości n a s ta w ia n e  w  zależności od 
ro d za ju  p ró b k i. K rzy w a  te rm o g ra w im e try czn ą  (s tra ty  
w agow ej) m oże być n a s taw io n a  na czułość 20, 50, 100, 
200, 500, 1000 i 2000 m g  p rzy  czym  p rzez  czułość k rz y ­
w ej s t r a ty  w agow ej (oznaczanej sym bolem  TG) ro z u ­
m iem y  zak res  ca łe j sk a li TG , a za tem  p rzy  czułości 
T G  w ynoszące j 20 m g  je d n a  p o d z ia łk a  w k o p io w an a  d o l­
n e j po łow y d e rw ito g ra m u  odpow iada s trac ie  w ag o ­
w ej 0,2 m g  czyli 0,0002 g, co d la  p rzec ię tn e j p róbk i 
ok . 1 g (w ażonej p rzed  rozpoczęciem  an a lizy  na  a n a li­
ty czn e j w ad ze  d e rw ito g ra fu ) da je  b ard zo  w ysoką do­
k ładność  p o m ia ru  s t r a ty  w agow ej. C zułość TG  d o ­
b ie ra  się w  zależności od p rzew id y w an e j s t r a ty  w ago­
w ej p ró b k i. B ad an ą  p ró b k ę  oraz  su b s ta n c ję  w zorcow ą 
um ieszcza s ię  w  ty g ie lk ach  p la ty n o w y ch , m ający ch  
w  d n ie  w g łęb ien ie , w  k tó re  w chodzą końców ki te rm o - 
p a ry  ze spo jen iem , co zabezpiecza je  p rzed  m ech a ­
n icznym  uszkodzen iem , np. p rzy  u su w an iu  m ocno sp ie -

R yc. 1. D eriw a to g ra f: 1 — re g u la to r  nap ięc ia , 2 — stó ł, 
3 —  obudow a g a lw an o m e tró w  i w agi, 4 — p o d staw a  

pieca, 5 — sto lik  pom ocniczy

Ryc. 2. — S chem at d e riw a to g ra fu . 1 —  piec, 2 — r a ­
m ię  w agi, 3 — w skazów ka w agi, 4 — szczelina, 5 — 
bęb en  z p ap ie rem  św iatłoczu łym , 6 —  b ieg u n y  m ag ­
nesu , 7 — uzw ojen ie , 8 — g a lw an o m e tr D TG , 9 — 
ty g ie l z w k lęsłym  dnem , 10 —  osłona ce ram iczn a  n a  
te rm o p a ry , 11 — te rm o p a ry , 12 — tyg ie l na  su b s ta n ­
cję w zorcow ą, 13 —  p o k ry w k a  tyg la , 14 — g a lw an o - 
i r e t r  D TA ; — 15 —  g a lw an o m e tr T, 16 —  ty g ie l n a  
p ró b k ę , 17, 18, 19 — ośw ietlacze  do ga lw anom etrów , 
20 — szab lon  do lin io w an ia  p a p ie ru  św iatłoczu łego , 

21 — ośw ie tlacz  do szab lo n u
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R yc. 3. D e riw a to g ram  k a o lin u  (Ż arnów ). P rz e ry so w a n y  
w  je d n o lite j sk a li  te m p e ra tu r  po p rze liczen iu  s t r a ty  

w ag o w ej z m g  n a  %

czionych p ró b ek , n ie  zm n ie jsza jąc  w  sposób  d a ją c y  
s ię  zauw ażyć  czułości k rzy w e j te rm iczn e j różn ioow ej. 
T e rm o p a ry : P t  —  P t/R h .

Z ałączone  d e riw a to g ra m y  s ta n o w ią  p rz y k ła d  w y ­
n ik ó w  o trzy m an y ch  w  an a liz ie  d e riw a to g ra fic z n e j. W i­
doczne s ą  n a  deiriw atog ram ach  3 k rz y w e  (ryc. 3, 4, 5):

D TA  —  k rzy w a  te rm iczn a  różn icow a, re je s tru ją c a  
e fe k ty  en e rg e ty czn e  e n d o - i egzo te rm iczne,
T G  —  k rzy w a  te rm o g ra w im e try c z n ą , p rz e d s ta w ia ­
ją c a  ilościow y w y n ik  an a lizy  w agow ej w  s to su n k u  
do  te m p e ra tu ry . J e j p rzeb ieg  po zw ala  na  o b licze­
n ie  w ie lkośc i s t r a ty  w agow ej d la  poszczególnych  
re a k c ji,  d z ięk i czem u m ożliw e  je s t  o b liczen ie  ilo śc i

r*
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R yc. 4. D e riw a to g ra m  il li tu  (Izrae l). P rz e ry so w a n y  
w  je d n o lite j sk a li  te m p e ra tu r  po p rze lic zen iu  s t r a ty  

w ag o w ej z m g  n a  °/»

danego  sk ład n ik a , oczyw iście pod w a ru n k iem , że 
e fe k t w agow y pochodzi ty lk o  od jednego  sk ła d n i­
k a , a  n ie  je s t  w y p ad k o w ą  k ilk u  re a k c j i różnych  
m in e ra łó w .
D TG —  k rzy w a  ró żn icow a te rm o g ra w im e try czn ą , 
s ta n o w ią c a  różn icow y odpow iedn ik  k rzy w e j TG . 
J e j w y ch y len ia  p rz e d s ta w ia ją  o k reś lo n e  e ta p y  
s t r a ty  w agow ej. dz ięk i czem u s tan o w i ona ro d za j 
i lu s t ra c ji  k rzy w e j TG, a jednocześn ie  u zu p e łn ia  
d a n e  k rzy w ej te rm iczn e j D TA  przez w y ja śn ien ie  
c h a ra k te ru  e fek tó w  te rm iczn y ch : w  p rzy p ad k u , 
k ied y  e fek ty  te rm iczn e  są  zw iązane  z re a k c ją  od­
w odn ien ia , sp a lan ia , lu b  d y so c jac ji te rm iczn e j, 
e fek ty  k rzy w y ch  D TA  i D TG  m a ją  p rzeb ieg  a n a ­
logiczny, p rzy  czym  k rzy w a  D TG  o bard zo  w yso­
k ie j czułości u w id aczn ia  n ie raz  pew n e  szczegóły 
s łab o  zaznaczone n a  k rzy w e j DTA , np. d w u d z ie l- 
ność n iek tó ry ch  re a k c ji — z jaw isk o  bard zo  w ażne 
p rzy  in te rp re ta c ji  w yn ików . Jeże li n a to m ia s t e fek t 
te rm ic z n y  D TA  w y n ik a  z p rzem ian  p o lim orficz - 
inych lu b  re a k c j i m ięd zysk ładn ikow ych  — odpo­
w ied n i od c in ek  k rzy w ej D TG  m a  p rzeb ieg  po­
ziom y.

100 2 0 0  JOO WO 500 600 700 800 900 <000‘C

R yc. 5. D e riw a to g ram  b en to n itu  (C hm ieln ik). P rz e ry ­
so w an y  w  je d n o lite j ska li te m p e ra tu r  po p rze liczen iu  

s t r a ty  w agow ej z m g n a  °/o

N ależy  podk reś lić , że k rzy w e  w agow e T G  i D TG 
o d zn acza ją  się w ie lk ą  dok ładnością , np. w  p rzy p ad k u  
d y so c jac ji te rm iczn e j zw iązków  F e "  (np. p iry tu  lu b  
m e la n te ry tu , s tan o w iący ch  dom ieszkę  w  sk a le  ila s te j)  
n a  k rzy w e j TG  i D TG  w idoczny je s t p rz y ro s t w agi 
spow o d o w an y  u tlen ien iem  F e "  n a  F e " '.

N ależy  je d n a k  zw rócić  uw agę, że n a  p rzeb ieg  k rz y ­
w ych  te rm iczn y ch  w p ły w  w y w ie ra  w ie ’.e czynników , 
ta k ic h  ja k  w ielkość z ia rn a  p róbk i, sposób je j ub ic ia  
w  p o jem n ik u , sam  p o jem n ik , w  k tó ry m  znajduje się
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próbka (m ateriał, kształt, w ielkość), rodzaj su b s ta n c ji 
w zorcow ej, różn ica  p rzew o d n ic tw a  c iep lnego  i po jem ­
ności c iep lnej p ró b k i oraz su b s ta n c ji w zorcow ej, sp o ­
sób  um ieszczen ia  te rm o p a r, budow a i szybkość og rze­
w a n ia  pieca, w ielkość p ró b k i itp . W  zw iązku  z tym  
p o d a jąc  w y n ik i an a liz  te rm iczn y ch  należy uw zg lęd ­
n iać  w a ru n k i, w ja k ic h  p rzep ro w ad zan e  by ły  d o św iad ­
czenia, a  w  p o ró w n an iach  op ierać  się jed y n ie  na  d a ­
n y ch  o trzy m an y ch  w  ana log icznych  w a ru n k ach . 
O grom na różno rodność  ty p ó w  a p a ra tu ry  te rm iczne j 
(p raw ie  k ażd a  a p a ra tu ra  m a  c h a ra k te r  p ro to ty p u , b ra k  
je s t  typow ych, se ry jn ie  p ro d u k o w an y ch  apara tów ) 
i  s to sow anych  w a ru n k ó w  spow odow ała konieczność 
m iędzynarodow ego  po rozum ien ia  w  sp raw ie  s ta n d a ry ­
zacji a p a ra tu ry  te rm iczn e j (D ifje ren tia l T h erm a l A n a -  
ly s is  S u b -C o m m itte e  o f C .I.P .E .A .).

O dnośn ie  do in te rp re ta c ji  k rzyw ych  term icznych  
na leży  s tw ierdz ić , że o ile  w  p rzy p ad k u  p róbek  ila ­
s ty c h  p ra w ie  m o n o m in era ln y ch  an a liza  te rm iczna  
je s t  — poza m e to d ą  ren tg en o g ra fic zn ą  — n a j'e p sz a  
i  p rzy  zachow an iu  o k reś lonych  w a ru n k ó w  tech n icz ­
nych  d a je  w y n ik i p o w ta rza ln e , o w arto śc i nie ty lko  
id e n ty fik a c y jn e j, pozw ala  bow iem  w nioskow ać także  
n p . o s t ru k tu rz e  m in e ra łu  o raz  o w ielkości z ia rn a , to  
w  p rzy p ad k u  ska ł w ie lo m in e ra ln y ch  je j w arto ść  id e n ­
ty f ik a c y jn a  je s t znaczn ie  m n ie jsza  i  w  dużym  sto p n iu

zależy  od ilości i jakości sk ład n ik ó w  i od zbieżności 
lu b  różn icy  te m p e ra tu r  ich e fek tó w  (n as tęp u je  w tedy  
za leżn ie  od  c h a ra k te ru  re a k c j i w za jem ne  znoszenie 
s ię  w ygięć lu b  sum ow anie , co m oże pow odow ać m a ­
skow an ie  je d n y ch  m in e ra łó w  przez  inne) o raz  od 
w zg lędnej w ie lkości e fek tó w  w łaśc iw ej poszczególnym  
sk ładn ikom . W  celu  w y e lim in o w an ia  w p ływ u 
pew n y ch  sk ład n ik ó w , u n iem o żliw ia jący ch  n iek iedy  
in te rp re ta c ję  k rzyw ych  te rm iczn y ch  s to su je  się  sp e ­
c ja ln e  p rep a ro w an ie  p ró b ek  p rzed  po d d an iem  ich a n a ­
liz ie  te rm iczn e j, często też  an a lizę  p rzep ro w ad za  się 
w  a tm o sfe rze  azotu , d w u tlen k u  w ęgla, a rgonu  lu b  
w  próżni. W  pew nych  p rzy p ad k ach  m ieszan in  m ożna 
z dość znaczną dok ładnością  u sta lić  ilościow y sk ład  
sk a ły  ila s te j za pom ocą pom iaró w  ka lo ry m etry czn y ch  
(H. W. v an  d e r  M a r e l ,  1956), lu b  półilościow y przez 
p la n im e tro w a n ie  p ow ierzchn i w ygięć k rzyw ych  D TA 
i po ró w n y w an ie  z w y n ik am i o trzy m an y m i d la  sz tu cz ­
nych  m ieszan in  o znanym  sk ładz ie  p rocen tow ym . 
W  zw ykłe j p ra k ty c e  la b o ra to ry jn e j, bez m ożliw ości 
p rzep ro w ad zan ia  po m ia ró w  ka lo ry m etry czn y ch , n ie ­
w ą tp liw ie  n a jw ięk szą  w arto ść  m a ją  w yn ik i analizy  
d e riw a to g ra ficzn e j, dzięki p o w iązan iu  na jed n y m  w y­
k re s ie  te m p e ra tu ry , ilo śc iow ej s tra ty  w agow ej oraz 
d anych  do tyczących  p rzeb iegu  zm ian  c iep ln y ch  (DTA) 
i  w agow ych (DTG).

ST A N ISŁ A W  M A N IK O W SK I (K raków )

NA RYNNIE NORWESKIEJ

W  d n iu  3 I I I  1964 r .  w y p ły n ą łem  n a  su p e r tra u le rz e  
„H ańcza” na leżącym  do  P rzed s ięb io rs tw a  Połow ów  
D alekom orsk ich  i U sług  R yback ich  „G ry f” w  Szcze­
c in ie  n a  re js  n a  tzw . R ynnę  N orw eską. N a s ta tk u  
p raco w ałem  jak o  p ra k ty k a n t pokładow y, oo d la  m n ie  
ja k o  n ow ic ju sza  oznaczało  p racę  w  kuchn i.

M orze Pó łnocne, k tó re  by ło  ek sp lo a to w an e  przez 
po lsk ie  jed n o s tk i da lek o m o rsk ie  ju ż  p rzed  w ojną , po ­
s iad a  szereg  m ie jsc  o b fitu jący ch  w  ław ice  ryb . M orze 
P ó łnocne szczególn ie  o b fitu je  w  o rgan izm y żywe. 
S k ład a  się  na  to  szereg  czynników . W ody jego  są  za­
s ilan e  przez  zaw iesiny  rzeczne  o b fitu jące  w  p lan k to n , 
a  częste  sz to rm y  i p ra w ie  ciągle s iln ie  fa lu jąca  p o ­
w ierzch n ia  ja k  ró w n ież  n iew ie lk a  g łębokość sp rz y ja ją  
s iln em u  n a tle n ie n iu  w ody. Is to tn e  znaczenie  m a  tu  
ró w n ież  po łączen ie  od  północy z O ceanem  A tla n ­
tyck im , co zap ew n ia  ła tw y  dostęp  pełnosłonym , ży- 
zjnym w odom  oceanicznym . T am tęd y  i K an a łem  L a  
M anche w chodzą na obszar m orza  dw ie  fa le  p ływ ow e, 
p rzy  czym  p ły w y  od s tro n y  pó łnocnej zak ręca ją  
w zdłuż b rzegów  W ielk ie j B ry ta n ii k u  po łudn iow i d a ­
ją c  w  okolicy  D over w a h a n ia  o a m p litu d z ie  do 7 m . 
N a M orzu P ó łnocnym  is tn ie je  po n ad to  cy rk u lac ja  w ód 
o k ie ru n k u  p rzec iw nym  ruchow i w skazów ek  zegara. 
W  w y n ik u  n ie j p o w s ta ją  na  te ren ach  p łycizn  i w  po­
b liżu  w ybrzeży  o odpow iednim  u k sz ta łto w an iu  s ilne  
w irow iska . P o w o d u ją  one przem ieszczan ie  się w ody 
w  ty ch  m ie jscach , u ży źn ia ją  ją  i sp rz y ja ją  ty m  sam ym  
ro zw ijan iu  się b u jn eg o  życia organicznego. W tak ich  
w a ru n k a c h  szczególnie ob ficie  w y s tęp u ją  ry b y  p e la -

giczne, zw łaszcza śledzie, k tó ry c h  roczn ie  od ław ia  się 
600 000 t, n ie  licząc  śledzia  ra s y  n o rw esk ie j p o ław ia ­
nego u w ybrzeży  N orw egii w  tych  sam ych  ilościach. 
N a drug im  m ie jscu  należy  postaw ić  ry b y  dorszo- 
w a te  — 170 000 t i m a k re le  —  30 000 t rocznie.

W  zw iązku  z sezonow ym i w ęd ró w k am i ry b  o raz  ze 
specyficznym i w łaśc iw ościam i b io logicznym i o d ław ia ­
nych  g a tu n k ó w , n ie  w szystk ie  łow iska  są  jednakow o  
w y d a jn e  w  ciągu  całego roku . W  o k res ie  zim ow ym  
i w czesnow iosennym  łow isk a  M orza Północnego  są 
stosunkow o n a jm n ie j w y d a jn e . W  bieżącym  ro k u  
w  okres ie  ty m  n a jlep sze  w yn ik i w  po łow ach  no tow ano  
n a  łow iskach  O ld  V ik ing  B ank , T he  P a th , U ts ira  G ro - 
u nd , Scotch  K londyke, leżących  na  zachodn ich  s to ­
k ach  R ynny N orw esk ie j. T u ta j k ie ro w an o  p raw ie  całą  
p o lsk ą  flo tę  ry b a c k ą  łow iącą  na  M orzu Północnym . 
O prócz łow isk  na  M orzu P ó łnocnym  polscy ry b acy  
ło w ią  koło L a b ra d o ru  n a  O ceanie  A tlan ty ck im  oraz 
na  w odach  w  pobliżu  P ó łn ocno -Z achodn ie j A fryk i. 
S ta te k , na  k tó ry m  p ły n ą łem  ub ieg łe j z im y odbył tru d n y  
rek o n esan so w y  re js  na  w ody a fry k ań sk ie , a  załoga 
w e w spom nien iach  często w ra c a ła  do ty ch  p ięknych , 
a le  uc iąż liw ych  dni.

N a R ynnę N orw eską  p ły n ę liśm y  łow ić śledzie  i m a ­
k re le , k tó ry m i po przeszło  m iesięcznym  pobycie na 
m orzu  zape łn iliśm y  w szystk ie  ładow n ie . Część ry b  
solono i w k ład an o  do beczek, pod kon iec  re jsu  n a to ­
m ia s t łow ione ry b y  m ieszano  z lodem  przyw iezionym  
jeszcze ze Szczecina i zam rożone w  sp ec ja ln ie  ch ło­
dzonych ład o w n iac h  przyw ieziono  do k ra ju . K o n se r-
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w o w an a  w  ten  sposób ry b a  p rz e d s ta w ia  w ięk sza  w a r ­
tość, pon iew aż m oże być szerzej s to so w an a  w  p rz e ­
tw ó rs tw ie .

P o low y  rozpoczęliśm y  d n ia  10 II  n a  pozycji 59 14' N 
i  04 52’ E. D w a ra z y  m u s ie liśm y  je  p rz e rw a ć , p ie rw szy  
ra z  17 i 18 II, gdy  silny  sz to rm  zm usił nas do sz u k a ­
n ia  sch ro n ien ia  w  pob liżu  ląd u , po ra z  d ru g i 23 II, 
gdy  p ły n ę li-m y  do p o r tu  ab y  odnow ić  zap as s ło d k ie j 
w ody . W  ty m  czasie z e rw a ł się  sz to rm , ta k  że n a  ło ­
w isk o  (U ts ira  L och  i U ts ira  G rou n d ) w y p ły n ę liśm y  
d o p ie ro  27 II.

Do p o r tu  w  H a u g esu n d  p ły n ę liśm y  ju ż  n a  s i ln e j 
sz to rm ow ej fa li. W  pob liżu  lą d u  m ie liśm y  k ilk a  m a ­
ły ch  sk a lis ty c h  w y sep ek  i p ły n ąc  k ró tk im  fio rd em  do ­
b iliśm y  do  b rzeg u  w  p o rc ie  H au g esu n d  je s t m a łą  
m iejscow ością , do k tó re j z a w ija ją  p ra w ie  w szy stk ie  
po lsk ie  s ta tk i  łow iące  n a  R y n n ie  N o rw esk ie j. T rw a ­
ją c y  n a  m crzu  sz to rm  spow odow ał, że w  ty m  czasie 
m a le ń k i p o r t zap e łn io n y  b y ł p o lsk im i s ta tk a m i, a  m ia ­
sto  p e łn e  p o lsk ich  ry b ak ó w . Z p o r tu  w y p ły n ę liśm y  pod 
m a łą  w y sep k ą  U ts ira  (59 20’ N, 05 10’ E) i s ta m tą d  
n a  łow isko .

W raz  z w y ciąg an y m i n a  p o k ład  ry b a m i w y d o s ta ­
w an o  z m o rza  n a jro zm a itsze  in n e  z w ie rzę ta  zn an e  m i 
do tychczas jed y n ie  z p re p a ra tó w  m u zea ln y ch , op isów  
i ry su n k ó w . P o jed y n cze  okazy  w ę d ro w a ły  do p o ­
je m n ik a  z fo rm a lin ą , a  re s z ta  n a  p o w ró t do 
m orza . O kazy  te  zo s ta ły  p rzew iez io n e  do k r a ju  
i p rz e k a z a n e  Z ak ład o w i P sy ch o lo g ii i  E tio log ii 
Z w ie rz ą t U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . W śród  n ic h  
zn a leź li s ię  p rzed s taw ic ie le  p ra w ie  w szy s tk ich  p o sp o ­
litszy ch  n a  R y n n ie  N o rw esk ie j g ru p  zw ierzęcy ch : 
g ąb k i, jam o ch ło n y , w ie loszczety  (A p h ro d ite  acu lea ta

R yc. 1. G łu p ta k  S u la  basana  i m ło d a  m ew a L a ru s  
ju v . sp . —  F o t. S. M an ik o w sk i

L.), m szyw io ły  (F lu s tra  fo liacea  L.), ze s taw o n o g ó w  —  
p ąk le , k ilk a  g a tu n k ó w  k rab ó w , k re w e tk i, h o m arce  
(N ephrops n o rveg icus, G a la thea  sc u a m ife ra  Leach), 
k ilk a  g a tu n k ó w  m ałży  i ś lim ak ó w  ze św id ra k ie m  o k rę ­
tow ym , g łow onogi (A Lloteutis su b u la ta  L am ., L oligo  
fo rb e s i S teen s tru p ) , k ilk a  g a tu n k ó w  rozgw iazd  i d w a 
g a tu n k i jeżow ców , s trzy k w y . C zęste  b y ły  ró w n ież  r e ­
k in k i (S c y llio rh in u s  can icu la  L.), k o len ie  (A c a n th ia s  
vu lg a r is  R isso) — żyw orodne  re k in y  o znaczen iu  u ży ­
tk o w y m  na d a lek im  w schodzie , gdzie  m iędzy  in n y m i 
u ży w a  się  ich sk ó ry  do p o le ro w a n ia  cen n y ch  g a tu n ­
k ó w  d rew n a , ch im ery  (C him aera  m on stro sa ), r a je  
i in n e .

W iele z w yław ianych  s ie d ą  z m orza okazów  m o­
g łoby  z pow odzen iem  być d o sta rczan e  szkołom , czy  
uczeln iom  p rzy ro d n iczy m  i służyć  jak o  m a te r ia ł do 
d e m o n s tra c ji lu b  ćw iczeń.

C elem  m ojego  re jsu  było zapoznan ie  się  z obycza­
ja m i i w a ru n k a m i życia  p tak ó w  na  m orzu . P odobne 
re js y  o dbyw ałem  do tychczas ty lko  n a  M orze B a ł­
ty ck ie . N a now ym  d la  m n ie  obszarze  zapoznałem  się 
z k ilk o m a  n ie  zn an y m i m i z B a łty k u  g a tu n k a m i p ta ­
ków . P ły n ą c  n a  łow isko  już  koło K o p en h ag i sp o tk a -

R yc. 2 M ew y s to jące  n a  p a ręczy  n a  dziobie s ta tk u . Od 
p ra w e j s to ją : m ew a  s io d ła ta  L arus m a rin u s , m łoda  
r r e w a  (g a tu n ek  tru d n y  do o k re ś len ia  w  ty m  w iek u  
p ta k a ) , m ew a  s re b rz y s ta  L arus arger.ta tus  P on to p p . — 

F o t. S. M an ikow sk i

łe m  p ie rw szy ch  zw ias tu n ó w  now ego m o rza  —  m ew y 
tró jp a lc z a s te , sp o ty k an e  dość rzad k o  u  n aszy ch  w y ­
b rzeży  B a łty k u , po sp o lite  za to  na  M orzu  P ó łnocnym . 
N astęp n eg o  d n ia  (by liśm y  w te d y  za p rzy ląd k iem  S k a - 
gen) w  pobliżu  s ta tk u  zaczęły  p o jaw iać  się  fu lm a ry  

•lo d o w e  i g łu p tak i. P óźn ie j, k iedy  ło w iliśm y  b a rd z ie j 
n a  północy , czasam i koło  s ta tk u  p o jaw iła  s ię  m ew a 
b la d a  lu b  p o dobna  do n ie j, lecz  m n ie jsza  m ew a po ­
la rn a . P o zo sta łe  o b serw o w an e  na  s ta tk u  p ta k i, to  po ­
sp o lite  ró w n ież  n a  n aszy m  B a łty k u  m ew y sreb rzy ste , 
m e w y  sio d ła te , m ew y  żółtonogie, n u rz y k i podb ie la łe , 
a  w  pob liżu  b rzegów  m ew y  pospo lite  i czasam i kaczk i 
m o rsk ie  —  uh le , m a rk aczk i, ed redony . P ospo litych  
u  n as m ew  śm ieszek  n a  M orzu P ó łnocnym  h ra k  było 
zupełn ie .

M ew y to w arzy szą  s ta tk o m  n a  m orzu , za co są  łu ­
b ia n e  przez  m a ry n a rz y  i zy ska ły  sobie m ian o  to w a ­
rzy szy  sam o tn y ch  m o rsk ich  w ędrów ek . O becność s ta t ­
k u  u ła tw ia  ty m  p tak o m  zdobyw anie  pożyw ienia , k tó ­
re g o  m ogłoby  za b ra k n ą ć  na  m orzu  d la  ta k  ogrom nej 
ilo :c i p tak ó w . Szczególnie liczn ie  z b ie ra ją  s ię  one 
w  pob liżu  s ta tk ó w  ry b ack ich , p ły w a jący ch  „ tan ich  
p ta s ic h  ja d ło d a jn i”. W y d o sta jące  się z sieci m ałe , p rz e ­
w ażn ie  n ieżyw e ry b k i, sp łu k iw an e  z po k ład u  n ie  n a ­
d a ją c e  się  do da lsze j p ro d u k c ji ry b y  lu b  w y rzu co n e  
po  p a tro sz e n iu  w nętrzn o śc i, w y ch w y ty w an e  b y ły  p rzez  
liczącą  zaw sze k ilk a se t sz tu k  g ro m ad ę  p tak ó w , w  k tó ­
r e j  k ażd y  o sobn ik  z n iezw yk łym  zacięciem  w alczy ł 
o n a jm n ie jsz y  n a w e t szczątek  n a d a ją c y  się do z jedze­
n ia . Z w ycięży ł ten , k to  p ie rw szy  chw ycił ry b ę  i szybko 
ją  p o łk n ą ł. J e ś li zb y t n iep o rad n ie  z ab ie ra ł się  do je j 
sk o n su m o w an ia , to  a ta k o w a n y  by ł p rzez  z n a jd u ją c e  
s ;ę  w  pob liżu  p tak i, k tó re  s ta ra ły  się w y rw ać  m u  
z dz ioba  zd o b y te  pożyw ien ie . C zęste  b y ły  sceny  
c iągn ięc ia  za g łow ę i za ogon je d n e j ry b y  p rzez  dw a 
w alczące  p ta k i. W alk i o ry b ę  zaw sze o d b y w ały  s ię
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w  p ew n e j odleg łości od b u r ty  s ta tk u , p rzy  k tó re j s ta li 
ludzie . N aw et n a jśm ie lsze  m ew y, m ew y tró jp a leza - 
s te  — n ie  zb liżały  się n a  odległość m nie jszą  niż 5 m e ­
tró w . W rodzona n ieu fność  do człow ieka i tu ta j  też  
pozostała . W pew n y m  sensie  n ieza leżnym i od w a lczą ­
cych  z sobą  m ew  b y ły  g łu p tak i, p rz y la tu ją c e  czasam i 
w  ilo .c i k ilk u  do k ilk u d z ies ięc iu  sz tuk . N ad la tu jąc  
w ysoko  ponad  m a sz tam i s ta tk u  ze sk ie ro w an y m  ku  
dołow i dziobem  w y p a try w a ły  ry b y  w yp ły w ające j pod 
po w ie rzch n ię  m orza . W  p rz y p a d k u  zauw ażen ia  je j, 
p ta k  n a d la ty w a ł n a  to  m iejsce , odzyw ał się k ró tk im  
k rak n ięc iem  —  ostrzeżen iem  d la  la ta ją c y c h  pod n im  
m ew  i u s ta w ia ją c  się w  p o zy c ji p ionow ej g łow ą w  dół, 
z w ie lk ą  szybkością  lec ia ł k u  pow ierzchn i m orza. 
W  m ia rę  zb liżan ia  się k u  n ie j sk rzy d ła  sk ład a ły  się 
co raz  b a rd z ie j do ty łu  tak , że p rzed  zan u rzen iem  się 
ob rys p ta k a  p rzy jm o w a ł k sz ta łt  tró jk ą ta . Z w y c iąg n ię ­
ty m i k u  ty ło w i sk rzy d łam i, w y su n ię tą  nap rzód  głow ą 
i dziobem  p ta k  w p ad a ł do m orza. W  m ie jscu  z a n u rz e ­
n ie  pozo staw a ła  fo n ta n n a  w ody, a  w  m orzu  zazn a­
czał się b ia ły  fo s fo ry zu jący  ślad.

M ew y p ra w ie  zaw sze la ta ły  koło  s ta tk u  lu b  p rz y ­
n a jm n ie j p rz e la ty w a ły  koło  niego, jed n ak że  liczba ich  
rzad k o  zw iększa ła  się ponad  10 do 20 osobników . D o­
p ie ro  po jaw ien ie  się n a  pok ładz ie  ludz i i w y k o n y w a­
n ie  przez s ta te k  m a n e w ró w  zw iązanych  z w y b ie ra ­
n iem  sieci i ry b  n a  p o k ła d  pow odow ało  to , że p rz e la -

R yc. 3. P rzed  zb liża jącym  się sz to rm em  liczba p tak ó w  
o dw iedza jących  s ta te k  g w a łto w n ie  w zras ta ła . — Fot.

S. M an ikow sk i

tu ją c e  obok p ta k i za trzy m y w ały  się koło  s ta tk u  i z a ­
czynały  k rąży ć  koło  niego, lu b  też s iad a ły  w  pobliżu  
n a  w odzie. G dy po k ilk u  m in u ta c h  pod  p o w ierzchn ią  
w ody  p o jaw iła  się sieć, a  p rzez  je j oczka zaczęły w y­
p ły w ać  ry b k i, siedzące  n a  w odzie p ta k i p o d ryw ały  
się  i w ra z  z la ta ją c y m i p o p rzedn io  w  p o w ie trzu  z a ­
częły  g w a łto w n ie  opuszczać  się na p o w ierzchn ię  w ody, 
by  pochw ycić  zdobycz. C zynno ić  ta  b y ła  sygnałem  
d la  w szystk ich  zn a jd u jący ch  się w  pobliżu  p taków , 
k tó re  p rzy b y w a ły  w  zn aczn y m  n ie raz  o dda len iu , w y n o ­
szącym  k ilk a  a n a w e t k ilk an aśc ie  k ilo m etró w  od m ie j­
sca przyszłego  że row an ia . L iczba  p rzy b y w ający ch  p ta ­
ków  g w ałto w n ie  w z ra s ta ła  przez początkow e 7 do 
15 m in u t. W ie lo k ro tn ie  obserw ow ałem  p rze lo ty  p ta ­
k ó w  do in n y ch  w y b ie ra jący ch  ry b ę  s ta tk ó w , zaw sze 
by łem  pe łen  podz iw u  d la  ich  b y streg o  w zroku , bo  cel 
ich  w ęd ró w k i — s ta te k  o toczony ro jem  d ro b n y ch  k ro ­
p ek  — b y ł ta k  d a lek i, że n aw e t p rzy  bard zo  dob re j 
w idoczności, za led w ie  dostrzeg a ln y  by ł przez lo rn e tk ę .

M ew y spostrzeg ły  to  z  jeszcze w iększego o d da len ia ,
bo  lec ia ły  też i z p rzeciw leg łego  k ra ń c a  horyzon tu .

P o  z jedzen iu  w szystk iego  co znalaz ło  się n a  p o ­
w ierzchn i w ody, część m ew  s iad a ła  n a  w odzie, n a j­
g łodn ie jsze  la ta ły  n a d a l za s ta tk iem , z k tó reg o  ty m ­
czasem  w yrzucano  n a  p ow ró t sieci i k tó ry  p ły n ąc  n o ­
w ym  k u rsem  w lók ł je  po dnie . W  w y p ad k u  w y rzu ­
cen ia  ze s ta tk u  odpadów , lu b  n ie  n ad a ją cy ch  się 
do dalszego p rze ro b u  ryb , n a  w idok  że ru jący ch  p ta ­
ków , zryw ały  się  in n e  siedzące n a  m orzu  i p rz y la ty ­
w a ły  zb ierać pożyw ien ie  z p ow ierzchn i w ody. Po  z je -

R yc. 4. P raca  p rzy  u k ła d a n iu  sieci. —  F o t. S. M an i­
ko w sk i

dzen iu  w szystk iego , p ta k i pozostaw ały  n a  w odzie. 
C zynność ta  p o w ta rz a ła  się ta k  długo, aż z pok ładu  
sp łu k an o  o s ta tn ie  ry b y  a ry b acy  rozeszli się do sw o ­
ich  pom ieszczeń.

13 lu teg o  około czw arte j po p o łu d n iu  pokazano  m i 
o lb rzym ie  s tad o  m o rjw in ó w . Z w ie rzę ta  pow olnym  r u ­
chem , jak  n a  w y św ie tlan y m  w  zw oln ionym  tem p ie  
o b raz ie  k inow ym , w y sk ak iw a ły  ponad  w odę i z a n u ­
rz a ły  się n a  p o w ró t w  m orzu. N ieraz p ły n ę ły  po k ilk a  
sz tu k  w y sk ak u jąc  razem  ponad  w odę. G dy  stado  zb li­
żyło się do naszego s ta tk u , z obu s tro n  w idać było b a ­
ra sz k u ją c e  zw ie rzę ta . W szystk ie  m o rśw in y  p ły ­
n ę ły  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  do w ie jącego  w ia tru . 
M orśw iny  szły  „po w ia tr” , n ieom ylny  zn ak  zb liż a ją ­
cego się sz to rm u, chociaż m orze  w  ty m  czasie było  zu ­
p e łn ie  spokojne. N astępnego  d n ia  szybkość w ia tru  
w zro sła  do 6 s to p n i w  ska li B eau fo rta . W okół s ta tk u  
po jaw iło  się w y ją tk o w o  dużo  p tak ó w  k tó re  z p o d ­
w ó jn ą  zaciętością rzu ca ły  się na  pożyw ienie , ju ż  n ie  
s ia d a ły  na m o rzu , gdy ry b  zab rak ło , lecz k r ą ­
ży ły  ciąg le  w y p a tru ją c  w y rzuconych  odpadów , 
s ta ły  się m n ie j o stro żn e  i zb ie ra ły  ry b y  p ra w ie  
ko ło  b u r ty  s ta tk u . L iczba  p tak ó w  w zrosła  do około 
dw u  tysięcy . W śród  zg rom adzonych  g a tu n k ó w  b ra k  
było  zupełn ie  fu lm a ró w  lodow ych  —  p tak ó w  n a jlic z ­
n ie jszych  w  czasie pogodnych  nocy. N astępnego  dn ia  
p ręd k o ść  w ia tru  w zrosła  do ośm iu s to p n i w  skali 
B eau fo ra . N a s ta tk u  n ie  w y rzu can o  ju ż  sieci, p raca  
n a  pok ładzie  b y ła b y  n iebezp ieczna . S ta te k  u staw io n y  
dziobem  do nadchodzące j fa li p ły n ą ł n a  n a jw o ln ie j­
szych ob ro tach  s iln ik a . P ozosta ło  te ra z  za led w ie  k ilk a  
p tak ó w : dw a g łu p tak i, sześć m ew  tró jp a lcza s ty ch , 
dw ie  m ew y  sio d ła te , je d n a  sre b rz y s ta . L ec ia ły  w  p o ­
b liżu  s ta tk u  z ta k ą  sam ą, ja k  i on szybkością . P oza  
h im i n a  m orzu  b y ło  zupe łn ie  pusto . T ak  ja k  zaw sze.

3
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P taki, k tóre w  czasie  sztorm u pozostaną w  pobliżu
s ta tk u  „ sz to rm u ją ” w raz  z nim*

K iedy  p ły n ę liśm y  do k r a ju  w idz ia łem  znow u m o r­
św iny , p rzep ły w a ły  koło  nas 5 m a rca , zw iększy ła  s ię  
te ż  liczba  m ew . N astęp n eg o  d n ia  ra d io  p o d a jąc e  
p ro g n o zę  d la  M orza Północnego  n a d a ło  o strzeżen ie  
o  siln y m  w ie trze  u w ybrzeży  n iem ieck ich  i n a  p o łu d ­
n iow o -zach o d n ie j części M orza Północnego . M yśm y 
p rz e p ły w a li ju ż  p rzez  c ieśn iny  du ń sk ie .

Z e tk n ą łe m  się tu ta j  ponow n ie  z c iek a w y m  z ja w i­
sk iem  p rzew id y w an ia  p rzez  zw ie rzę ta  zm ian  pogody 
ju ż  na  k ilk a  dn i n ap rzód . Szczególnie w y raźn y  c h a ­
r a k te r  m a  ono n a  w y b rzeżach  m o rsk ic h  i n a  m orzu . 
P ta k i p rzed  n ad c ią g a jący m  sz to rm em  w y k a z u ją  z an ie ­
p o k o jen ie  o b ja w ia ją c e  s ię  zw ięk szo n ą  ak ty w n o śc ią  
ru c h o w ą  i g łosow ą, s ta ją  się  ża rło czn ie jsze  niż zw yk le , 
a u w ybrzeży  n a s tę p u je  znaczne zw iększen ie  się ich  
liczby . D zie je  się to  n ie ra z  o w ie le  w cześn ie j niż 
z m ian ę  pogody p o d a ją  o d p ow iedn ie  k o m u n ik a ty  m e ­
teoro log iczne . O b se rw o w an ie  ty ch  z ja w isk  p rzez  ry b a ­
k ó w  zostało  ju ż  p ra w ie  zan iech an e . Je d n a k ż e  jeszcze  
k ilk a d z ie s ią t la t  w stecz  b y ły  one w y k o rz y s ty w a n e  
p rzez  w y p ły w a jący ch  na  ło d z iach  ry b a k ó w  do  s t a ­
w ia n ia  p rognozy  pogody.

Do szóstego m a rc a  zap e łn iliśm y  ład o w n ie  śledziam i
i m a k re lą  i tego  d n ia  w ieczorem  ru szy liśm y  w drogę 
p o w ro tn ą  do k ra ju . N astęp n eg o  d n ia  p o k ład  s ta ł się 
ś lisk i od lodu, te m p e ra tu ra  sp ad ła  poniżej ze ra  — 
n ieo m y ln y  znak , że p łyn iem y  na  po łu d n ie  o d d a la ją c  
się  od c iep łych  w ód P rą d u  Z atokow ego. P o tem  p rz e ­
p ły w a liśm y  koło  p rzy ląd k a  S kagen  —  n a jd a le j na  
pó łnoc  w y su n ię teg o  cyp la  D an ii, w  nocy zaś w idać  
by ło  n a  ho ryzonc ie  p rzed  dziobem  s ta tk u  pó łko le  
św ia te łe k  pochodzące  od d w u  m ia s t: d u ńsk iego  H e l- 
s in g o r i szw edzkiego  H alsingborg . N a e k ra n ie  r a d a ­
ro w y m  fosfo ry zo w ały  dw ie  zw ęża jące  się po fa lo w an e  
k re s k i —  w yb rzeża  obu lądów . W pływ aliśm y  do S u n - 
du . R ano  n as tęp n eg o  d n ia  słońce w zeszło w cześn iej 
niż pod N orw eg ią , a  po p ra w e j s tro n ie  ja śn ia ły  w a ­
p ie n n e  u rw isk a  p rz y lą d k a  R ug ii A rk o n y  o św ie tlone  
ja sk ra w y m , o d b ity m  od  zam arzn ię teg o  B a łty k u  św ia ­
tłem .

Do Szczecina  p rz y p ły n ę liśm y  9. I I I .  1964 r .  Z iem ia  
p a c h n ia ła  ju ż  w iosną , na d rzew ach  śp iew a ły  kosy 
i odzyw ały  się s iko ry . P rzy p o m in a ło  to sp o tk an e  je ­
szcze w  lu ty m  na  o tw a rty m  m orzu  kosy, szpaki, sk o ­
w ro n k i. T am  te ż  ju ż  z im a  zaczęła  u stępow ać.

W A ND A  W R Ó BEL-STER M IftSK A  (Kraków)

OGRÓD BOTANICZNY W  K EW

M iejscow ość  K ew , d aw n e  p rzed m ieśc ie , je s t  o bec­
n ie  dz ie ln icą  lo z leg łego  L o n d y n u , z n a n ą  n a  ca ły m  
św iec ie  z p ięk n eg o  O grodu  B o tan icznego .

In te re s u ją c a  je s t  h is to r ia  tego  s ły n n eg o  ogrodu . 
J u ż  w  X V II w ie k u  na te ry to r iu m  K ew  zn a jd o w a ł s ię  
je d e n  z n a jła d n ie jsz y c h , k la sy czn y ch  og rodów  a n g ie l­
sk ich , n a leżący  do lo rd a  H . C a p  e 1. P o  śm ie rc i o s ta t­
n iego  w ła śc ic ie la  z ro d z in y  C ap e l, po siad ło ść  p rze sz ła  
w  rę c e  k s ięc ia  W alii —  F r y d e r y k a ,  sy n a  J  e -  
r  z e g o II . W  ro k u  1759 k s ię ż n a  K e n tu  A u g u sta  S a  x  e  
G  o t  h  a  (w dow a po  F ry d e ry k u ) p rz y łą c z a ją c  do tego  
og ro d u  p rzy leg łe  p o siad ło śc i k ró le w sk ie , K ew  H ouse  
i  R ich m o n d  L odge, za łoży ła  obecny  K ew  G ard en s . 
W  u rz ą d z a n iu  tego  ogrodu  pom ocn i je j  b y li W illiam  
A i t  o n  i  p ie rw szy  k ie ro w n ik  o g rodu , b o ta n ik  E a  r  1
0 f  B u t  e, a  po n im  Jo se p h  B a n k s .  S zczególn ie  te n  
o s ta tn i n a d a ł og rodow i k ie ru n e k  n au k o w y . Z jego  in i­
c ja ty w y  ogród  b o tan iczn y  w  K ew  zap o czą tk o w ał w y ­
p ra w y  po  ro ś lin y  do k ra jó w  tro p ik a ln y c h . W  la ta c h  
1776— 1779 w y p ra w ia ł się k ilk a k ro tn ie  k a p ita n  C o o k  
do k ra jó w  p o łu d n io w e j A fry k i i A m ery k i, a  n a jw ię k ­
szego ro zg ło su  n a b ra ła  w y p ra w a  k a p ita n a  B 1 i g  h a  
(w  1787 r.) m a ją c a  n a  ce lu  p rzy w iez ien ie  m ło d y ch  d rz e ­
w ek  ch leb o w y ch  z w y sp  T a h iti do In d ii  zachodn ich . 
W y p raw a  ta  skończy ła  s ie  b u n te m  załog i i w y rz u c e ­
n iem  do m o rza  k a p ita n a  s ta tk u  B o u n ty , k tó ry  n a  łodzi 
p rz e p ły n ą ł ocean  i cudem  ocala ł. D o zg ro m ad zen ia  
zb io rów  ro ś lin n y c h  d la  og ro d u  w  K e w  p rzy czy n ili s ię  
g łó w n ie  p raco w n icy  o g rodu , k tó rzy  u rz ą d z a li liczne  
w y p ra w y , ja k  ró w n ież  w ie lu  k o lek c jo n e ró w , ja k  B o- 
w  i e  (zb ie racz  w  N ow ej Z e lan d ii, A u s tra lii , B razy lii)  
W illiam  K e r ,  b ad acz  f lo ry  p o łu d n io w o  a fry k a ń sk ie j
1 au stra lijsk iej i  w ie lu  innych.

O d p o w ied n ie  g ru p y  i zb io ro w isk a  ro ś lin n e  zostały  
u p ięk szo n e  licznym i b u d o w lam i zap lan o w an y m i p rzez  
w y b itn eg o  a rc h i te k ta  W. C h a m b e r s a .  N iek tó re  
z n ich  zach o w ały  s ię  do d z is ia j ja k : pagoda, św ią ty ­
n ia  E ola, B e llona , A lh am b ra , i inne .

W łaściw y  rozw ó j og rodu  w  K ew  zaczął się  od ro k u  
1841, po  p rz e ję c iu  go p rzez  p ań stw o . Pod  k ie ro w n i­
c tw em  W illiam a H  o o k  e r  a  o s iąg n ą ł on szczy t sw ego 
ro zw o ju  i doszedł do p rzo d u jąceg o  s ta n o w isk a  w  św ie­
cie. Z asłu g ą  W. H o o k e r a  b y ła  p rzeb u d o w a  i b u ­
dow a now ych  sz k la rn i (p a lm ia rn i, s to rc z y k a m i, k a k -  
tu s ia rn i , s z k la rn i z b a sen em  d la  ro ś lin  w odnych  
i u m ia rk o w an eg o  k lim a tu  A u s tra lii)  o raz  założenie 
a rb o re tu m , k tó re  zosta ło  u d o stęp n io n e  do zw iedzan ia  
pub liczności.

R yc. 1. W ypraw y naukow e po żyw e rośliny do Og­
rodu w  K ew  w  okresie 200 la t jego istn ien ia
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R yc. 2. G łó w n a  b ra m a  w e jśc io w a  do O grodu

W  ro k u  1847 J . B. H  o o k  e r  (syn d y re k to ra  
W. H ookera) p rzyw ióz ł po ra z  p ie rw jz y  do K ew  ro ­
d o d end rony , k tó re  o b ecn ie  są  ro ś lin am i pow szechnej 
u p raw y  w  A nglii.

Po  śm ie rc i o jca , J . B. H ooker został dy rek to rem  
ogrodu  i k ie ro w a ł n im  p rzez  ok res 20 la t. Z ałoży ł on 
p ięk n e  duże  a lp in a r iu m  i znaczn ie  pow iększy ł k o ­
lek c je  ro ś lin .

P ra w d z iw ą  ew o lu c ję  p rzeszed ł ogród  w  K ew  za d y ­
re k c ji W. T. T h i s e l t o n - D y e r a ,  k tó ry  up iększy ł 
og ród  p rzez  za łożen ie  dz ia łu  bam busów , róż, pnączy , 
s taw u  z liliam i w odnym i o raz  p rzez  budow ę p ięk n y ch  
sp acerow ych , szero k ich  ścieżek  i traw n ik ó w .

N a p rze ło m ie  X V III i X IX  w iek u  dzięk i c a ro m  ro ­
dziny  k ró lew sk ie j ogród  w  K ew  p ow iększy ł się  p rzez  
do łączen ie  Q ueens C o ttage  i C am b rid g e  C ottage. 
O don iosłe j d z ia ła ln o śc i og rodu  św iadczy  w ydany  
w  ro k u  1887 K e w  B u lle tin , k tó ry  z aw ie ra ł sp is ro ś lin  
u p ra w ia n y c h  w  K ew  z ich  pochodzeniem . S ta ł on się 
p o d staw ą  do w y d an ia  In d e x  K e w e n s is  (w ro k u  1895). 
W  tym ' czasie  w ychodziły  d ru k iem  tak że  Icones P la n -  
ta ru m  i  B otan ica l M agazin , z apoczą tkow ane  p rzez  
W. H ookera .

Z  da lszą  dz ia ła ln o śc ią  i ro zw o jem  R o ya l B o tan ic  
G ardens K e w  (tak ą  n azw ę nosi) zw iązan e  są  tak ie  
n azw isk a  ja k : D. P r a i n  (1905— 1922), W. H i  11 
(1922— 1941) i E. J . S a l i s b u r y  (1943— 1956).

W  ro k u  1959 ogród  bo tan iczny  w  K ew  obchodził 
ju b ileu sz  200-lecia sw ego  p o w stan ia . Z okazji te j u ro ­
czystośc i u rządzono  w y s taw ę  jego  ro zw o ju  i do robku , 
n a  k tó rą  sk ła d a ły  się fo to g ra fie , p lan sze  i m apy .

R yc. 3. K o lek c ja  iry só w , bardzo  boga ta  w  g a tu n k i 
i odm ian y . W g łęb i a lp in a riu m

W  ro k u  1963 dzięk i w sp ó łp racy  n a u k o w o -k u ltu ra l-
n e j an g ie lsk o -p o lsk ie j (B ritish  C ouncil) w y staw a  ta  
zo sta ła  sp row adzona  do P o lsk i i m ożna ją  by ło  o g lą ­
dać w  O grodzie  B o tan icznym  w  K rak o w ie , W arszaw ie  
i P oznan iu . W y staw a  ta  je d n a k , choć bard zo  p ięk n a , 
n ie  b y ła  w  s ta n ie  dać tego  w y o b rażen ia  o ogrodzie 
w  K ew , ja k ie  o d b ie ra  zw iedzający .

O becnie ogród  bo tan iczn y  w  K ew  m a około 120 h a  
po w ierzch n i na leży  za tem  do dużych  ogrodów  św iata . 
Ja k o  sam odzie lna  p lacó w k a  n au k o w a  d osta rcza  d a ­
nych  w  zak re s ie  b o tan ik i, id e n ty fik a c ji ro ś lin , ich  
u p ra w y  i ekonom icznego  w y k o rzy s tan ia  o raz  zastoso ­
w a n ia  deko racy jnego . P ro w ad z i b a d a n ia  n ad  żyw ym i 
ro ś lin am i w szy stk ich  s tre f  k lim a ty czn y ch , ich zd ro ­
w otnością  i ak lim a ty zac ją . R ośliny  ze w szy stk ich  czę­
ści św ia ta  są p rzek azy w an e  p rzez  ogród  w  K ew  do 
u p ra w y  n a  te re n a c h  w spó lno ty  b ry ty jsk ie j, dzięki 
czem u p lacó w k a  ta  o d g ry w a  doniosłą  ro lę  w  p rz e ­
m y śle  ro ś lin  k o lon ia lnych , ta k ic h  ja k  k au czu k , trz c in a  
cuk row a, p a lm a  kokosow a, k ak ao  i inne .

R yc. 4. N ajw ięk sza  sz k la rn ia  w  K ew  —  p a lm ia rn ia . 
M a ona około 150 m długości i 30 m  w ysokości, m ieści 
g łów n ie  p a lm y  i sagow ce. P rzed  p a lm ia rn ią  k lom by  

p ięk n y ch  róż

P ra c e  ogrodu  zo rgan izow ane  są w  cz te rech  d z ia ­
łach :

1. w  z ie ln ik u  (h e rb a riu m ) i b ib lio tece , k tó ra  je s t 
jed n ą  z n a jw ięk szy ch  w  św iecie  (55 000 tom ów ) 
dostępnych  d la  s tu d iu ją c y c h  i naukow ców ,

2. w  m uzeum  ekonom icznym , z o lb rzym im  zbiorem  
p ro d u k tó w  ro ś lin n y ch  częściow o dostępnym  d la  
zw iedzających ,

3. w  lab o ra to riu m  (Jod re lla ) z sek c ją  an a to m ii, cy ­
to logii, tak sonom ii, fiz jo log ii i g en e ty k i, d o s tęp ­
nych  d la  naukow ców ;

4. k o lek c ji żyw ych  ro ś lin  (około 25 000 ga tu n k ó w  
i odm ian) d o s ta rcza jący ch  m a te ria łu  do z ie ln ika , 
b ad ań  n au k o w y ch , szeroko  p ro w ad zo n e j w y m ia ­
ny  ro ś lin  i n asion  o raz  d ła  celów  d ydak tycznych . 
D ział te n  je s t d o stęp n y  d la  pub liczności, posiada  
p iękne , b a rd zo  boga te  i n aukow o  cen n e  zbiory  
ro ś lin  żyw ych , d rzew ia s ty ch  i z ie lnych  w szy st­
k ich  s tre f  k u li z iem sk ie j. R ośliny  te  u łożone są  
w ed ług  geograficznego  lu b  system atycznego  ro z ­
m ieszczenia , zarów no  w  licznych  szk la rn iach , 
ja k  i w  ogrodzie.

J*
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W  sz k la rn ia c h  ro sn ą  k o le k c je  ro ś lin  tro p ik a ln y c h  
i su b tro p ik a ln y c h  ta k ie  ja k : p ap ro c ie , p a lm y , sagow ce, 
s to rczy k i, ro ś liny  w odne, o w ad o żern e , lia n y  i e p if ity , 
k tó re  u p ra w ia n e  są z w ie lk ą  ich  zn a jo m o śc ią  i t r o ­
sk ą . W  cz te rech  sz k la rn ia c h  m o żn a  o g lądać  ro f l in -  
ność p u s ty n n ą  i p ó łp u s ty n n ą  z b a rd zo  rz a d k im i ro ś li­
n am i ja k : p o ludn iow ozachodn io  a fry k a ń s k ą  W e lw it-  
sch ia  ba inesii, a z ja ty c k ą  S tep h a n ia  g labra , z ro zd ę tą  
łodygą u podstaw y .

Do n a jb o g a tszy ch  zb io rów  og rodow ych  n a le ż ą  k o ­
le k c je  ro d o d en d ro n ó w , k tó re  znoszą  d o sk o n a le  ta m ­
te jszy  k lim a t i n a  zim ę n ie  są  o k ry w an e . N a te re n ie  
K ew  u tw o rzo n y  je s t z ty c h  ro ś lin  p ię k n y  d łu g i w ą ­
w óz i liczne  g ru p y  w  podszyc iu  d rzew . Z og ro m n e j 
liczby  g a tu n k ó w  i odm ian  m ożna  w y m ien ić  ja p o ń sk ie  
K hododendron  m o lle  i R. s in en se  o raz  R . p ra e c c x  
(m ieszan iec  R. c ilia tu m  i  R. d a h u ricu m )  w y h o d o w an y  
w  A n g lii p rzez  D a v i s a  w  r . 1860 o du ży ch  ró żo ­
w y ch  k w ia tac h .

P oszczegó lne  p a r t ie  og rodow e sk a ln e , w odne , d e ­
k o ra c y jn e , p a rk o w e  są u rząd zo n e  n ad zw y cza j e fe k ­
to w n ie  i e s te ty czn ie , w zb u d za ją  p odz iw  sw o ją  p ię k ­
nośc ią  i bog ac tw em  g a tu n k ó w , o d m ian  i fo rm , pozo­
s ta w ia ją c  u  zw iedza jącego  n ie z a ta r te  w rażen ie . N ic

D R O B I A Z G I  P

Jak nietoperze łowią ryby?

W iadom o, że n ie to p e rze  o w ad o żern e  p o słu g u ją  s ię  
w  locie  ech o lo k ac ją . W y d a ją  one k ró tk ie  p isk i, w  za ­
k re s ie  n ie s ły sza ln y ch  d la  u ch a  lu d zk ieg o  u ltra d ź w ię ­
ków , zaś o d b ija ją ce  się od p rzed m io tó w  fa le  g łosow e 
in fo rm u ją  te  zw ie rzę ta  o po łożen iu  w  p rze s trzen i, 
a  ta k ż e  o b liskości e w e n tu a ln e j zdobyczy.

W  tro p ik a c h  ży je  k ilk a  g a tu n k ó w  n ie to p e rz y  odży ­
w ia jąc y ch  się m ały m i ry b k am i. Są to  zw ie rzę ta  nocne, 
u w ija ją c e  się n ad  m a ły m i zb io rn ik am i w o d y  s łodk ie j. 
W  locie  opuszcza ją  one nag le  do w o d y  sw e s to su n ­
kow o d ług ie  nogi, o p a trzo n e  o s try m i szponam i, sk ie ­
ro w a n y m i w  k ie ru n k u  lo tu . N a szopy  te  n a b ija ją  się  
ry b k i, k tó re  n ie to p e rz  pożera . S k ąd  je d n a k  n ie to p e rz  
d o w iad u je  się  o po łożen iu  ry b y  pod  w odą? W zrok  n ie  
m oże być źród łem  in fo rm ac ji, a  i e ch o lo k ac ja  w y d a ­
w a ła  się w y k lu czo n a , gdyż p o w ie rzch n ia  w ody  s ta n o w i 
p ra w ie  doskona łe  lu s tro  o d b ija jące  u ltra d ź w ię k i. D la ­
teg o  p rzypuszczano , że u noszące  się  n a d  w o d ą  n ie to ­
p e rze  z a n u rz a ją  ko ń czy n y  zd a jąc  się n a  los szczęścia. 
Z a słu sznością  te j h ipo tezy  zd aw a ła  się  p rzem aw iać  
d ługość  tra sy , na  k tó re j n ie to p e rz  m oże lec ieć  z z a n u ­
rzo n y m i s to p am i —  p rzek racza  ona  czasem  jed en  m e tr , 
choć zd a rza  się, że n ie to p e rz  p rzec in a  p o w ie rzch n ię  
w ody  ty lk o  na  d ługości p a ru  cen ty m etró w .

O sta tn io  u k a z a ła  się p ra c a  R. A. S u t h e r s a  (J. e x p .  
zo il. 158 : 319— 348, 1065), k tó re j a u to r  w y k o n u ją c  b a ­
d a n ia  pod  k ie ru n k ie m  słynego  zn aw cy  n ie to p e rz y
D. R. G r  i f  f  i n  a zd o ła ł u d ow odn ić , że ró w n ież  n ie ­
to p e rze  ry b o że rn e  p o s łu g u ją  się e ch o lo k ac ją  w  o d szu ­
k iw a n iu  p o k a rm u . P ra c o w a ł on na  g a tu n k u  N octilio  
lep o rin u s  L . na w y sp ie  T rin id a d . N ie to p e rze  trzy m an o  
w  k la tc e  o w y m ia rach  poziom ych  15X 4 m , a o w yso ­
ko ci 2,5 m . N a d n ie  k la tk i  z n a jd o w a ł się  b a se n  o g łę ­
bokości 70 cm , m a ją c y  7 m  d ługości, a  2 m  szerokości. 
Pod  p o w ie rzch n ią  w ody  w  b asen ie  tk w iły  d ru ty , do 
k tó ry c h  p rzyczep iano  p o k a rm  b ęd ący  p rz y n ę tą  n ie to ­
perzy .

P rzek o n an o  się, że n ie to p e rze  n ie  d o s trz e g a ją  f r a g ­
m en tó w  ryb iego  m ięsa  zan u rzo n y ch  tu ż  pod  p o ­
w ie rzch n ią  w ody, zw ra c a ją  je d n a k  uw agę  na  n a j ­

R yc. 5. V ic to ria  am azon ica  z a jm u je  osobną szk la rn ię  
z b asen em . L iśc ie  je j  m a ją  około  2 m  śred n icy , b ia łe  
k w ia ty  u trz y m u ją c e  s ię  n ad  w odą 1—2 dn i, po czym  
z a n u rz a ją  się  pod  w odą , gdzie  d o jrzew a ją  ich  nasiona .

w  ty m  dziw nego, że sp o tk ać  tu  m ożna lu d z i w szy st­
k ich  naro d o w o śc i z całego św ia ta . O koło m ilio n  ludzi 
ro czn ie  zw iedza  ogród  w  K ew .

R Z  Y R O D N I C Z E

m n ie jsze  n ie rów nośc i lu s tra , ta k  że jeś li p rzy n ę ta  w y ­
n u rz a  się chociaż m in im a ln ie , zo sta je  n a ty ch m ias t d o ­
strz eżo n a  i p o ża rta . P on iew aż  w ysuw ano  p rzypuszcze­
nie, że obecność p ęch e rza  p ław nego  w  ciele ry b y  m oże 
m o d y fik o w ać  odbicie  fa l g łosow ych i w  ten  sposób 
być  ź ród łem  in fo rm ac ji, p róbow ano  tre so w ać  n ie to p e ­
rze  na  obecność pod  w odą m a leń k ich  balo n ik ó w  p la ­
stik o w y ch  w yp e łn io n y ch  gazem . B yły  one je d n a k  d la  
ty c h  zw ie rzą t n ied o strzeg a ln e . N octilio  lep o rin u s  je s t 
b a rd zo  p o ję tn y  i uczy się ła tw o . P rzy  pom ocy  tre su ry  
u d a ło  się dow ieść, że n ie to p e rze  d o s trzeg a ją  zn ak o ­
m ic ie  w y s ta ją c e  z w ody  k aw a łeczk i d ru tu  o średn icy  
0,26 m m , d ługości 5 m m . Jed n o  ze zw ierzą t, tre so w an e  
n a  d ru c ik  o ś red n icy  0,21 m m , w y su n ię ty  ty lko  na  
1 m m  n a d  p o w ie rzch n ią  w ody  p o tra fiło  go odszukać  
w  38°/c p rób . P rzed m io t tak  d ro b n y  z n a jd u je  się w i­
docznie  na  g ran icy  dostrzegalności. In n e  g a tu n k i n ie ­
to p e rzy  o m ija ją  w  locie  bez tru d n o śc i d ru ty  o ś red n icy  
0,3 m m , d ru ty  cieńsze s p ra w ia ją  im  k łopo ty , d ru t 
o ś red n icy  0,1 m m  je s t d la  n ich  zu p e łn ie  n ied o s trze ­
g a ln y . W arto  po d k reś lić , że p rzy  o m ijan iu  d ru tu  w  lo ­
cie do zw ierzęc ia  m ogą dobiegać sygnały  z dość d łu ­
giego o dc inka  przeszkody .

S u th e rs  rob ił ta k ż e  o b serw ac je  zw ie rzą t oślep io­
nych , o raz  tak ich , k tó ry m  zalep iono  nozdrza. O rie n ta ­
c ja  ty ch  osobn ików  n ie  w y kazyw ała  żadnych  o g ran i­
czeń. N a to m ia s t zaczopow anie w a tą  i w oskiem  ty lko  
je d n eg o  p rzew o d u  słuchow ego w yw oływ ało  zu p e łn ą  
u t r a tę  o rien tac ji.

Szczególną cechą  b ad an eg o  g a tu n k u  je s t zdolność 
do w y d a w a n ia  sp ec ja ln eg o  g ło su  ostrzegaw czego , s i l­
nego d źw ięk u  zn a jd u jąceg o  się n a  g ran icy  słyszalności 
d la  człow ieka. W y d a ją  go n ie toperze , k tó ry m  zagraża  
zd erzen ie  w  locie z in n y m  osobnik iem . T ak ie j sp ec ja ­
liz ac ji n ie  w y k a z u ją  in n e  g a tu n k i. S u th e rs  p o dk reś la , 
że N. leporinus  je s t szczególnie n a rażo n y  n a  zderzen ia , 
gdyż p o lu jące  osobn ik i unoszą się zw yk le  na  w yso­
kości 10 cm  nad  po w ierzch n ią  m ałych  zb io rn ików  
w odnych . Z derzen ie  kończy  s ię  z reg u ły  u p ad k iem  obu 
zw ie rzą t do w ody. W praw dzie  n ie to p e rze  te  u m ie ją  
ze rw ać  się  z p ow ierzchn i w ody  do ak ty w n eg o  lo tu , 
je d n a k  w  n o rm aln y ch  w a ru n k a c h  opad łe  osobnik i p a ­
d a ją  o f ia rą  d rap ieżn y ch  ryb . B e e  b e opisyw ał, że



n ie  m ógł złow ić p o strze lonych  p rzez  sieb ie  okazów , 
gdyż ry b y  by ły  szybsze. B ad an y  g a tu n ek  n ie toperza  
n ie  ga rd z i też  ow adam i, k tó re  p o tra f i chw y tać  zarów no 
w  locie, ja k  i z po w ierzch n i wody.

N ie m ożna tu  op isyw ać w szystk ich  eksperym en tów  
p ięk n e j p racy  S u th e rsa . W ynika  z n ie j jasno , że N . le ­
p orinus  p o słu g u je  się echo lokacją  po lu jąc  na  zw ierzę ta  
w odne, pom im o tego, że lu s tro  w ody je s t d la  u l t r a ­
dźw ięków  p ra w ie  n iep rzen ik liw e . W ysta rcza jącym  sy ­
gnałem  są  n a jw y ra ź n ie j d robne  fa lo w an ia  pow ierzchn i 
w y w oływ ane  ru c h a m i zanu rzone j zdobyczy.

H. S z a r  s k  i

ne, w  n ie k tó re  la ta  s iln ie jsze , w  in n e  s łabe  lu b  zu p e ł­
n ie  go b ra k u je .

O kazy w io sen n e  i le tn ie  są  p rzew ażn ie  m ocno p rzy - 
n iszczone, co św iadczy  o d łu g ie j ich w ędrów ce, od zn a­
cza ją  się og rom nym  ożyw ieniem  k rę c ą  się  nocam i 
ko ło  św ia te ł e lek try czn y ch , p rz e la tu ją  ja k  s trz a ły  p o ­
nad  ogrodam i i polam i, gdzie  sam iczk i sk ła d a ją  ja jk a , 
p rzew ażn ie  na  m łodych  p ęd ach  ziem n iaków ; za dn ia  
p rz e s ia d u ją  na  różnych  p rzed m io tach  z dachów kow ato  
u łożonym i sk rzy d łam i.

Zmierzchnica trupia główka Acherontia 
atropos L.

O kaza ła  -ćma zm ierzchn ica  tru p ia  g łów ka A ch ero n ­
tia  a tropos  L. (ryc. 1) n a leżydo  ro d z in y  Z m ierzch n i- 
kow ców  S ph in g id a e . J e s t  to  e lem en t tro p ik a ln o -rr .ed i- 
te ra ln y . G a tu n e k  te n  rozpow szechn iony  n a  całym  ob­
szarze  e tio p sk im  w chodzi i w  k ra in ę  p a lea rk ty czn ą , 
o siąg a jąc  w  czasie sw ych  w ęd rów ek  na  północy F in ­
lan d ię , Szw ecję, L o fo ty  o raz  S zetlandy , w  k ie ru n k u  
zachodn im  A zory, a  w schodn im  pó łnocną P e rs ję  
i T ra n sk a u k a z ję .

N ależy  do na jw ięk szy ch  m o ty li k ra jo w y ch  i eu ro ­
p e jsk ich  (d łu g o 'ć  c ia ła  4,5— 5,6 cm, rozp ię to ść  p rzed ­
n ich  sk rzy d e ł 10,5— 12 cm). P osiada  u b a rw ien ie  o ch ro n ­
ne  i o d s tra sza jące . G łow a i tu łó w  są czarne  z c h a ra k -

Ryc. 1. Z m ie rzch n ica  tru p ia  g łów ka z rozłożonym i 
sk rzy d łam i

te ry s ty czn y m  ry su n k ie m  n a  grzb iec ie  w  postac i cza­
szk i lu d zk ie j (s tąd  n azw a  „ tru p ia  g łó w k a”), odw łok 
och row o-żó łty  z g ra n a to w ą  w stęgą  i czarnym  ob rącz­
k o w an iem , d o ln a  s tro n a  c ia ła  i odnóża też  żółte z c iem ­
nym i p ręg am i, sk rzy d ła  p ierw szej p a ry  c z a rn o -b ru - 
n a tn e  u p strzo n e  c iem n ie jszym i p rzepaskam i, a  d ru ­
g ie j — żyw o ochrow o-żó łte  z dw iem a czarnym i w s tę ­
gam i. G dy m o ty l siedzi w  spoczynku na  pn iu  d rzew ­
n y m  (ryc. 2) z a k ry w a  p rzed n im i sk rzy d łam i p s tro  
u b a rw io n y  odw łok  o raz  ty ln e  sk rzy d ła  i s ta je  się 
tru d n o  do strzeg a ln y . Z an iep o k o jo n y  w cale  n ie  u la tu je , 
a le  po ru sza  sk rzy d łam i, u k a z u ją c  ja sk ra w e  ko lo ry  
sw ego  c ia ła  i do tego  w y d a je  p isk liw y  głos.

J e s t nadzw yczaj s iln y  i żyw otny  (żyje- do 1 m ie ­
siąca), p rzy  ty m  posiada  w y trw a ły , szybki lo t i należy 
do doskonałych  w ędrow ców ; w  ciągu jed n e j ty lko  nocy 
m oże p rze lec ieć  se tk i k ilom etrów . J e s t  m ało  zm ienny  
i okazy  z tro p ik a ln e j A fry k i czy E u ropy  n ie  ró żn ią  się 
zasadn iczo  m iędzy  sobą, n ie  w y tw arza  też  ra s  g eo g ra ­
ficznych , a w y k a z u je  jed y n ie  n iew ie lk ie  odchy len ia  
pod w zględem  w ielkości i u b a rw ien ia ; do te j pory  
w y odrębn iono  k ilk an aśc ie  tak ich  ab e rac ji.

T ru p ia  g łó w k a  jak o  m o ty l w ęd ro w n y  je s t znana 
w  całe j P o lsce. P o ja w ia  się  u  n a s  w  dw óch p o k o le­
n iach , p ie rw sze  n ie liczn e  u k azu je  się już  od połow y 
k w ie tn ia  do końca  czerw ca, a  czasem  jeszcze i w  lipcu, 
a d ru g ie  o w ie le  bogatsze  w  osobnik i — od połow y 
sie rp n ia , w e w rześn iu  i w  p aźd z ie rn ik u , a  w y ją tkow o  
ty lko i w  listopadzie. P ojaw ien ie s ię  jest n ieregular-

Ryc. 2. T ru p ia  g łów ka w  spoczynku  na  korze  d rzew nej

B ardzo  rzad k o  sp o ty k a  się w  ok res ie  w io sen n o -le t­
n im  św ieżo w ylęg łe  m oty le  pochodzące z p rzezim ow a­
nych  u nas poczw arek . Są one n iezdo lne  do rozrodu .

G ąsien ica  do rosła  je s t og rom na (ryc. 3) (9— 12 
cm  długości i 1,70—2 cm  grubości), b a rw y  c y try -  
now o-żó łte j lu b  zielonej z n ieb iesk im i i czarnym i 
ukośnym i p ask am i oraz z rożk iem  w  kszta łc ie  li te ry  S 
n a  o sta tn im  segm encie  odw łokow ym ; sp o ty k a  się fo r­
m y  b ru n a tn e , a n aw e t b ru n a tn o -cza rn e . J e s t p o lifa - 
g iczna i ży je  n a jch ę tn ie j na  ro ś lin ach  z rodziny  p s ia n ­
ko w aty ch  Solanaceae. M ożna ją  spo tkać  w  lipcu  
i w  sie rp n iu , a n iek iedy  w e w rześn iu  i w  p aźd z ie r­
n ik u , p rzew ażn ie  na z iem n iakach  S o la n u m  tubero -  
su m  L., rzad z ie j n a  ko lcow oju  sz k a r ła tn y m  L y c iu m  
h a lim ijo liu m  Mili., b ie lu n iu  dziędz ierzaw ie  D atura stra -  
m o n iu m  L., pom ido rach  S o la n u m  lycopersicum  L., ty ­
to n iu  N ico tiana  L .; m oże ona żerow ać na  około 40 ro ­
ślinach , w  ty m  n a  ja śm in ie  w onnym  P hilade lphus

Ryc. 3. D orosła  gąsien ica  tru p ie j g łów ki na  z iem n ia­
kach



coronarius  L., k a sz tan o w cu  zw y cza jn y m  A escu lu s  h ip -  
p o ca sta n u m  L. i d rzew ach  ow ocow ych. Z d a rz a ją  się 
g ąsien ice  p o n ak łu w an e  przez  d ra p ie ż n e  p’u sk w iak i, 
i to  w łaśc iw ie  n ie  p rzeszk ad za  im  w  dalszym  ro z ­
w oju , o raz  z p rzy lep io n y m i ja je c z k a m i pasoży tn iczych  
m u chów ek . N ie stw ierd zo n o  by  w yrząd za ły  w iększe  
szkody  w  k u ltu ra c h  z iem niaczanych , p on iew aż  je s t  ich  
s to su n k o w e  m ało , a do tego  w  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk ach  
la t  są  niszczone ś ro d k a m i chem icznym i n a  rówini ze 
s to n k ą  z iem n iaczaną.

P rzed  p rzepoczw arzen iem , g ąsien ica  zm ien ia  tro c h ę  
u b a rw ien ie , op różn ia  je lito  o d by tow e z re sz tek  k a łu , 
k u rczy  się i z ag rzeb u je  w  ziem ię do g łębokości od 
10— 20 cm, gdzie b u d u je  z g liny  lu b  p ia sk u  ja jo w a tą  
ko leb k ę , w  k tó re j p rzeo b raża  się w  poczw arkę . P o ­
m ieszczen ie  to je s t  s to sunkow o  w ie lk ie  (długość 9,5— 
12 2 cm, szerokość 5— 6 cm , g rubość  śc ian k i 1— 1,5 cm).

P o czw ark a  (ryc. 4) je s t  b a rw y  c z a rn o -b ru n a tn e j, 
o siąga 6,4— 7 3  cm  długości, a 1.2— 1,8 cm g ru b o śc i; 
m o ty l w  n ie j w y k sz ta łco n y  w y d a je  p rzy c iszo n e  p i­
sk liw e  dźw ięk i.

z O lkusza , W ykonany p rzez  w iedeńczyka  H an sa  t> o r-  
n  a  około ro k u  1480. O g lobusie  ty m  w ydała  p iękną  
p ra c ę  prof. d r  Z ofia  A m e i s e n o w a  w r .  1959. J e s t 
rzeczą bard zo  p raw d o p o d o b n ą , że g 'o b u s ten  znał m ło ­
d oc iany  K o p e r n i k ,  chociażby z publicznego  po­
k azu  narzęd z i a s tronom icznych  w  A k ad em ii K rak o w ­
sk ie j w  r. 1484, a  m oże n a w e t p o słu g iw a ł s ię  n im  
w  sw ych  s tu d iach .

R yc. 4. P o czw ark a  tru p ie j g łów ki w  k o tlin ce  z iem nej

Z w iększości p o czw arek  le tn ic h  lęg n ą  się  ćm y 
w  o k re s ie  je s ien n y m , p rzy  czym  je s t ich  o w ie le  w ię ­
cej an iże li w iosną , a le  tak że  n ie  są  zd o ln e  do ro z m n a ­
żan ia .

M oty le  je s ie n n e  w y co fu ją  się częściow o k u  p o łu d ­
n iow i, w  w iększości je d n a k  b łą k a ją  się  nocam i w śród  
osied li lu d zk ich  w  p o szu k iw an iu  poży w ien ia  i w p a d a ją  
często  do m ieszk ań  przez  o tw a rte  o k n a , w łażą  do u li 
p szczelich  za m iodem  i o b la tu ją  la m p y  e lek try czn e . 
W  dzień  m ożna je  n a p o tk a ć  siedzące  n a  p n iach  d rz e w ­
nych , p ło tach , słu p ach , śc ian ach  b u d y n k ó w , n a  ró żn y ch  
ro ś lin ach  z ielnych , a n aw e t na  ziem i. Ż yw o t ich  k o ń ­
czy się  z n a s ta n ie m  ch łodów  je s ien n y ch . P o dobn ie  też' 
g in ie  re sz ta  opóźnionych  w  rozw o ju  gąsien ic  i p ra w ie  
w szy stk ie  p o czw ark i z n a jd u ją c e  się  w  ziem i. J e d y n ie  
p o zo sta ją  p rzy  życiu  ty lk o  te  p o czw ark i, k tó re  z n a ­
laz ły  się p rzy p ad k o w o  w  m ie jscach  zabezp iecza jący ch  
je  p rzed  zm arzn ięc iem  (pok ryw a z liśc i, k łączy , słom y, 
pod  śc ian am i b u dynków ); one  z im u ją  i d a ją  m o ty le  na 
w iosnę  w re k u  n as tęp n y m .

Z n a jd o w an e  w  naszym  k ra ju  ćm y, p o czw ark i i g ą ­
s ien ice  zm ierzchn icy  tru p ie j g łów ki są  w y łączn ie  p ro ­
d u k ta m i okazów  p rzy lo tn y ch  z A fry k i i E u ro p y  p o ­
łu d n io w e j, a  m o ty le , k tó re  lęg n ą  się u  n as  z p oczw a­
re k  n a  w iosnę  i w  jes ien i są  n ie  p łodne . O w ad  ten  
n ie  je s t  jeszcze  trw a ły m  sk ła d n ik ie m  naszej e n to m o - 
fau n y .

M. C h r o s t o w s k i

Zabytkowe globusy UJ

Z o kaz ji X I  K on g resu  H is to rii N a u k i M uzeum  U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , m ieszczące  się w g m ach u  
C o lleg ium  M aius w  K ra k o w ie  w ydało  ilu s tro w a n y  k a ­
ta lo g  g lobusów , k tó re  w  liczb ie  29 s ta n o w ią  ozdobę 
tego  p ięk n eg o  M uzeum . A u to rk ą  k a ta lo g u  w ydanego  
w  języ k u  an g ie lsk im  w  n a k ła d z ie  1000 egzem plarzy  
p rzez  p ro f. K aro la  E s t r e i c h e r a ,  d y re k to ra  M u­
zeum , je s t  m g r  M aria  Z a k r z e w s k a ,  a sy s te n tk a  
U J.

B ezsprzeczn ie  n a jc e n n ie jsz ą  p o zyc ją  zbioru je s t 
w ielk i, m eta low y globus nieba M arcina B y 1 i c y

R yc. 1. G lobus M arc in a  B y licy  z O lkusza  (1480) —  
o b ecn ie  w  M uzeum  U J  w  K rak o w ie . —  F o t. W. G u - 

m u ła

D ru g ą  b a rd zo  cenną  p a m ią tk ą  je s t m a ły  g lobus 
z iem sk i zw any  Ja g ie llo ń sk im , p o w sta ły  około ro k u  
1510, lu b  nieco  później, zapew ne  w e F ran c ji. P osiada  
on, zap ew n e  p ie rw szy  z g lobusów  na św iecie, zazna­
czoną P ó łn o cn ą  i P o łu d n io w ą  A m ery k ę  z n ap isem : 
A M E R IC A  N O V IT ER  R E PE R T A . N a k o n ty n en c ie  
A m ery k i P o łu d n io w ej is tn ie je  n ap is : T ER R A  D E B R A - 
Z IL , M U N D U S NOVUS, TER R A  SA N C TA E CRU C IS. 
W ew n ą‘rz  g lo b u su  o p rz e k ro ju  za ledw ie  13 cm  z n a j­
d u je  się  m ech an izm  zegarow y , a  o tacza  go s fe ra  a r -  
m ila rn a , tj . n a jw ażn ie jsze  lin ie  na  sfe rze  n ieb iesk ie j, 
ja k  ró w n ik , ek lip ty k a , oba z w ro tn ik i i n ie k tó re  ko ła  
godzinne. M echan izm  zegarow y  ob raca  k u lk ę  g lobusu  
w te n  sposób, iż m ożna odczy tać godzinę k u lm in ac ji 
S łońca , oznaczonego gw iazdką, w  dan e j m iejscow ości. 
P o d s taw a , n a  k tó re j zm o n tow any  je s t g lobus, pochodzi 
z w . X V III.

K olekcja posiada parę nadzw yczajnych cennych g lo-
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24

rozw iną, jeżeli hoduje się  je  w  m n iejszej grupce sam e,
bow iem  w  to w arzy s tw ie  in n y ch  ry b  n igdy  n ie  p o ja ­
w ia  się ich  n a p ra w d ę  p ięk n e  u b a rw ien ie . P rzy  o d ła ­
w ian iu  s ia tk ą  są  bardzo  p łoch liw e i p rz e p ły w a ją  ja k  
s trz a ła  p rzez  a k w a riu m . L ep ie j w ięc do h o d o w li w y ­
b ra ć  w iększy  zb io rn ik  o po jem nośc i p rz y n a jm n ie j 10 
li tró w  z k ęp k ą  d ro b n o lis tn y ch  ro ś lin  i w y p e łn ić  go 
m ię k k ą  i lekko  k w a śn ą  w odą. W y b ran a  p a ra  szybko  
u sp o k a ja  się po p rzen iesien iu  do now ego a k w a riu m  
i zw y k le  po u p ły w ie  1—2 godz. rozpoczyna  ta r ło . W s to ­
su n k u  do m ałych  ro zm ia ró w  ry b  zarów no  w ielkość, 
ja k  i ilość ik ry  je s t zad z iw ia jąca . Z  jed n eg o  ta r ła  p o ­
chodzi ponad  100 m łodych , k tó re  w y lę g a ją  się po ok. 
18— 24 godz., n a s tę p n ie  zaczy n a ją  p ły w ać  w olno, po 
da lszych  5 dn iach  są  ru c h liw e  i z ręczn ie  ło w ią  d ro b n y

ży w y  p o k a rm . R o sn ą  b a rd z o  szybko  i w y d a je  się,
że ty lk o  cza rn a  neo n k a  H yp hessobrycon  h e rb e r ta x e i-  
ro d i rośnie, jeszcze szybciej. W w ieku  od 17 d n i do 
3 ty g o d n i m ło d e  u p o d a b n ia ją  się u b a rw ien iem  do ro ­
dziców  i je d z ą  d ro b n e  oczliki.

Z  w łasnego  dośw iadczen ia  a u to r  w ie, że na jw ięk sze  
tru d n o śc i są  ze zdobyciem  dobrego  p łodnego  sam ca. 
N a ry b e k  d o jrzew a  bardzo  szybko w  w ieku  3—4 m ie ­
sięcy . N a n iek o rzy ść  ry b k i p rzem aw ia  je j k ró lkow iecz- 
ność , a ta k ż e  je j w ie lka  w rażliw ość  na  różne  cho­
ro b y , np . m ikro sp o rid io za  czy posocznica, n a  k tó re  z a ­
p a d a  zw łaszcza  w e  w spó lnych  ak w ariach .

S ta n is ła w  F r a n k  (tłum . S tok łosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

K onkurs im . Brunona W inaw era rozstrzygnięty!
P ią ty  z ko lei k o n k u rs  im . B ru n o n a  W in aw era , zo rga ■ 
n izo w an y  przez K u rie r  P o lsk i, ro z s trz y g n ię ty  zo sta ł 
podczas D n i O św ia ty , K s iążk i i F ra sy . W  k o n k u rs ie  
p rzew id z ian o  szereg  n ag ró d  i w y ró żn ień  za  n a jle p sz e  
fe lie to n y , rep o rtaże , o p o w iad an ia  p o p u la rn o -n a u k o w e , 
au d y c je  rad io w e  i t p ,  p o p u la ry z u ją c e  o s iągn ięc ia  n au k ; 
i te ch n ik i w ro k u  1964. J u ry  k o n k u rsu , sk ła d a ją c e  si< 
z p rze d s ta w ic ie li P o lsk iego  R ad ia , N O T, C RZZ, P ro ­
b lem ó w  PA N , K o m ite tu  N au k i i T ech n ik i itp . p rz y ­
znało  p ie rw szą  n ag ro d ę  w  w ysokości 10 ty s ięcy  z ło­
ty ch  d r  O lg ierdow i W o ł c z k o w i ,  p ra co w n ik o w i I n ­
s ty tu tu  B ad ań  Ją d ro w y c h , se k re ta rz o w i P o lsk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  A stro n au ty czn eg o  za w ysok i poziom  a r ty ­
ku łó w  p o p u la ry z u ją c y c h  o s iąg n ięc ia  a to m is ty k i, a s t r o ­
n a u ty k i, b iologii, m ed y cy n y . D alsze n ag ro d y  o trz y m a li: 
red . M aciej 11 o w  i e c k i, red . J . K u n i c k i ,  m g r 
inż. W. D i c h  t e  r ,  red . R . P i e k a r o w i c z ,  inż.
S. W e i n f e l d ,  re d . R. D o ń s k i  i  in ż . S. S ę k o w ­
s k i .

Br .  K.

Z astosow anie laserów  w  stom atologii. O sta tn io  
w  U SA  p rzep ro w ad zo n o  in te re su  ją ce  b a d a n ia  n a d  m o­
żliw ością  p ra k ty c z n e g o  za s to so w an ia  la se ró w  w  d e n -  
ty s ty ce  zachow aw cze j. D e lik a tn ą , lecz  b a rd zo  g o rą c ą  
w iązk ą  p ro m ie n i la s e ra  m o żn a  w yg ład z ić  o raz  zg laz u - 
ro w ać  szk liw o  zębów , k tó re  w  te n  sposób  u le g a ją  
w zm o cn ien iu  o raz  u o d p o rn ien iu  n a  d z ia ła n ie  p ró c h ­
nicy . O kaza ło  się  ró w n ież , że za pom ocą la se ró w  m o żn a  
borow ać, w y ta p ia ć  p lo m b y  o ra z  w y p e łn ia ć  w y d rążo n e  
u b y tk i.

W. J .  P . '

N ow a substancja w  krw i. O sta tn io  w y k ry to  w  k rw i 
ce ru lo p lazm in ę , n o w ą  su b s ta n c ję  o w łasn o śc iach  u t le ­
n ia jący ch , jeszcze je d e n  z m ało  d o tychczas p o zn an y ch  
czy n n ik ó w  o b ro n n y ch  o rg an izm u  o raz  p rz e m ia n y  m a ­
te r ii . C e ru lo p lazm in a  p o siad a  zdo lność u tle n ia n ia  sze ­
reg u  ciał. m . in . k w a su  ask o rb in o w eg o  (w itam in y  C). 
S tw ie rd zo n o  je d n a k , że n a w e t w  zach o w an e j ró w n o ­
w adze  fiz jo lo g iczn e j u s tro ju  n o rm a ln a  czynność  c e ru -  
lo p lazm in y  zosta je  zah am o w an a  o rzez  k ilk a  in h ib ito ­
rów , k tó re  z id en ty fik o w an o  n rzez  d ia lizę , t ’. p rzez  k w as  
cy try n o w y , izo cy try n o w y  o raz  m lek o w y . P o n o w n e  d o ­
d a n ie  d ia liz a tu  do su ro w icy  k rw i n o w o d u je  z a h a m o w a ­
n ie  czynnośc i fiz jo log icznej ce ru lo p lazm in y .

W . J .  P.

N ajbardziej strom y stok  kontynentu. 10 k m  od
w sch o d n ich  w y b rzeży  C ejlonu  leży  n a jb a rd z ie j s tro m y  
ze zn an y ch , jak  d o tąd  p rz y n a jm n ie j, s to k ó w  k o n ty ­
n e n ta ln y c h . O d k ry ły  go sondaże  ra d a ro w e  d o k o n an e  
z p o k ła d u  am e ry k a ń sk ie g o  s ta tk u  bad aw czeg o  „ P io ­

n ie r” . S to k  k o n ty n e n ta ln y  je s t to  ta  część dna  m o r­
s k ie g o ,'k tó ra  łączy  p rz y k o n ty n e n ta ln ą  p la tfo rm ę  szel­
fo w ą  z p ła sk im i na  ogół ró w n in am i g łębokoocean icz- 
n y m i. N achy len ie  sto k u  ce jlońsk iego  w ynosi ponad  45°, 
w  p o ró w n an iu  z 4— 7° u w schodn ich  w ybrzeży  USA 
i 1— 15° u ich w y b rzeży  zachodn ich . K oło C ejlonu , n a  
o d c in k u  za led w ie  30 km , dno  oceaniczne o p ad a  z 55 
do  3600 m .

E. S.

Science N ew s L e tte r  1964 (86), 6, s. 88.

K eniony Z atoki B engalskiej. W  czasie m ięd zy n a­
ro d o w y ch  b a d a ń  oceanograficznych  n a  O cean ie  In d y j­
sk im  g ru p a  a m ery k ań sk ich  geologów  m o rsk ich  pod 
k ie ro w n ic tw e m  R o b e rta  D i e t z a i H a rr isa  B. S t e ­
w a r t a  ju n . ze S łużby  G eodezy jnej i P o m ia ró w  W y­
b rzeży  (U S C oast and  G eodelic  S u rv e y )  o raz  F ran c isa  
P . S h e p a r d a  ze znanego  In s ty tu tu  O ceanog raficz­
nego S c rip p sa  w  La Jo lla  (K alifo rn ia ) — n a tra f i ła  
u  w sch o d n ich  w ybrzeży  Ind ii, w  Zat. B en g alsk ie j, na 
o lb rzy m ie  k e n icn y  pom orsk ie . P ie rw o tn ie  p rzy p u sz ­
czano, że są  one pochodzen ia  s tru k tu ra ln e g o , te k to ­
n icznego  i że je s t ich  m ało . O becn ie  w iadom o, że m am y  
do czy n ien ia  z g ęs tą  i sk o m p lik o w an ą  siecią ty ch  do lin  
p o d m o rsk ich . N a jw ięk sza  z n ich , zao b serw o w an a  ok. 
3 k m  pod p o w ie rzch n ią  oceanu , m a  6,5 km  szerokości, 
p rz y  g łębokości 90 m . K en iony  podw odne ro zc iąg a ją  
się  p rzy p u szcza ln ie  n a  800 km  od w ybrzeży .

Ich  pochodzen ie  łączy  się z p o d m o rsk im i o su w i­
sk am i. B adacze  p rzypuszcza ją , że m u ł nanoszony  przez 
liczn e  rzek i do Z a t. B en g a lsk ie j g rom adzi się w  ogrom ­
n y ch  ilościach  na  zew n ę trzn e j k raw ęd z i szelfu , tj . 
p ły tk ie j (do 200 m) p rz y k o n ty n e n ta ln e j p la tfo rm y  po d ­
m o rsk ie j. W  sp rzy ja ją cy ch  w a ru n k a c h  (zwł. p rzy  trz ę ­
s ie n ia c h  ziem i) m a sy  osadów  o d ry w a ją  się z k raw ęd z i, 
o su w a ją c  się  w  dół po tzw . s to k u  k o n ty n en ta ln y m . Po 
o siąg n ięc iu  jego  podnóża ro z p rz e s trz e n ia ją  się  w  po­
s ta c i tzw . p rą d ó w  zaw iesinow ych  (tj. w ody p rzem ie ­
szan e j z m u łem ) na  se tk i k ilo m e tró w  po p ła sk im  dnie, 
ż ło b iąc  w  n im  c h a ra k te ry s ty c z n e  ken iony . U w aża się, 
że  p rzep ły w y  tych  p rąd ó w  m ogą być ta k  w ie lk ie , że 
p rz e le w a ją  się  p rzez  p o d m o rsk ie  do liny , tw o rząc  n a ­
tu r a ln e  boczne grob le . S tąd , czym  w ięcej p rą d ó w  p rz e ­
p ły w a  k en io n em , ty m  w yższe jego  śc iany .

E. S.

Science N ew s L e tte r  1964 (86), 8, s. 120.

ACTH w  łożysku i płodach. Stw ierdzono , że łożysko
o ra z  ro z w ija ją c e  się  p łody  człow ieka i zw ierzą t ssą ­
cych  są  b o g a ty m  źród łem  k ilk u  h o rm onów  płciow ych , 
a co c iekaw sze  — i h o rm o n u  ad ren o k o rty k o tro p o w eg o  
(A CTH ), gdyż sw o is te  z n ich  w yciąg i w yw iera ły  dzia­
ła n ie  tropow e, ana log iczn ie  do A C T H , w ydzie lanego
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przez  p rzy sad k ę  m ózgow ą. Ilość tego  h o rm o n u  w  ło ­
żysku  w z ra s ta  p ro p o rc jo n a ln ie  do ok resu  trw a n ia  c ią ­
ży. W  n iek tó ry ch  s ta n a c h  pato log icznych  łożyska,

K R O N I K A

Olsztyński Zjazd Naukowy 
Polskiego Towarzystwa Astronomicznego 

10—13 września 1965 r.

P o lsk ie  T o w arzy stw o  A stronom iczne  (PTA), z  s ie ­
d z ib ą  w W arszaw ie , jednoczy  w iększość p racu jący ch  
n aukow o as tro n o m ó w  po lsk ich , p o s iad a jąc  s tu k ilk u -  
dz iesięc iu  członków  rozrzuconych  po całym  k ra ju . Co 
d w a la ta  o d b y w a ją  się n au k o w e  z jazdy  T o w arzy stw a  
po łączone z  w aln y m  zeb ran iem  członków , o b ie ra ją ­
cym  now e w ład ze  T o w arzy stw a . P o p rzed n i zjazd  n a u ­
kow y odbył się  w  T o ru n iu , w  ro k u  1963.

W  ty m  ro k u  P o lsk ie  T ow arzystw o  A stronom iczne 
zo rgan izow ało  svvój z jazd  na  ziem iach , n a  k tó ry ch  
trw a łe  ś lad y  pozostaw ił w ie lk i nasz  ro d ak , g en ia lny  
as tro n o m , M iko ła j K o p e r n i k .  Ju ż  bow iem  za s ie ­
d em  la t cały  k u ltu ra ln y  św ia t obchodzić będzie  500- 
le tn ią  roczn icę u ro d z in  gen ia lnego  T o ruńczyka , k 'ó ry  
p o tęg ą  sw ego w ie lk iego  u m ysłu  p o tra f ił n ad ać  le n i­
w ie  spoczyw ającej w  śro d k u  św ia ta  Z iem i ru ch y , k tó ­
ry c h  is tn ie n ie  za led w ie  p o d e jrzew a li n iek tó rzy  sp o ­
ś ró d  na jtęższy ch  as tro n o m ó w  sta ro ży tn y ch .

T egoroczny  o lsz ty ń sk i Z jazd  po’sk ich  astro n o m ó w  
by ł w ięc ja k  gdyby  in a u g u ra c ją  całego szeregu  w ie l­
k ich  uroczystości, ja k ie  odbędą się w  zw iązku  z po­
w yższym  jub ileu szem . D ał on także  m ożność zapozna­
n ia  się a s tro n o m ó w  po lsk ich  z ziem iam i i zab y tk am i 
W arm ii, o raz  z tru d n y m i p ro b lem am i zw iązanym i 
z odbudow ą kop ern ik o w sk ieg o  F ro m b o rk a , k tó ra  to  
p ie rw szo p lan o w a  sp ra w a  d a lek a  je s t jeszcze n ie s te ty  
od szczęśliw ego zakończen ia .

Z jazd  P T A  odbyw ał się w  specyficznej scenerii za ­
b y tkow ego  zam ku  k ap itu ln eg o , m alow niczo  położonego 
n ad  zako lam i rzek i Ł yny , w śród  p rzepysznych  oka­
zów  w czesno- i  późnogo tyck ich  zab y tk ó w  a rc h ite k tu ry  
i rzeźby.

Z ra m ie n ia  P rezy d iu m  W RN  p o w ita ł zeb ranych  
as tro n o m ó w  i zap roszonych  gości poseł W alfer 
P ó ź n y ,  życząc im  z se rca  pom yślnych  obrad . N a ­
s tę p n ie  P rezes  PT A , p ro f. d r  W łodzim ierz  Z o n n w y­
głosił in a u g u ra c y jn e  p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  zazna­
czył, że zjazd  tegoroczny  s tan o w ić  będzie  sw ego ro ­
d za ju  w stęp  do licznych  im prez , ja k ie  odbyw ać się 
b ędą  z ra c ji  500-letniego ju b ileu szu  w  i'. 1973. W  d a l­
szym  ciągu  sw ego p rzem ó w ien ia  p ro f. Zonn p o d k re ­
ś l i  w ciąż zły s fan w yposażen ia  naszych  o b se rw a to ­
r ió w  astronom icznych  w  n arzędzia  obserw acy jne , w y­
ra ż a ją c  nadz ie ję , że nadchodzące  500-'ecie u rodzin  K o­
p e rn ik a  zo stan ie  u p am ię tn io n e  założeniem  C en tra lnego  
O b se rw a to riu m  A stronom icznego  z 2 -m etro w y m  te ­
leskopem  jak o  narzędz iem  głów nym .

N astęp n ie  d r  J a n u s z  P a g a c z e w s k i  p rz e d s ta ­
w ił zeb ran y m  a s ‘ronom iczne  zab y tk i zam ku  o lsz tyń­
skiego, w śród  k tó ry ch  n a jce n n ie jsza  je s t w y konana  
w łasn o ręczn ie  p rzez  K o p e rn ik a  tab lica  obserw acy jna , 
b ędąca  rów nocześn ie  n a jtrw a lsz y m  p o m nik iem  gen iu ­
szu w ielk iego  po’sk iego  as tro n o m a

T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że K o p e rn ik  w  czasie 
sw ego  p ięc io le tn iego  p o b y tu  na zam ku  o lsz tyńsk im  
1516— 1521, podczas k tó reg o  sp raw o w ał obow iązki a d ­
m in is tra to ra  dó b r k a p itu ln y c h  b isk u p s tw a  w a rm iń ­
skiego, da ł się poznać ja k o  w y tra w n y  i m ąd ry  gospo­
d a rz  i ekonom ista  oraz ja k o  d o b ry  w ódz i o rg an iza to r 
dz ie lne j ob rony  zam ku  i m ia s ta  p rzed  ogniem  i m ie ­
czem  krzyżack iego  Z akonu.

N iew iele  w ięc  czasu pozostaw ało  K op ern ik o w i w ów ­
czas na pracochłonne stud ia  i kontynuow anie rozpo-

zw łaszcza now otw orow ych , n ie  s tw ierdzono  jed n ak  
obecności a d re n o k o rty k o tro p in y .

W. J . P .

N A U K O W A

czętej ju ż  p raw d o p o d o b n ie  p racy  nad  rękop isem  K się ­
gi, k tó re j w y d an ie  w  r. 1543 n ad a ło  ca łe j nauce  now e 
to ry . A  je d n a k  i na  to znalaz ł on czas. D la dalszego 
k o n ty n u o w an ia  zaczętych  w e F ro m b o rk u  p ra c  o b se r­
w acy jn y ch  w y k re ś lił sobie K o p ern ik  na  śc ian ie  k ru ż ­
g an k a  zam kow ego p rzem y śln y  p rzy rz ą d -ta b lic ę , n a  
k tó r e j  odb ity  od rtęc iow ego  lu s te rk a  p rom yk  S łońca 
b ieg a ł po w y k reślo n e j s ia tce  ta jem n iczy ch  lin ii geom e­
try czn y ch , p o zw ala jąc  na ś ledzen ie  n ieznanych  jeszcze 
w te d y  ru ch ó w  po ruszonej co dop iero  z posad  Ziem i. 
Ten, k ry ją c y  jeszcze w  sob ie  pew n e  ta jem n ice  p rzy ­
rząd  K o p ern ik a , k tó ry  p rzez  d łu g i czas m y ln ie  u w a­
żano  za zw ykły  zegar słoneczny, k tó rem u  zapodziała  
się „gdzieś” w skazów ka, s tan o w i po ręk o p is ie  De R e- 
voluH onibus, p rzech o w y w an y m  w  B ib lio tece  Ja g ie l­
lo ń sk ie j w  K rak o w ie , n a jcen n ie jszą  p a m ią tk ę  po 
A stronom ie , gdyż n a  pew no w yszedł spod jego ręk i. 
N ik t in n y  n ie  m oże uchodzić za jego a u to ra , na  co 
zgadza ją  się rów n ież  uczeni zag ran iczn i (E. Z i n n e r). 
N iezm iern ie  o stro żn e  i fach o w e o d re s tau ro w an ie  tego 
bezcennego  w p ro st zaby tku , k ‘ó ry  zachow ał się n ie ­
s te ty  jedyn ie  w  n iew ielk ich  frag m en tach , będzie  rz e ­
czą kon ieczną  jeszcze p rzed  ro k iem  jub ileu szow ym  
1973.

W  p ięk n ie  sk lep ionej k ry sz ta ło w e j sali, w  k tó re j 
p rzez p ięć la t  m ieszk a ł i p raco w a ł M iko ła j K opern ik , 
odbyw ały  się w  podn iosłym  n a s tro ju  nau k o w e  o b rady  
Z jazdu . W ygłoszono w  czasie trzech  d n i (10— 13 IX) 
p ra w ie  60 re fe ra tó w  ściśle n au kow ych  w  k ilk u  sek ­
cjach, k tó ry ch  n a  ty m  m ie jsc u  n iep o d o b n a  o m aw iać  
b liżej.

R ów nocześn ie  sw o je  n au k o w e  zeb ran ie  odby ła  
S ekc ja  K o p ern ik o w sk a  Polsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . M. K o pern ika , licząca obecn ie  około 
20 czynnych członków . O m ów iono o bszern ie  s tan  i p e r­
sp ek ty w y  dalszych b a d a ń  n au kow ych  nad  K o p ern i­
k iem . Do Sekcji należeć m oże każd y  członek tego T o­
w arzy stw a . za in te reso w an y  g łęb ie j osobą i dziełem  n a ­
szego w ielk iego  A stronom a.

A tra k c ją  tu ry s ty c z n ą  Z jazdu  o lsz tyńsk iego  b y ła  ca­
łodn iow a w ycieczka au to k a ra m i (12. IX .) tzw . „szla­
k iem  K o p e rn ik a” , w  czasie k tó re j uczestn icy  zw ie­
dzili m ia s ta  pod leg łe  ongiś zarządow i K op ern ik a , 
a  w ięc: D obre M iasto , O rne tę , P ien iężno , B ran iew o , 
F ro m b o rk  i L id zb a rk  W arm ińsk i. N ajd łu że j w ycieczka 
za trzy m a ła  się w e F ro m b o rk u , k tó rego  w sp an ia ła , 
og rom na gotycka k a te d ra  s tan o w i m ie jsce  w iecznego 
spoczynku doczesnych szczątków  n a jw ięk szeg o  z a s tro ­
n om ów  w szystk ich  czasów. P rzed  ep ita fiu m  w  głów nej 
n a w ie  z p o rtre te m  A stronom a, prezes P o 'sk ieg o  T o­
w arzy stw a  d r  W łodzim ierz Zonn, o raz  jego do tychcza­
sow y w iceprezes prof. d r  W ilhe lm ina  I w a n o w s k a ,  
z łożyli b u k ie t pąsow ych  kw ia tów .

R ek o n s‘ru k c ja  tzw . Z aby tkow ego  W zgórza K o p er­
n ik a  w e F ro m b o rk u  z n a jd u je  się n ie s te ty  w ciąż je ­
szcze w  m ało  zaaw an so w an y m  s tad ium . D obrze, że 
w  ro k u  b ieżącym  zdołano  w ykończyć odbudow ę za­
chodn io -pó łnocnej w ieży  zw anej „w ieżą K o p e rn ik a” 
i w łączyć ją w  is tn ie ją c e  od ro k u  1948 M uzeum  K o­
p ern ik o w sk ie . S tan o w i ona bezcenną  p a m ią tk ę  po 
A sł ronom ie. gdyż w  n ie j zostało  w ykończone dzieło 
o rew o lu cy jn y m  znaczeniu  naukow ym . Do tego  d o j­
dzie w k ró tce  n iska, ok togona lna  w ieża (na n ie j stoi 
obecnie  postaw iona w  r. 1685 dzw onnica k a ted ra ln a ) , 
n a  k tó re j um ieszczał, w ed ług  w szelk iego p raw d o p o d o ­
b ieńs tw a . sw e d re w n ia n e  n arzędz ia  M ikołaj K o p er­
n ik . N iezbędne będzie  tak że  zabezpieczen ie , a n a - 
s tep n ie  odnow ien ie  zew n ę trzn e j kanon ii K o pern ika , 
k tó ra  leża ła  „ n a jb 'iż e j od s tro n y  zachodn ie j jego  w ie­
życzki obserw acyjnej”. K anonia pod w ezw aniem

4
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św . P io tra  z n a jd u je  się o b ecn ie  w  s ta n ie  n ie m a l z u ­
p e łn e j ru in y .

W ro k u  b ieżącym  po  b ad a n ia c h  a rch eo log icznych  
rozpoczęto  nareszc ie  p ra c e  koło odbudow y  z a b y tk o ­
w ego p a łac u  b iskup iego , ca łkow ic ie  n iem a l z ru jn o w a ­
nego w  czasie o s ta tn ie j w o jny . Z n a jd z ie  w  n im  sw e 
g odne  pom ieszczenie  M uzeum , k tó re  ob razow ać  b ędz ie  
w  d o stęp n e j d la  każdego  fo rm ie  b ieg  m yśli a s tro n o ­
m iczn e j od n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y c h  m odeli b u dow y  
św ia ta  aż  do n a jnow szych  zdobyczy a s tro n o m ii w sp ó ł­
czesnej, k tó re  m . in. um ożliw iły  lo ty  kosm iczne.

K o n se rw a to ra  W ojew ódzkiego  i budow n iczych  cze­
k a  jeszcze  w ie le  p racy , zan im  m o żn a  b ędz ie  p o w ie ­
dzieć, że zrob iło  się w szystko , co m o żn a  było , d la  z a ­
ch o w an ia  i w y ek sp o n o w an ia  ty ch  m ie jsc , n a  k tó ry c h  
odbiło  się p ię tn o  gen iu szu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

W ielk ie  u zn an ie  n a leży  się D y rek c ji M uzeum  w  O l­
sz ty n ie  za w sp a n ia łą  ilu m in a c ję  zam k u  lid zb a rsk ieg o , 
k tó ry  pozostaw ił na zw ied za jący ch  go a s tro n o m a c h  
po lsk ich  n ie z a ta r te  w rażen ie .

D nia  13. IX . o d by ło  się W a ln e  Z e b ra n ie  Polsk iego
T o w arzy s tw a  A stronom icznego , na k tó ry m  o b rano  no­
w e w ładze . P rezesem  w y b ra n y  zosta ł ponow nie  p ro f. 
d r  W łodzim ierz  Z onn  z W arszaw y, w iceprezesem  m ia ­
no w an o  prof. d r  A n ton iego  O p o l s k i e g o  z W ro­
c ław ia . Z e b ra n ie  u chw aliło  rów n ież  rezo lucje , z k tó ­
ry c h  je d n a  do tyczy ła  konieczności szybkiego  pow o ła­
n ia  C en tra ln eg o  K o m ite tu  u roczystośc i jub ileu szow ych  
ce lem  k o o rd y n ac ji poczynań  tak ich że  k o m ite tó w  w o­
jew ó d zk ich  (p ierw szy  z n ich  po w sta ł n ied aw n o  w  O l­
sz ty n ie ) o raz  d ru g ą , do tyczącą  ta k ie j odbudow y F ro m ­
b o rk a , ja k a  um ożliw iłaby  u tw o rzen ie  tam  m ie jsca  k u l­
tu  p am ięc i w ie lk iego  P o lak a . F ro m b o rk  — to jeden  
w ie lk i, w sp an ia ły  pom nik  K o p ern ik a , k tó rego  n azw i­
sko  u su w a  w cień  pozostałe , n aw e t w y b itn e  osobistości 
h is to ry czn e , ja k ie  k ied y k o lw iek  p rzezeń  s ię  p rz e su ­
nę ły .

J, P a g a c z e w s k i

R E C E N Z J E

W. B rid g e  C o o k e :  A  laboratory guide to fungi in  
polluted w aters, sew ages and sew ages treatm ent sy- 
stem s. T heir identification and culture. (L ab o ra to ry jn y  
p rzew o d n ik  do tyczący  g rzy b ó w  w  w odach  zan ieczy ­
szczonych , śc iekach  i oczyszcza ln iach  ścieków . Ich  
id e n ty f ik a c ja  i hodow la), O hio 1963. U S D e p a r tm e n t 
of H ea lth , E d u ca tio n , a n d  W elfa r, P H S  P u b l. N r 999- 
W P-1 , s t r .  132, ry c . 115.

W  b io log ii i in ży n ie rii s a n i ta rn e j n ie  pośw ięcono  d o ­
ty ch czas w ie le  uw ag i g rzybom , ja k o  o rgan izm om  m o ­
gącym  m ieć  e w en tu a ln y  w p ły w  na  p ro cesy  oczyszcza­
n ia  wód. U w ażało  się je  n ie rzad k o  za n iep o żą d an e  o r ­
g an izm y  w  p rocesie  oczyszczan ia  w ód. Z ro zw o jem  
zas to so w an ia  b io log icznych  m eto d  oczyszczan ia  śc ie ­
k ów  n a s tą p iła  p ew n a  re w iz ja  po g ląd ó w  w  ty m  sensie , 
że g rzyby  zosta ły  u zn an e  za a k ty w n y  e lem en t w  p ro ­
cesach  zm ie rza jący ch  do tego  celu. W y d a je  się jed n ak , 
że do p e łnego  i szczegółow ego ro zp o zn an ia  z jaw isk  
zw iązan y ch  z rozw ojem , życiem  i zan ik iem  tego  ze­
spo łu  m ik ro o rg an izm ó w  w  śro d o w isk u  w odnym  oraz  
do w y ja śn ie n ia  w zajem nego  o d d z ia ły w a n ia  n a  in n e  ze­
społy  o rg an izm ów  zanieczyszczonego  śro d o w isk a  w od­
nego  je s t da leko . W y ja śn ien ie  ty c h  p ro b lem ó w  b ędz ie  
n ie w ą tp liw ie  p u n k te m  w y jśc ia  do w y p raco w an ia  b a r ­
dzie j w y d a jn y ch  m eto d  oczyszczania  ścieków .

K siążk a  W. B. C ooke’a je s t ch y b a  je d n ą  z p ie rw szy ch  
zw arty ch  p u b lik a c ji, u w y p u k la ją c y c h  sp ec ja lis to m  
z zak re su  in ży n ie rii i b io log ii s a n i ta rn e j znaczen ie  
ogrom nego  zespołu , ja k im  są  g rzy b y  w  zan ieczyszczo­

n y m  śro d o w isk u  w odnym . A u to r  p rzew o d n ik a  b y ł 
ch y b a  n a jb a rd z ie j u p ow ażn iony  do n ap isan ia  te j po ­
zy c ji, gdyż b a d a  g rzyby  w  zan ieczyszczonych w odach  
od ponad  10 la t, czego dow odem  są  liczne jego  donie­
s ien ia .

P rzew o d n ik  o b e jm u je  ogólne w y ty czn e  zb ie ran ia  
p ró b e k  g rzybów  w  w odach  i osadach , w y o d ręb n ian ie  
g rzy b ó w  i id e n ty fik a c ję  zeb ranego  m a te ria łu . O sobny 
ro zd z ia ł pośw ięcony  je s t oznaczan iu  drożdży, a  także  
b io log ii g rzybów  w  ś ro d o w isk u  w odnym . W  o p arc iu
0  g rzy b y  oznaczone w  to k u  w łasn y ch  b ad ań  d a je  k lucz 
do  oznaczan ia  g rzybów  zanieczyszczonego śro d o w isk a  
w odnego . W  k la sy fik a c ji o p ie ra  się na m o n o g rafii 
A l e x o p o u l o s a  (1962). W  k luczu  w ym ien ionych  je s t 
p o n ad  300 g a tu n k ó w  grzybów . Być może, że sp ec ja lis ta  
z zak re su  tak so n o m ii rodzin  g rzybów  uw zg lędn ionych  
w  k lu czu  będzie  m ia ł zastrzeżen ia . D la  celów  biologii
1 in ży n ie rii s a n i ta rn e j u jęc ie  zag ad n ien ia  je s t chyba 
w y s ta rcza jące . A u to r  n ie  zap o m n ia ł o um ieszczeniu  
s ło w n iczk a  po jęć  m ykolog icznych . Szkoda jed n ak , że 
n ie  ze s taw ił w szystk ich  om ów ionych  g rzybów  w  oso­
b n y  indeks . K lucze  d la  oznaczan ia  g rzybów  w  ściśle 
sp recy zo w an y ch  śro d o w isk ach  m a ją  zazw yczaj tę  w a ­
dę, że z ch w ilą  n a p o tk a n ia  n a  now y g a tu n e k  grzyba, 
nde w y m ien io n y  w  k luczu , tra c ą  sw ą p rzy d a tn o ść . A u ­
to ro w i należy  się  je d n a k  duże  u zn an ie  za z eb ran y  m a ­
te r ia ł .  K siążk a  je s t godna po lecen ia  ty m  osobom , k tó re  
z a jm u ją  s ię  p ro b lem am i b io logicznego oczyszczania 
ścieków ,

B. Z y s k a

S P R A W  O Z  D A N I A

Sympozjum Speleologiczne w Częstochowie

Je d n ą  z g łów nych  fo rm  d z ia ła ln o śc i p o w s ta łe j w  r a ­
m ach  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o ­
p e rn ik a  S ek c ji Speleo log icznej są  coroczne sy m p o ­
z ja  o rg an izo w an e  w różnych  o b sza rach  k ra so w y c h  
P o lsk i. P ie rw sze  ta k ie  sym pozjum  zo rg an izo w an e  zo­
s ta ło  w  m a ju  1963 r. w  G ó rach  Ś w ię to k rzy sk ich  z in i­
c ja ty w y  K ieleck iego  T o w arzy stw a  N aukow ego , d r u ­
g ie  —  o rg an izo w an e  ju ż  p rzez  S ek c ję  S peleo log iczną  —  
odbyło się  w  T atrach Zachodnich w  listopadzie 1964 r.

(p. W sze c h św ia t  1965, z. 4). T egoroczne sy m p o z ju m  
o d b y ło  się w  C zęstochow ie  w  d n iach  3— 5 p aźd z ie r­
n ik a  1965 r.

W sp ó ło rg an iza to rem  S ym pozjum  Speleologicznego 
b y ło  M uzeum  w  C zęstochow ie , k tó re  za ję ło  się s tro n ą  
o rg a n iz a c y jn ą , dostarczy ło  a u to k a ró w  dla w ycieczek 
n a u k o w y c h  i pod ję ło  się o p u b lik o w an ia  d ru k iem  m a­
te r ia łó w . P o n ad to  z o kaz ji S y m pozjum  M uzeum  p rzy ­
go tow ało  dw ie  w y staw y  pośw ięcone jask in io m , a sp e ­
c ja ln ie  w y d ru k o w an e  i rozlep ione  w  C zęstochow ie a fi­
sze  in fo rm u ją c e  o w y staw ach  i S ym pozjum  były dla 
jego  uczestn ików  m iłym  dowodem  zainteresow ania.
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Z  w dzięcznością  na leży  p o d k reś lić  in ic ja ty w ę , en e rg ię  
i  duży  w k ład  p racy  d la  sp raw y  S ym pozjum  ze s tro n y  
d y re k to ra  M uzeum  m g r W łodzim ierza  B ł a s z c z y k a ,  
m g r  A n d rze ja  S k a l s k i e g o  i  w ielu  in n y ch  p ra ­
cow n ików  M uzeum , a ta k ż e  członków  K lu b u  S p e le ­
ologicznego z C zęstochow y.

O b rad y  S y m pozjum  rozpoczęły  się  ra n o  w  d n iu  
3 p aźd z ie rn ik a  w  gm ach u  M uzeum . W obec n ieobecno­
ści p rzew odniczącego  Z a rząd u  S ekcji, o tw arc ia  doko­
n a ł se k re ta rz  d r  R. G r a d z i ń s k i ,  po n im  głos za­
b ra li:  d y r. m g r W. B łaszczyk  i  p rzed s taw ic ie le  P re z y ­
d iu m  M R N  w  C zęstochow ie.

SYMPOZJUM
SPELEOLOGICZNE 

3 - 5 X  1965.
Ryc. 2. Z w iedzan ie  ja sk in i pod  S oko lą  G órą. — F o t. 

R. G rad z iń sk i

WYSTAWA 
3X 1965-11 1966 «•

iI  *  MUZEUM
W CZĘSTOCHOWIE

R yc. 1. A fisz S ym pozjum  i W ystaw y

Z ko le i n a s tą p iła  część re fe ra to w a , k tó re j pośw ię­
cono cały  p ie rw szy  dzień  S ym pozjum . P rzed  po łudn iem  
ob rad o m  przew odn iczy ł d r  A n d rze j R a d o m s k i ,  
a  po p o łu d n iu  pro f. d r  J a n  R a  f a 1 s k  i i m g r B ro n i­
s ław  W o ł o s z y n .  R e fe ra t w p ro w ad za jący  p t. R o z­
w ó j k ra su  na obszarze  J u r y  K ra k o w sk o -W ie lu ń sk ie j  
na  tle  h is to r ii geo log icznej tego  obszaru  w ygłosił d r  
R. G rad z iń sk i. T rzy  n a s tęp n e  re fe ra ty  pośw ięcone by ły  
zagadn ien iom  zw iązanym  z k o p a ln y m  k ra sem  i z ja ­
sk in iam i J u r y  K ra k o w sk o -W ie lu ń sk ie j: d r  Z y g m u n ta  
G ó r z y ń s k i e g o  —  U tw o ry  kra so w e  w  re jo n ie  M ie­
rzęcic, d r  S y lw ii G i l e w s k i e j  —  K ras ko p a ln y  
na obszarze  progu  gó rn o ju ra jsk ieg o  i d r  S tan is ław a  
K o w a l s k i e g o  —  W y n ik i  archeo log icznych  badań  
w y k o p a lisk o w y c h  w  J a sk in i C iem n e j w  O jcow ie. Po 
d y sk u s ji p rzed s taw io n o  d w a re fe ra ty  dotyczące p ro ­
b lem ów  chem izm u  w ód k ra so w y ch : d r  K ry s ty n a  
O l e k s y n o w a  —  C h e m izm  w ód k ra so w ych  D o­
lin y  O jco w sk ie j, a d r  J a n u sz  R a b e k  — W yb ra n e  
zagadn ien ia  c h e m izm u  z ja w isk  k ra so w ych .

Po po łu d n iu  p ro f. d r  J a n  R  a f a  1 s k  i p rzed s taw ił 
n iezm iern ie  in te re su ją c y  i obszerny  r e f e ra t  p t. U wagi 
o ew o lu c ji cech zw ie r zą t ja sk in io w ych . Z kolei na  te ­
m a t b ad ań  zoologicznych w  ja sk in iach  m ów ili: m g r 
A n d rze j S k a l s k i  — B adania  ilo ściow e i jakośc iow e  
fa u n y  w  ja sk in ia ch  p o lsk ich  po lsk ich  i m g r B ron is ław  
W o ł o s z y n  — S tr e fy  eko log iczne  w  ja sk in ia ch  (re­

fe r a t  w spóln ie  z m g r E lżb ie tą  S a n o c k ą - W o l o -  
s z y n). P rob lem om  m ik ro k lim a tu  ja sk iń  pośw ięcony 
by ł re fe ra t  m g r A polon iusza R a j w y  p t. R o czn y  c yk l  
te r m ic zn o -c y r k u la c y jn y  n iek tó rych  ja sk iń  ta trza ń sk ich . 
O s ta tn i re fe ra t w ygłosił d r  Z b ign iew  W ó j c i k  — 
R o zw ó j geom orfo log iczny  te r y to r iu m  P o lsk i w  św ie tle  
a n a lizy  fo rm  ko p a lnego  krasu .

Po zam k n ięc iu  o b rad  uczestn icy  S ym pozjum  p rz e ­
szli do sal w y staw o w y ch  M uzeum , m ieszczących  się 
w  paw ilon ie  w  p a rk u  im . S tasz ica . T u ta j nastąp iło  
u ro czy ste  o tw a rc ie  dw óch w ystaw , p rzygo tow anych  
z okazji Sym pozjum . P ie rw sza  z nich , k tó re j au to rem  
scen a riu sza  je s t m g r A. S ka lsk i, pośw ięcona je s t ogó­
łow i p rob lem ów  zw iązanych  z ja sk in ia m i i re p re z e n ­
tu je  duże w a lo ry  d y d ak ty czn e , p o d k reś lo n e  u m ie-

Ryc. 3. G ru p a  u czestn ik ó w  sym pozjum  n ad  o tw orem  
ja sk in i w  P od lesieach . —  F o t. R. G rad z iń sk i

ję tn y m  doborem  ek sp o n a tó w  i d oskona łym  ro zw iąza ­
n iem  p lastycznym . D ru g ą  b y ła  w y staw a  fo to g ra fii ja ­
sk in iow ych  m gr B ro n is ław a  W ołoszyna. M iłe zak o ń ­
czeniem  uroczystości s ta n o w iła  la m p k a  w ina.

P o zo sta łe  dw a dn i Sym pozjum  pośw ięcone zostały  
n a  w ycieczk i naukow e, podczas k tó ry ch  zw iedzono 
szereg  in te re su jący ch  fo rm  k raso w y ch  obszaru  J u ry  
K rak o w sk o -W ie lu ń sk ie j. W d n iu  4. paźd z ie rn ik a  tra sa  
w ycieczk i w iodła  p rzez  G óry  Sokole i Z ło ty  Po tok . 
W  G órach  Sokolich uczestn icy  S ym pozjum  m ieli m oż­
ność obejrzeć J a s k in ię  pod Soko lą  G órą, znaną  jak o  
stan o w isk o  in te re su ją c e j re lik to w e j fau n y , a  następ n ie  
Ja sk in ię  O lsz tyńską  i J a sk in ię  W szystk ich  Ś w iętych , 
n ied aw n o  o dk ry tą . W  K uźlu  d r  S. K o z ł o w s k i  
p rzed s taw ił zagad n ien ia  p iasków  fo rm ie rsk ich , w ype ł­
n ia ją c y c h  liczne d e p re s je  k ra so w e  w  okolicy  Z łotego 
P o toku . In te re su ją c y m  u zu p e łn ien iem  w ycieczki było 
zw iedzan ie  P a w ilo n u  M uzeum  w  R akow ie  (p rzedm ie­
ście C zęstochow y).
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W  diniu 5. p a ź d z ie rn ik a  u czestn icy  S ym pozjum  
zw iedzili re z e rw a t na  B erk o w ej G órze, gdzie  o b jaśn ień  
n a  te m a t k ra so w e j m orfo log ii J u r y  u d z ie la ła  d r  S . G  i -  
1 e  w  s k  a, a  n a s tę p n ie  J a sk in ię  w  P od lesioach , sk ą d  
pochodzi s ły n n a  b re k c ja  k o s tn a  z a w ie ra ją c a  szczą tk i 
p lio ceń sk ich  n ie to p e rzy . P op rzez  O grodzien iec , gdzie 
po  ru in a c h  zam k u  o p ro w ad za ł d y r. m g r  W. B łaszczyk , 
p rz e je c h a n o  z ko lei do k am ien io ło m u  S ta r e  G liny  
pod  Ja ro szo w cem ; tu ta j  d r  Z. W ó jc ik  zapozna ł z e b ra ­
n y c h  z h is to r ią  o d k ry c ia  i z g enezą  tr ia so w e j b re k c ji 
k o s tn e j, k tó re j re s z tk i m o żn a  by ło  o b e jrzeć  w  śc ian ie  
k am ien io ło m u . O s ta tn im  p u n k te m  p ro g ra m u  w ycieczk i 
b y ło  zw iedzan ie  p ro w ad zan y ch  o b ecn ie  w y k o p a lisk  
a rcheo log icznych  w  J a s k in i  C iem n e j w  O jcow ie, 
a  ta k ż e  sam ej ja sk in i, n a  śc ian ach  k tó re j w idoczne są  
fo rm y  pochodzące  z ró żn y ch  faz  je j  rozw o ju . Z a k o ń ­
czen ie  S y m pozjum  n a s tą p iło  w ieczo rem  w  K ra k o ­
w ie.

L I S T Y  D O

W  S y m p o zju m  Speleo log icznym  rw C zęstochow ie  
w zięło  u d z ia ł 45 osób z K rak o w a , W arszaw y , W roc ła ­
w ia , C zęstochow y, P o zn an ia , L u b lin a , Z akopanego  i So­
snow ca, in te re su ją c y c h  s ię  ja sk in ia m i i  k ra s e m  od 
s tro n y  geologii, geom orfo log ii, hydrogeolog ii, zoologii, 
b o ta n ik i, chem ii, k lim ato lo g ii i archeo log ii. N a S ym ­
p o z ju m  p rzy b y ło  ró w n ież  4 w ęg iersk ich  speleologów , 
k tó rz y  w ieczorem  5 p aźd z ie rn ik a  zad em o n stro w a li 
2 f ilm y  i  p rzeź ro cza  o te m a ty c e  ja sk in io w e j. O prócz 
w y m ien ionych , r e fe ra tó w  .słuchali ró w n ież  g ro to łaz i 
z C zęstochow y.

N as tęp n y  z jazd  S ek c ji S peleo log icznej Pol. Tow . 
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  o d b ęd z ie  s ię  w  je s ien i 
1966 r ,  na  D olnym  Ś ląsku .

R. G r a d z i ń s k i

R E D A K C J I

Łabędź niemy (Cygnus olor L) w powiecie 
żnińskim

W  n r  12/1964 m iesięczn ik a  W sze c h św ia t  u k a z a ła  s ię  
p ra c a  Z d z is ław a  M a s t y ń s  k i e g o  In w a z ja  d u żych  
z w ie r zą t na  w o je w ó d z tw o  b ydgosk ie . Z  a r ty k u łu  tego  
w y n ik a , że łab ęd ź  n iem y  (C ygnus o lor  L) n ie  w y s tę ­
p u je  n a  te re n ie  p o w ia tu  żn iń sk iego .

W  rzeczyw is to śc i łab ęd ź  n iem y  tu ta j  w y stęp u je . 
G n ieździ s ię  on n a  jez io rze  Jąd rzyw iie  w  o k o licy  R o ­

gow a Ż n ińsk iego . Jez io ro  to  leży  po  p ra w e j s tro n ie  
szosy R ogow o-G niezno  i  je s t  dob rze  z n ie j w idoczne.

Jez io ro  Ją d rz y w ie  łączy  s ię  jed y n ie  ro w em  m e lio ­
ra c y jn y m  z jez io rem  Z io ła . J e s t  on o  s iln ie  za ro śn ię te  
i b a rd z o  n ied o s tęp n e . D ostępu  b ro n i to rfo w isk o  za le ­
w a n e  n a  wiosinę. N a ty m  jez io rze  od  około  6—7 la t  
gnieździi s ię  1 lu b  n ie k ie d y  .2 p a ry  łab ęd z i n iem ych . 
W  p e łn i la ta  p rzen o szą  s ię  one n a  po b lisk ie  jez io ro  
Rogow skie., T u ta j są  o n e  często  n iepoko jone  p rz e z  k a ­
ja k a rz y . Z d a rz a ją  się w y p ad k i a ta k o w a n ia  żeg la rzy  
p rz e z  łabędz ie .

J. K a ź m i e r s k i  (Żnin)

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , z -ca  nacz. re d .:  Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń 
A d res r e d a k c j i :  K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A  U K O W  E  —  O D D Z I A  Ł W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LEŃ SK  14 
Nakład 4897+ 203 egz. Format A4, ark. wyd. 4,75, druk. i 1/ ,  + 3 wkl., papier ilustr. 6 1 x8 6 , 70 g  kl. V i papier kredowy 80 g. 
Cena zł 6.— Otrzymano do składania 22. X . 1965. Podpisano do druku 10. I. 1966. Zamówienie 811/65.
T-14. Druk ukończ, w styczniu 1966. D RU KARNIA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, K RAKÓW , ul. C ZAPSKICH  4.



A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G d ańsk -W rzeszcz
K a to w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

PI. W eysenhoffa  11
Al. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A.M. 
ul. Ja g ie llo ń sk a  28 
ul. P odw ale  1 
ul. A k ad em ick a  12 
P a rk  S ienk iew icza  

■ W yższa Szkoła R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38 
S ta ry  R ynek  78/79, p. 12, P a łac  D zia łyńsk ich  
O sada P a łacow a
Al. P ow stańców  72, Z ak ład  M edycyny S ądow ej 
ul. S ienk iew icza  30/32
P a łac  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916 
u l. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechSwiat” do sp rsedaży : 

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „ 5, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz
1952 „ „ 3 - 6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz
1955 „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz

łł » 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

»» „ 11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

ł» „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9,11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» ,» 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 po  8.— za egzem plarz
1961 „ ti L  2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1964 „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—
1965 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11 po 6.— za egzem plarz
1965 „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za  egzem plarz



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „W SZECHŚW IAT” -  MIESIĘCZNIK

Prenum eratę  na k raj p rzy jm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „Ruch” .

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstw o Upow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena prenum eraty :
kw artaln ie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę  na zagranicę, k tó re  jest o 40°/o droższa — przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych można nabywać w Przed­
siębiorstw ie U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  ksiągarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zornictwa W ydaw nictw  Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO K raków  4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Prenum eratorom  naszego pism a przypom inam y o konieczności odno­
w ienia p renum eraty  na rok  1966.

Zam ówienia i w p ła ty  przyjm ow ane są już od października br. Wcześ­
niejsze zamówienie i opłacenie p renum eraty  rocznej zapewni ciągłość 
w otrzym yw aniu pism a przez cały rok 1966.


